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70 000? 700 000? Nikt d e J>rowadzi stat~ ~tyki. Dlatego tak trudna je't 
odpowiedź na bądź co bądź waine py tanie. ile jest w P olsce magnctn­
n·idów. zwłaszcza dmnowych. Jeszcze trudniej jes t odpO\l'icdzieć jakia· 
go pochodzenia i typu jest la aparatuu? 

W zgodzie 
• 

z mOdą 
Dopiero niedawno. t k!lkule!J)Im opó 

inicniem, do produkcji po!skieS:o apara 
tu ""'deo tabraty si~ Zakłady Radiowe 
im. Kasprzaka w Wars%3wie. ~a począt 
ku mają ta<1>0koić tapotr•cbowanie in· 
łlytucji oświatowych, p!ac6we:< kultu­
ralnych. 

Na Ś\\i&Ie domowe ma;::nctowidy. ja 
ko wai.ny elct;1ent kultury obraz!<owej, 
mają le"a~ ważnego konl<urenta - tele 
wizi~ satelitarną. Ta zaś Jeszcze obec­
nie, jak u nas ma::;uctowid, jcsl pew .. 
nYm luksusem. 

W krajach socjalistyC<IIyCh daMlici 
oceniano wideo .. jako rodzaj zabawki. 
na ktorą moda s~·bko min.e Dcplcro 
obecn1e " ' z";ąz:ku Radz.cc'mn. :\RD, 
Czechosłowacji. Bułgarii nczyna si~ 
myśle<! o nadgonieniu utraconeRo cza­
•u. l<a<dy z tych krajów c<ynl lo na 
1vlasną r~k.~. Wedlu:: swoich moitliwo<· 
ci. Na o~61 pn~z tak up licencji.· 

Zakłady im. KN$J)t'O<aka, które podcj 
mują produkcję domowc~o m~u~nct.owi 
du własnej konstrukcji. mają u.u1>ełn:e 
nie w postaci z.ami<"r.tcń orl!.a:tiz.acyj .. 
nych. lechnlczych, c;;ono:n!czny~h Za'<!a 
dów lVIokien Chemicznych .. Stilon" w 
Gorzowie Jest to rabryka. ktora ma 
najwięi<sZ.:. w k~aju dośw:adctcme "' 
produkcji nośni:.:6"' ma::hctycznych do 
rejestracJI diwi•ku. R61nc~o roctzaju 
taśmy magnetofonowe ptodukuje od 
106~ l'oku. Rząd pt•z,yjqł Jej orertę 
na produkc~ kaset wizyjnych. 

200 tysi~cy kaset WH!? systemu PAL· 
SECA M zostan:c wyprodukowanych w 
roku bieżącym. w pr>.ysz.łym pół n> !l io 
na, w roku 1990 - 1 mill~my sztuk 
P1crwne kasety jut .ostały wyprodu· 
kowane i uz>·~kały pozytywną opini~. 
Odpowtadają średnim standardom ~w13 
towym. 

W paidzierniku roku ubie~łego na­
siĄpiło podpi<anie umowy I'Ządowej. 
Zapalilo się zielone światłn dla .,Stilo· 
nu". Pi~rwszy etap uruchomienia no-

wej produkcji, zamykający się w b!c· 
iącym roku, to konfekcja kaset z lmpor 
towanych cu:ści i taśm. W katdcl kĄ•C' 
cie zawarty jest wkład dcwi7.0WY w 1 
wysoko;cl 3 dolarów amerykat\skich. 
Od stycznia br. rozj)OCZ<\1 si~ dru~i c· 
lap realizacyJny - 200 tys. kaset w ca 
łości wyprodukowanych w kraju z :m 
portowami taśmq. Wsad dewiwwy 2,.l 
dolara. Etap trzeci - od strc~nla 1990 r. 
Z mln kaset i z taśmą wyprodukow~n(' 
w kraju. \Vsad dewizowy 1,:5 dolara. 
Tyle kosztować b<:dzie import nlckló· 
rych su•·owców. Po 1990 roku, w 
czwartym etapic rozwoju produkcji, czy 
li w mom~ncle rozpoc~cia wytwart.a­
nia folii poliestrowej. w~ad dewh~ow~· 
zmnicjs1.y sl~ do jedneJ:<> dolara na 
t ka<c~ E-180 wystarcZ<>iącą na 3 .J:O· 
d7.·.0Y na1raoi;\. 

Szybkic ut·u.:homienie J>O)skich ka>ct 
maa:netowidowych, rl.iec:o później r6wnlel 
taśmy jest zlawi~kiem niezwykle wAt.· 
nym. Obecne kłopoty: konieczność posl"· 
dania dcwłt na ich zakup w Pewcx ic, r>" 
siadanic tycht.e środków :la ~mru·u·t 
prywa\1\~·, równic walny takt - WY· 
twarunie ma~nctow:dów w kraju, przy 
czyni_., s f~ do upow~uchnicnia t~; 
techniki audiowizualnej. Kullu!'ll poły< 
ka nowoczesny środe!< U;>llwncchnlc • 
n!a. Domowa mac;net~ tizja stanie su: 
ba~dtieJ d0$tępna, demokratyczna, f>rle 
sla..-.ie być \\'ytazcm luksusu. 

Pomyślna realizacja te;;o l)rOt:t':\n,u 
I>Qd(JCC.I(o zapr>.e ze:1iem zjawiska nlc­
moznoicl, zaletna jednak jest n:c tylko 
od ch~cl zespołów !udz.l<ich zdn~alowa 
nych w t~ spraw~. \Vielc ulci.y rów· 
nie.!• od motłlwości płamiczych kraju 
i sprawności central handlu zagnmkt 
nego. Gorzowski .,Stilo~·· podpisując u­
mowę z Rz'\dem. liczy n. uzupełnienie 
linii lechnolOI(Jc>nych, Qa syslemntye<· 
r1e doslawy importowanych surowców 
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Dorota W ierzbicka jako Pam1a mlod11 l Wojrlcch 
sce•lk gor<owskiei (Recenzi<: czyi. 11a str. 3) 
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Lawina 
' 

inicjatyw 
Odkąd lltJehalł Gorbaczow slaQął na 

Mele . kierownictwa radzieckiego, runęła 
lawina lniejałytv pol<ojowycb ZSRR, kt6 
re porwały lak gdyby drugą stronę. l 
oto Jesteśmy ~wiadt<ami zdumiewają­
cego z..iaw-Iska: do nieda'v1,1a jesz.c.zc 
wszystko wydawało się możliwe - ale 
nie porozumienia rozbrojeniowe - teraz 
rozpoczął si~ prawdziwy wyócig ku roz 
brojeniu. Przełomem okazało się zawar .. 
cie w Waszyngtonie historycznego u-
kładu - o pełnej likwidacji broui lli· 
dr<>wej ~redniego i kr6t. .. cgo zasięgu. 

W wyścigu tym ZSRR - używając 
sportowyCh porównań - o pierś wy­
przedza swego amerykańskiego partne­
ra. Oto min.ister obrony Związku Ra­
dzieek>iego Dmitrij Jazzow w przemó­
wieniu wygłoszonym na Kremlu pod­
czas uroczystości z okazji 70 rocznicy 
powstania Armil Czerwonej poinfor­
mował, Iż ZSRR przystępuje natych­
mi~st . do demonlatu rakiet ~red.niego 
zasięgu SS-!2. Amerykańska agencja 
uPI podlcioeśla. iż demontaż ten foipo- · 
cząl się przed ratyfikacją pr?.ez Senat 
USA układu o lik•widacli eurorak.iet. 

Niestety, dyskusji prowadzonej w tym 
fe Senaoic nad tą doniosłą kwestią -nie 
moina okreś!Jć jako odpowiadającej 
duchowi obecnych czasów. Przewodni­
czący senaCkiej kom1sji .spraw zagra-

ł nic:mych, na forum której toczy się dy­
~l<Usia na temat układu JNF' (rakiety 
średniego ?.asięgu) 1 która ponosi głów­
ną odpowiedzialność za jego ratyfika­
cję, senator Clalborne Pcll pytał wy­
stępujące tam osobi$1ości, co sądzą o 
książce Michaiła Gorbaowwa. Rozwa­
żano te-i; inne zagadn-ienia o charakte· 
rze !llozoficzn.ym, m.In. czy można 
być Jednocześnie dobrym chrzcściJa~ 
ninem i dobrym komunistą. • I to 
w tym samym czasie, gdy papież słu· 
chał ,.Kalinki." w wykonaniu Central­
nego Zespołu Pieśni i Tańca Armii Ra-
dzieckiej! ~ 

Losy porozumieri znajdują.-się jednak 
przede wszystkim w rękach dwóch pny 
wódców supermocarstw. Obecna sytua­
cja' sprzyja pokojowemu uregulowaniu 
istniejących przeciet wciąż kryzysów i 

j konf~· • ów. Odgryw~ją tu rolę zarówno 
1 oz;y wewnętrznl! ze strony tyQ)>. 
J któr.zy w nich uczes!nJ~1. jak i czyn'~ 

l nikJ ogólne - stanO\'-'iska dominujące 
w spoleozności światoweJ.. Oto dlaczego 
taka wielka j~st odpowiedzialność 

' 
dwóch wielkich mocarstw, 

W ciągu wielu lat clątyla nad ·nimi 
koncepcja konfrontacil. Zasługą Gor­
bacwwa, ale l Reagana (czego przecież 
niedawno jeszcze nikt nie oczeJoi~val) 
jest, u podjęto próbę rcalizowaf'lia' Od· 
J>O';"ledzlalnośel za sprawy mlędzyna­
r<Xlowe na zasad~e ponukiwanla .wspól 
noty Interesów. 

W tym aspekcie niezwykle ważne 
jest uregulowanie konfliktów regional­
nych w powląi:anlu i g!ębokirnl proce· 
sam! zachodzącymi we współczesnym 
~ec!e z problemem coraz więk,szej 
wspó~letnośel rótnycb jego elemen­
tów. Nasuwa s!~ tu w pierwszym rzę· 
dzle kweńla Afganistanu, której nowy 
wymiar nadało oświadczenie sekretarza 
generalnego KC KPZR W · spra,we de· 
Unltywn~o rozpoczęcia wyco!ywania 
wojsk nd.zieoklch z teJ!o kraju jut lb 
maja br. . · 

W•·acając jednak do law.int>wych 
zmian w polityce ·globalnej, to najważ­
niejsze jest, że po raz pierwszy przy'j~­
to' calko.wl.te odrzucenie wojtly jaką. 
środka polltyl<d, zrozumiano brak per­
spektyw dątenta do przewagi militar­
nej l bez.secsowność wyścigu zbrole1l. 
Nigdy pnedtem, nie postawo0110 tych 
apraw tak jasno i ostro. 

Niezwykle ważne znaczenie ma tu­
taj perspel<tywa zawarcia uklad,u o re' 
dukcjl o polowę arsenału strategicznego 
obu supe<mocar&tw. Jeszcze niedawno 
88m Gol'baczow mówił o moiliwości 

osJągnl!:cla tal<dego porozumienia naJ· 
·' wme4niej w 19.95 r., a dziś znajduje się 

ono w zasięgu· ręki. Odnośny układ ma 
by<\ podpisany podczas lllaiowej lu!> 
curwcowaj \V'I%yt.y IU!a~na w MO'!· 
kwie. I l<> bynajmniej nie w wyniku 
tonizującego wpływu J<!ancy na mał­
żonka lecz w rezultacie tego, t-e 

' . 
pebni~y na Kremlu stosunkowo tak nie 
dawno kamyk pokojowych Inicjatyw 
pr:r.el<ształclł się w law;inę, albo,\liein tak 
bardzo Odpowiada/ dążeniom i pragnie­
niom współczesnej ludzkości. I nawet 
Kohl to zrozumiał, a takte Albania -
ostatni rezenvat mińione)· epoki -wy­
szla ze swego ostracyzmu l kseno!obH. · 

' Tald jest signum temporis - znak 
naszyCh, nO\vych czasów. · 

l\UCHAŁ B OROWICZ 
' 
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Spojrzeć inaczej na gospodarkę 
W Zielonej Górie od.bylo si~ posie­

dzenie Komitetu Wojewódzkiego l'ol· 
sklej ZJednoczonej Partii Robotni­
czej. Teroatent była sytuacja gospodar­
cza w regionie - lcp~za od przecięt­
nej krajowej. Zaś iv tle drugi etap re­
lormy gospodarczej, wymuszającej re­
zygnacj-: z dotychczasowych, w dutym 
slophi u' ręcznych metod .sterowania. 

.,PI'7.yspieszenie zmian jakościowych 
warunkiem realizacji II etapu reformy 
gospodarczej" - oficjalna wykładnia 
lego plenarnego posiedzenia KW poz ... 
wala sądzić, że sztaboWi przygotowują­
c~mu Splo nic tylko o zjawisko z prze 
szlości i teraźniejszości, ale o nowator­
skie spoJrzenie, wypracowanie elemen­
tów ofensywności w polityce gospodar­
czej władz regionu Co czynić, aby ao­
konywać zasadniczego postępu .w gos· 
pod arce? 

Temu celowi służyły starannie przy. 
gotowano materiały pomoenicze. w cha· 
rakterze swoim analityczne. dostarczo· 
ne uczestnikom VT plenum Komitetu 
Wojewódzkiego. Opublikowane zosta­
ły następujące teksty: 

:. ,•.· ·:- ~ 

Spadek tempa wzrostu 
' 

gospodarczego 

Gospodal'ka NRD boryka się z upor­
czywymi i dlugotrwalymi problemami 
rozwojowym\. Urządzenia przemysiowe 
w wielu branżach są zużyte. Cykle in-' 
westycyjnc trwaJą zbyt długo. Nadzie­
ja na osiągb.ięcic w krótkim czasie. wy 
miernych e!ckltm• dzięki badaniom nau­
kowym i rozwojowym okazała się wąt 
pl!wa. W Niemieckim Instytucie' Bada­
nia Gospodarki (DIW) w Berlinie Za­
chodnim zakłada się, że zamiast plano­
wąp.ego wzrostu gospodarczego w wy-· 
sokości 4,5 proc. w 1987 r .. osiągnięto 
jedynie 3,5 proc., z czego prawdopodo­
t>nic polowa przypada na podw~-ik.i cen. 

.e ,,Stan i wvkorzystanie majqtku 
t rwalego w gospodarce województwa w 
taCach 1981-1986". 

e ,.AMii<a i ocena efektvwnoki pro 
ccs6w lnwestycy;no- !>udowlanych". 

• ;,E!ektvwno§ć podejmowanvch dzio 
la~ prooszczędn.o§ciowv<:h "' łotacl1 
1984-1986". 

e .,IVplyw ooowiqzuiąccgo systemtt 
f l nansowo.kredutoweuo na pocl·tl-ie.s-ienie 
efektywności. gospodarowania w Przed­
~iębiorstwach.". 

• .,Mo!liwofci. wzrost·u. eks1)ort-u w 
>lrtedsiębiorstwacl• •ooicw6dztwa zielo­
·tog6rskiego". 

e "Wp!yw postępu Mllkowo-techni­
czn€f!O i Tuclu' Tacjonalizator.t{dego 110 
jako§~ i nowoczesno§t J>rodukcji prze­
mysłoweJ'~. 

Powyl.sze {)Pracowania analityczne bv 
ly _podbudową referatu wygloszoneg;, 
przez sekretarza I<\V Henryka Jura i 

Z życia berlińskiej gminy 

żydowskiej 

w· stolicy NRD tyje okolo 2 tys. wy­
znaniowych Zydów. Jak napisał zacho-. . ' 
dnloniemiecki OlE WELT, po,vo!uj0c 
się na kantora gminy· tydą\v$kiei w 
Berlinie - Oljeana lngstera, w całej 
NRD jest ich niewiele więcej. ' Np. w 
Schwerjnie ,Jedyny a zarazem ostatni 
qlonek tamtejszej gmi<\Y ma jut 85 
lat. Ogólem na terenie. cał<mo kraju 
istnieje osiem żydo\Vljl<ich ~tm i.n WY'zrta 
niowych. 

\ Niedawno dzięki pomoc)· finansowej 
paiistwa odnowiono \~ BerEnie zabyt­
kową synagogę. Mówi s:~ Jednak, ie 
jest ona za duża l za zim"a na potrze 
by niewieiklej gminy. Posiada 800 
miejsc siedzących. tyroczasem na nabO 
że1ishva rzadko przychodzi n:e \Yięcej' 
niż 10 Osób. Modlitwy odbywają się 
więc w mniejszych, sąsiadujących z sy 
tlll.j;Ogą pomieszczeniach. Dlatego też 
świątynia spelnia racze1 lunkeję mu­
zeum, a nie Domu Boteg'o. 

Niskie założenia planowe na 1988 r. 
oraz ograniczenia subw<>ncji na artyku 
ly konsumpcyjne !>ierwszei potrzeby 
mogą być oceniane jako właściwy krok 
i wyraz' realistycznej oceny sytuacji. W tutejszym śrQdowl.sku żydowskim 

. nie odczuwa sl~ pomimo to rezygnacji. Kierownictwo NRD }\ajwyratnie). WY· Od k'lk bo f 
ciąga konsekwencje z minionego roku, 1 u w em l'lt - stwierdza roz­
klóry _ m.in. za sprawą srogiej zimy mówca nu:: WELT - la,twicJ być ZY· 
_ h on ·~ me · - r k na ·gorszy ,,.

0 
dem w NRD, Vf llerl!1)1e,.._przy Ebers-

'1 ia'ł~"'"'-~J"tft'.Zii za, .0 
J • w.a.t,dcrss.t:rasse J)lefl<~ prbsperuie koszer 

a c os1em zres1ątyc '· ~. >;la''rz<ftńla, gdzf<i oprÓcz czlonkbw ~po-
Przed klikoma tygodn,iami, w czasie l~cznoścl żydowSkiej zaopatrują się 

sympozjum zorganizowanego przez In- tak~e pracownicy placówek dyploma­
$lytut BadlU\ia Ogólnoniemieckich tycznych krajów arabskich oraz inni 
Spraw Go&podarczych mówiono o ,.im- m.ieszkańcy stolicy, którym religia za­
prowizowanej ekonomii zakładowej". brania spOżywa-nia wieprzowiriy, Jedy­
Centralno ste1·owanie . kombinatami i ny problem to brak na miejscu stałc­
zakladami przy pomocy obowiązujących go rzeza.ka, posiadającego uprawnienia 
nakazów planowych, w praktyce czę- do r-ytualnego ubOju bydła. Pracę tę 
sto prowad~i do niedotrzymywania ter wykonuje rzezak zamicS'lkały w Buda­
m!nowości p.rodukcji, złego cloboru · pesune, który lfojęźdż~ d9 Berlina dwa 
asortyment u i niedostatecznej jakości. razy w miesiącu. 

' ' NRD n!~ udało s!~ w pierwszym pól N1edawno gmina otrzymała wlasne-
roczu 1987 r. rozszerzyć gospodarczo-po go rabina. który przyjechał tu z USA. 
litycmej swobqdy działania, pomimo Prowadii się nau~ę języka hebrajskie­
potanienia cen ropy naftowej. lnnowa- g? oraz po_~ejmuJe próby, organi~OWR;· 
cyjno!ć oraz Ilościowy wzrost prOduk- ma dyskuSJI na temat rel:gl! l h1stonl 
cji i>ostępo"!ały zbyt wolno. Nadzieje ~aC?<~u ~ydowsk!ego. Każ~y w!erny mo 
pokładane w badaniach i elektronice •e speln1ać swoje praktyki religijne, co 
nie zaowócowaly wyrażnie wytszym po ~warantuje konstytucja. Rozmó\vca 
z!omem produkcJi. Jui od 1986 r. wy- OlE WELT przyznaje wp:aw_d·~le, ~e ~· 
stępują dotkliwe problemy w zakre$ie c':"entarzu tydo~krm poJaWiaJą su: me 
wywiązywania się z umów o wymianie k1edy antysemickie hasła. ale spotyk• 
handlowej z ZSRR, a takie w handlu się t.~ z os_irym potępieniem tutejszej 
wewnątrzniemleckim. opinii pubilemej i wladz. 

Niejeden kombinat próbuje roz;~;ązać 
s,wolc problęmy zaopatrzeniowe l pro­
dukcyjne poprzez przejęcie zakładów 
poddostawców. ,Wzbierająca od 1978 r. 
fala koncentrowania środków produk­
cji najwyraźniej jeszcze nie osłabła. 
Dziś istnieje jut 127 centralnie l 95 wo 
jew6dzko kierówanych koncernów. · Ze • 
względu na brak "presji ekonomizacyj­
nej", ,w ocenie zachodnich specjalistó~v 
następuje ,.subopty.malne zastosowame 
teci\ńolog!i". Objawia s!ę to wprowa­
dzeniem najnowszych m.aszyn do trady . 
cyjnych proceSÓW technologicznych w 
niekorzystnych warunkach ekonomicz· 
nych. 

!o<a.wet zakłady ataw!ające na inno­
wację techniczną nie chcą rezygnować 
z dotychC2asowej praktyki utrzyma­
nia buforów zatrudnieniowych. W pra 
sie NRO. ·jednym z najbardzlej ulubio­
nych tematów gospodarczych jest na­
rzekanie na zbyt zni.kome uwalnianic 
siły roboczej, Staty!tycznie rz.ecz bio­
rąc, silę roboczą, która dzięki f8C)pna­
lizacji mote być zwolniona, da.wno jut 
została uwzględniona w nowych proje 
kłach. Zaostrza się dodatkowo problem 
braku rąk do pracy. Eksperci zachodni 
oceniadą jako "wąskie gardło" o .zna­
cznej dotkliwości niską profesjonalność 
l<sztaltenia· zawodowego na poziomie 
kombinatów 1 dutych Zakładów prze­
mysłowych. 

(;o<) 

(X) 

Rozrachunek z przeszłością · 

-,.Jesteśmy organizacją lntemae,iona-
l!stów, którzy nie wypierają się swego 
pochodzenia 1 myślą o Niemczech tak 
jak Brecht. I to, co oddajemy do dru­
k·u, jest niemiecką literaturą z socjall· 
stycznego krai'u" - powiedział prze· 
wodniczący Związku P-isarzy NRD, Her 
mann Kant na X ·Zjetd·z!e pisarzy NRD. 

Zakwestionował on takte zasa'dność 
dokonanej w prteszlośei zmiany nazwy 
organlzacji z I:'liemleckiego Związku Pi 
sarzy, na Związek Pisarzy NRD. Zmia 
na nazwy nie spowodowała zmiany sta 
nowiska cz~nków związku. W tym sen 
sie .pozostaliśmy niemleckim związk1em 
pisarzy - podkreślił Kant Odnośnie 
do decyzji Związku w nicktórych spra 
wach dotyczących przynależności ·róż· 
nych pisarzy Kant zawaczyl, lt nie 
wszystkje decyzje o wykluczeniach by· 
ly najszczęśliwsze. • 

Na fakt opuszczania NRD przez pi­
sarzy zwrócił takie uwagę otwierając 

obrady znany pisal'7 Stephan Hermlin. 
,.W ostatnich latach - podkreśl!! - po 
nieśł!śiny straty. Niektórzy koledzy 
opuścili NRD. wśród nich niema~ do­
brych pisarzy. Z pewnością związane 
jest to z biurokraclą l dogmatyzmem" 
- powledział Hermt\n, 1 zaznaczył, by 
ludzie pióra w NRD wykazali .,cnotę 

cierpliwości". 
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kilkUwątkowej, wypowiedti gościa po­
siedzenia, członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR Mariana Woźnia-
ka, związanego 'z. realizacją relormy . 

Bez ogr6dek stwierdzono, !e w prze· 
myśle elektromaszynowym, wló,kiennl­
czyrn i budownictwie 70 procent ma.~~yn 
i urządzeń nie nadaje się do dalszej 
eksploatacji. Przedsiębiorstwa wolą się 
rozwijać przez inwesto,~anie, choć ren 
towność wprowadzania do produkcji 
projektów 'wynalazczych; nowych tech­
nologii jest oczywista Przedsi~biorstwa 
na te cele łożą niedużo. Są to wydat­
ki drugorzędne. Na przyk!'ad wydatki 
budownictwa na postęp naukowo-tech· 
niczny .wynoszą ok. 3 ,procent! W na­
szych zakładach postęp dokonuje się 
przez naśladownictwo, kopiowanie spraw 
dzonych już wzorów. 

gospo,taJ·czej osobi§cie. 

z 
Uczestnicy tego pracowicie przygoto· 

wanego plenum, choć sytuacja gospo­
darcza regionu jcsi lepsza od przccię­
h•ei w kraju, nie ' uciekali od krytyk!, 
nazywania słabości po imieniu. \V::t­
knięto ~ w zasadz.ie wszystkim przed-· 
si~biorstwoin. że ich programy popra­
wy jakości produkowanycli wy1·obów 
ll)ają charakter 'formalny, biurowy, W 
rzeczywistości dla wykonania tych słu· 
sznych przecież programów. uczyniono 
niewiele, albo l , nic. Z wielkiej ilości 
wyrobów wychodzących z hal produk­
cyjnych wojewódzlwa zielonogórskiego 
ty!ko dwa mają znak· jakości "Q:'. Z 
powodu produkcji bubli cale społeczeń­
stwo ponosi ogromne ~lra\.y. 

l wreszcie wielce. wymowna statysty­
~a: n,a 200 tysięcy osób zatrudnionych 
'~ gospo<iarce uspołecznionej wojewódt 
twa zielonogórskiego. at 70 tysięcy pra 
~uje na stanowiskach nieprodukeyj­
nych. 

Próba nowego, pozbawionego złu .. 
dzciJ, calościowego spojrzenia na gospo­
darkę regionu, jest kon1ecznością, jeśli 
nie chcemy utonąć w grze pozorów. Ko­
mitet Wojewódzki dowiódł swoim po­
•iedzeniem, że potrafi patrzee n~ rze­
czywistość. gospodarczą po męsku. Taki sam deklaratywny charakter 

mają programy, postępu naukowo-tech­
nicznego w naszych przcdsiębjorstwach. 

~ . ..., .... . . ..... ~. . .. 

. SPD wnosi ska.l'gę 

przeciwko paragrafolvi 

"strajkowemu" · 

f!ządzony przez SPI? kraj federalny 
Nadr·e)lia Pólnocna-West!alia oraz Irak 
cja SPD w Bundestagu wniosły 29 gru 
dnia u b. r do Federalnego. Trybunalu 
Konstytucyjnego w Karlsruhe skargi 
przeciwko nowej wersji par. 116 !edc­
~al_nej ustawy o popieraniu pracy, h:y;, 
paragrafu strajkowego. Rząd.:onc z 
udziałem SPD kraje: Brema, Hamburg, 
Hesja l Saara zapo\v!edziały przyłącze 
n.ie się do skargi, 

Uzasadniając {ę inlcjatywę Johannes 
Rau, p1·emie, Nadrenii i Północnej-We 
stfalii oświadczył na konferelic.ji pra­
sowej w ..Bonn, i.t była ona niezbędna, 
ponieważ partie UnH i FDP nie wy­
ciągnęły żadnych konsekwencji z istot­
nych zaslrzeień konstytucyj:1b-praw­
nych, zgłas.tanyc:h w toku procedury 
ustawodawczej. Ponadt~ od\V.Olan!c się 
do najwyższego itybuna!u federalnego 
b~·ło kl)nieczne ·ze względów politycz­
nych, poniewat przez eroianę 1pat. '116 
"równowaga sił między stronami umów 
zbiorowych została poważnie przesunlę 
ta na niekorzYść pracobiorców j · ich 
zwią.zków zawodowych". Zdaniem SPD,. 
nowy paragrat narusza ochronę włas­
ności, zasadę równości oraz- ochronc: 
swobody zawierania koalicji. 

(X) 

Prawda niepożądana 

i szkodliwa 

Tak prasa zachodnioniemiecka naz .. 
wała afe.rę związaną z prześladowaniem 
przez organiucje lekarskie RFN dr. 
med. Hartmula Hanauske-Abel. Mlod;• 
lekarz oglosil w angielskim piśmie ta· 
chowym .,Tbe l,ancet", uchod?.ącym za 
najpoważniejsze pismo lekarskie świE::­
ta, artykuł. Ptz.Ypomnia!, że przykła­
dem· lekarskich zbrodni hitlerowskich 
jest dr. Mengelć, lekan obozowy' w 
Oświc:cimiu, znany z nieludzkich eks­
perymentów 'medycznych. Hanauske­
Abel zwrócił uwagę, ie specjalnością 
MengeJego bylo "selef<cjonowanle" i 

Jt.R. 

mordowanie lud;d .i dz.ieci n!enormal .. 
nie zbudowanych, których sllkielety lub 
organa przesyła! do Instytutu cesarza 
Wilhelma do spraw antropologii i ge­
netyki w Berlinie. w tym samym ar.ty 
ku!e Hanauske-Abcl ogłosił protokół 
narady o .,problemach lekarskich w . 
wypadkach morskich l zimowych". Re· 
ferat ten przed kilku.set lekarzami wy­
głosił w' t942 r. w Norymberdze pro!. 
Holzloeher ! jego asystent dr. Rascher, 

1 
powołując się na swe eksperymenty w 
obozie koncentraąjnyro Dachau. Na 
podobnej imprezie \V maju ' 1943 r. k-il­
kuset lekarzy zapoznano z wynikami 
śmiertelnych eksperymentów bakreriolo 
gicznych w obozach koncentracyjnych. 
Nic w tym dziwnego, pisze Hanauske, 
gdyt 65. proc. lekarzy niemieckie!) było 
c~łonkami partii hitlerowskiej, a 45 
proc. SS. Wszyscy tnej .przewodnicząc-y 
Zachodnioniemieckiej Izby l,ekar.skiej 
po wojnie to byli członkowie SS. Po 
publikacji w ,. The Lancet" natychmiast 
Hanauske-Abei wyteciał jako "notory­
cz.ny k:łamca i szkodzący zawodowj'• t 
l~)>y Lekarskiej Hesji f tym samym 
stracił właści wie motliwość samodz.leJ 
nej pracy w RFN. Młody lekarz pue­
Qi6sl się wi~c dO kliniki dzEe~ięccj w 
Bostonie w USA. Wt<>dy zachodnionie'­
mlecka ~zba oczerniła. go pned kolega 
mi w USA jako • .. znanego t wórcę osr.­
cterstw wobec zawodu i kolegów''· Te­
sro jut było za dużo redakcji ,.The Lan 
cet", która w artykule red,akcyjnym po 

.. •l<wiendzi!a prawdziwość zarzutów Ha­
'1\auok,e-Abla o-cli z ;,pr;zeszlość przyw6d-

. ,ców zachodnloniemie,ekich lekarzy ora,z 
wyliczyła. że od 1966 do ·1979 roku u­
kazały się na świećie 422 publikacje 
na temat .• ~fedycYn:l. podcza.s pano·wa­
nia. narodowego socjalizmu··. Dopiero 
wtedy obecny przewOdniczący zachod­
nioniemieckiej Izby r..ekarskiej, były 
lekarz SS Karsten Vilmiir uznał spra ­
wę ze strony izby za zamkniętą, gdyż, 
według niego trudi-tO się bronić przed 
pomówieniami! 

(Iema) 

Bezrobotni do wojska 

l \ 

Plątego styoznia br. okres pięlnaslo­
miesięcznej stuiby w Bundeswehrze roz 
poczęlo ko!ejńs·ch 47 000 po~rowych. 

· Wśród nowo powolanych poborowych 
jest, zgodnie z danym! federalnego mi 
nisterstwa obrony, około 15 OOÓ rolo­
dych bezrobotnych, którzy w Bundes­
wehrze otrzymają .szansę podniesięnia 

kwalilika.cji zawodowych, co powinno 
i!" po wyjściu z wojska ułatwić znale­
zienie pracy. (x) 

Drodzy Czytelnicy! 
Wormujemy, że począwszy od następnego rtumeru CMa .,Nadodrza" 

wzrasta do 40 zł. Decyzja o zmianie podjęta zostala w wyniku ana.\izy ·eko 
nomic:t.nej prasowej działalności wydawniczej, która mu:;i brać pod uwagę 
wzrost kosztów od .nas niezależnych , zwłaszcza energii, transportu, mate­
riałów i uslug połi~aticznycb, a także podstawowego dla uka;oywania się 
prasy s·urowca - panieru. 

Liczymy, Ze CzyteJnicy .,Nadodrza" ze uozumie.n!e.m potł'aktują to, co 
jest kolliecznością. 

Uwaga: ci spośród Czytelników indywidualnych, którzy _trwale wiąią · •i~ 
z .. Nadodrzem'' poprze?. prenumerat~. za oplaeony okres otnymywać będą 
dwutygodnik po dotycbc..asowej cenie. 

Zielonogórskie 

Wydawnictwo Prasowe-

• W następnym numerze _"Nadodrza" m. m.: 
- O mordercach i morderstwach 

- Jak zginął generał Swierczewski? 

.:.. Kto ukradł szable z muzeum? 

-oraz w cyklu "Sceny miłosne w literaturze pięknej"- "Zwro­
tni.k Raka" Henry Milierą 

• 

l 

' 



,.PinskwQ" MaJakowskleJo nlomal 
równolegle pnygotowaly dwa teatry 
in>. J. Osterwy - w Lublinie 1 w Go· 
nowie. l'o dlugłcj pr-zerwie nagły re·­
ne._qu~ teJ .• ftrryn:ntj komrdii". Gono 
ws ka premiera była n it7Wykle urocz.y­
sta. SI.Y!oo&ałam w ez.aąe przrn\ly roz· 
mowy po rosyJ~ku, angielsku. francus· 
ku ; n!emiec~u. Pr~yjecbalo s poro gośri 
zt stohc.>'. t Krakowa, liczna tn'la repr(' 
z~ntacja ?.lelonej Góry. Słowem: wiei· 
k1 Ś"n'iat " ' Oort:owłe 

Sztuka pow• tala w latach 192&-29 
Akcj_ę pierwszych części Majakowsk: o· 
sac!%•1 we w<polczcsności flO'ZOStalyrh -
w odlegleJ przyszłości. etyli w roku 
1979 Za podstn we niebczpiec.cństwn 
lat 20-tych uznał nawrót rirobnomlcsz· 
cznństwa. natomiast główną ~rotb~ wi· 
szącą na.d l udzkością w przys1.lo!c! h~· 
dz:e .- Jego zdaniem - odhumanizown 
nie zycfa Od napl~anin sduki minęło 
blisko 60 ]nt. minql 12 kwietnia t979 r. 
cz>·l! dz1en wskrzenenia bohotcra de 
iyc!a w nowej n.ecz\-wistośĆJ Dla nas 
"·~pólc~esno~el~ Jest to. co dla \hj~kow 
sktego było odległą prznzlością. Wizja 
podlega jut weryfikacji. 

Na'Jplerw lcd,lak jesteśmy w ko:\cu 
lat 20-tych. Ptl,sipkin - .,bulu robot-
7ttk, bulu J)Orlulntak, obecnie norzeczo· 
ttu'' - Jak ~o określa autor - ł.cnl sic 
z panną fryzjerówną Wchodzi w śro­
d~wisko ludzi t forsą. \V picrW>zcJ cu:­
śc: _Pncd<lawlcnls mów1 <i~ wyl~rznie 
o P•eruądzach Przed domem towaro· 
wym motn~ ~zystko kupić i •prze-
dać. rewolucyjna mlodzie7. dcmnn$1rn­
c~jnle lekr.cwnty pieniądze, choć w gł~ 
bJ. do nich l~sknl. weselni goście rzu­
Ca.)<~ obrltc datki Czasy ideowych wzlo 
łów są Jut daleko Wartości 1 wtorce 
wymieszaly •i~. pndobnie jak w frnJer 
sklm .. lkono<taslc" czyli w zdjęciach 
nad l~<lraml. gdzie święci rewolucji Sll 
Stadulą .,. ~wfętymi ko~ioła. 

Dobre lcmpo. ruch. gwar. duto os­
tr!li muz)•kl. kabaret, pomysły blysko­
thwe l celne Tętni cały teatr Aktorzy 
są wnęddc. nawet na balknnle. nawet 
na sznuroweJ drabince z balkonu Wi· 
dać dobrą rczy~r<ką rękę To rol)lł ozlo 
wiek mlody. 1 fantazją. Publlczno~ na 
tyctunia•t l(upujr LOn. bawi •ic. bij.<' bra. 
tvo pny otwarł.("j kurytynie OwocJa 
po pierw<zc1 czcśol 

Jaka ~dzle dru~a cr.~ść? Cz• rebser 
utrzyma tempo? Cz..vm na'~< jc~~r.czc· z.a ... 
skoczy? 

Niestety, Tt'mpa nie utrzymał. ni· 
czym nie Ulłkoczył. a wręcz znudz•l 
•ztuczną konwcn<J:I Swla.t z 19?9 r. ~~ 
światem robotów z charaktuystycznv­
mi, ostrymi ruchami. z przylepionym 
uśmiechem l ntucznym sJ)OJ<Ohcm cho­
d?.enla Nic, to nie myl To nir nasr. 
śwjatl To tylkn kolejna wizJa science· 
fiction A prt.y tym ta śmiertelna po­
waga, wręcz celebra. Wszystko tu jest 
do.slov:ne : mondnrynki no dt?.owach. 
dezodoran\y od.~wtcżające po\\.1et.u. pi 
wo. Tylko pluskwa ~t niewidoczna 
Ta najwatniejsta. bo iywa. symbolicz­
nje wiątąca świat nutomatonów ze świa 
Iem prawdzlw••ch. dawnych ludzi. 

Gon.owsk!c przedstawlenie rct.ysero· 
wal Wiesław Hold)'s. dla którcgo ta pra 
ca jest prtcdstawlenlem d.vplomowvm 
Ko:1czy właśnie retyserię w krokowskieJ 
PWST Dyrektor gorzowskiego trntru 
nie bal się powierzyć młodemu. nit<lo­
ś•viadczonemu jeszcu ret.y~rowl swoje 
go z.espolu, sceny l - bądt co bądt -
sporych pieniędzy wiąU~cych się z pre· 
mierą. 

Wiesław Holdys ~ozpocz;tl od nowego 
odczytania .,Pluskwy''. Dla niego Prls:p 
kin oic jest postacią negatywną, nie 
JeSt taką ludt.ką pluskwą, pot~pianą l 
nis-zczoną. Jeśli nawet czasami bywa 
śmieszny. to jednak - Jak zdaje się 
dowodtlć retyser - nie n1oinn odma­
wiać mu prawa do osobistego szc1.ęścia 
ani do o tcnku dla pieniędzy. W ll cz<:> 
ci Prislpkln staJe się jesze1.e blits1.y. A 

gdy w ostatnieJ scenie. zwracnJne się do 
publtczności pyta: ,,Skqdżdcie się wzię 
li? Jak wa~ d"żo! Kiedy WG.! wszust· 
kich odmrozili?" - to wiemy na pew­
no. te JCSteśmy z nim Ze my to nie au 
tomatony z 1979 r ., że my moglibyśmy 
b~·ć handlarz.•m• spod domu towarowe­
go lub wc<clnymi gośćmi z l c•~ści. A 
symboliczna. niewidzialna pluskwa sta­
Je siQ symbolem nadziei, że przetrwamy. 
że jeśli nn Jakimś etapie ro•woJu pr~y­
bierzemy nłlttcza robotów. to i tak od~o 
d>imy sl~ B<:dziemy. 

Młody krakowski retyser pozyskal 
do spektaklu znakomitego współtwór­
cę w osob•r Zygmunta Konicetner-o -
jednego z naJlepszych kompo7.vtorów tea 
tralnych. Teatr tętni muzyk~. Naj­
pierw Wykonuje ją 8-osobowy 1.espól 
instrumentalny, który ni~ gubi sle w sy 
tuacJach srcnicr.nyc~. co jc•t kolejnq 
zaslugq retys~ra. \V li części przeważa-

'· 
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MAJAKOWSKI 
W GORZOWIE 

Scena t.biorowa 

ją syntetyzatory, muzyka mechantezna 
precyzyjnie nagrana przez kompozytora 
Ta muzyka nie powinna zniknąć wra> 
z wyeksploutowamem pn(l'dstowienitl 
Zarówno tokstrot-knzal< z l cz~ścl. jak 
i muzyko robotów powinnv wejść d (• 
sz.erstego rozpowszechnianJ3. nic tylko 
przy okazji przedstawienia! Jak• Nie 
"·iem. ale zachęcam dyrek<i<: teatru do 
przemysieni a 

Sceno):rafię przygoiowal Janusz Tar­
tyłlo znany gorzowskiej publlc7.ności 
m.in. 1. .. Okapi" i ,..DwóCh panów N.'' 
t.ubl on na •cenie przedmioty duże l 
ciężkie. Drcszcz przeszedł po premiero· 
wel publiczności. gdy J)odcu.~ wjazdu 
oa scen~ .atU~! rozsypywa~ si~ (doslow 
nie) wielki wót tramwajowy. przygnia· 
tając jedną ścianę uniwennagu. Siłą mi·' 
śni maszyni~cl zapobiegli katastrofie, 
ale widzowie l akton:y dluuzy cza• 
wracali do spokoju ducha. Zdecy 

l ' 

dowanle wolę w teatrze proolną, sym­
boliczn<l scenof:lra!:~, ale przyznaJę, że 
rząd ci~tklch stanowisk fryzJerskich w 
scenie wesela znakomicie wzbogaca sy 
tuację W ogóle to najlepsza scena w 
przeclslawlcniu. Scena do zapamiętania 
na długo. 

W ,.Pluskwie" występule cały zespól 
eorzowskiego teatTu. ka1dcmu z akto­
rów przypodło nawet po kt:l<n róL Głów 
ocgo bohatera gra Wojciech O'eneka. ak 
tor lubiany. trzykrotny laureat n8,1!rody 
publlczn01ci Oeneka jcs,cze raz P'"'"~ 
tuje te swoje cechy. które przysporzy!y 
mu poputnr~ri jt!$1 tabAwn~ ł scrde 
czny. śm!C<Zny l f'ieplv. lro<'h~ nrostac 
ki. trochę przemądrzały. w końcu -
prawdziwie pokonany i nlesr.częśliwy 
Po prostu swój. 

Z grono licznych wykonawców zde­
cydowanie wybija się Krzysztof ~lali 
nowski jako Bajan w I c1~ścl l Dyrek­
tor Z()() w 11 JakżP zn:~miennc jest 1~ 
łącznie tych dwóch ról: w r części 
jest nauczycielem i przewodnlkieiT 
Prislpklna, wprowadza go w nowy 
świat. w II - chroni pluskwę. otacza l' 
kultem lako jeden z nielicznych śla 
dów J)rtesdoścl W obu wcielcniach jest 
nawiedzonym nosicielem warto~cl jesz· 
eze nicznanych innym Z rozwlchrzon,_ 
czupryną. ~ oczami wbil>'ml w światło 
reflektorów. zdaJe sf~ być jedynym, kti 
ry potrafi wyzwoli~ ludzkość. 

Gorzowska "Piuskwa" je$! przedsta­
Wlentem ciekawym i watnym, choć nie 
równym. Zopewne w JakieJś mtcrzc ten 
niedosyt rodtl się z nadziei. Jaką zro· 
dtil l akt. Ml<XIY retyser. nlc•tety, nie 
umiał poradtić sobie z tekstem. Akto­
rzy mówią ile. Cz~sto muzyko zagłusza 
ich glosy, ale wprowadzenie dynami· 

ł'ot. JERZY SZA L BIERZ 

czneJ muzyki nte moie by~ usprawiedli 
wieniem teso, te słowa nic docieraj~ 
do pterwuych rzędów 

Jednnk mimo mankamentów. gor4-
eo polecam ten spektakl zarówno gorzo­
wskiej jak l zielonogórskiej publiczno­
ści. Warto mbaczyć debiut Wiesława 
Elołdysa, o którym - mam gl(boklr 
przekonanic - niedługo będzie głośno 
w teatralnym świecie. 

KRYSTYNA KAM~SK.>\ 

Wlodziml•n MajakoW$kl: PluJkwa. Fe­
eryczna komedia w dz.łe:wl(cfu obraz.a:th.. 
Tlum. Lidio Zamkow. RM)'•orla - Wie· 
sław Holdys, ~ocra!la - Jonun Tartył 
lo. muzyk• Zygmunt Konieczny. kfe<'O­
wnictwo mueyctne - Grzegorz Kawa1K. 
Premterft - luty 1988 r. 

~Trzeba temu na dole pomó~ 

W rrudnlu ub. roku gołciU w Pot · 
see sławny retyser radzit(kl - !"lkita 
Miebalkow l -popularny aktor wioski 
- Mareello Mastrolanni. który przy· 
obiecał odwledtlć nasz: kra.J ponownie 
' "' paf..c.hlcrnłku br . 

- Jak doszło do spoikanin z Nikfili 
Mlchalkowcro? 

- Kiedyś e~ekałem na aulobu<. ~i­
llita ~ejjtal <amochodem. utrzymał • i( 
i Q)'~~n dok'\<!? (śm!eje s.~ tarto­
bEW:e). 

- W ponad stu iilmach ~:rai Pan 
bardzo t6tnt postacie: homoseksunlls· 
tó"-'. uwodzicieli. kobietę w cW.y. JaJ< 
k lasyfikuje Pnn posJać w filmie .. o czy 
czarne"? 

- GraJ~r lego bohatera miałem u .. u 
eit. ie pat:-~ę w lu'ltro. Popr~n nlt~o 
miałem okaz.k ukaut sprawy bardto o­
sobiste. Jut pod("z.&s ez:ytania $te:nariu 
su mialem \\TAttnie. ie autor \\złą l coś 
z mojego tycia. 

- Ale przcclet ten bohater ma za du 
io cech nega~ywnych .. 

- Tak .... Je~t bard•o podobny do lu· 
4zi... Wol( grać malycb rr•e.;mlkow 
oii wiclkith bohateróu". 

- Czyli bohater wykreowany pr>.ez 
Pana w tym filmie jest Panu nozegól­
i\ie bliski? 

Rozmowa t Morcelto M astro iannim 

- Być n1ote na wet najbłlb•y •• 
W~"ZYStkich dolrebczas sag-ran)'c..h prze. 
xe mni~ GraJ'e homos~ksuaUd6w czy 
kob1tt~ w clą,ty nie. zauwat)•lem u cie­
bie podobnych cech. 

- Które role uk.szt<>ILOwa ly Pańsk~ 
osobowość? 

- Gdyby role. które grałtn\, z.o~tawi· 
ly we mnie jakieś szczególne ślady, to 
byłbym człowiekiem pełn,'m zal• t. Ak· 
1orz.y s~ marionttkami. Mor~ by6 ws"1Y 
stkim j oiczyrn. 

- Z jakim! uczuciami !pogl~dn Pa~1 
na swoJ~ karier~. na swoje kino? 

- Z wielkim sentymentem. Myślę. 
ie moJ• karlera jest "'' pant•la. Całko 
wicie dopisało mi szezęścle. Dobre 
aktorstwo nlri;y przede w~:&y~tk im od 
szczęścia. od lud•i klóryeb spol)'ka się 
na swojej drod1o twórczej. ~tok wej­
ście na set-ot odbyło się pnn ,;lłote 
d.rz'"'i". Zaczynałem u Vlseontłes-o.. po· 
Iem był Fellini a lerar. J•>t Michał· 
kow. 1\fam 63 lata i sz .. tścle mnie nie 
opuszcza. 

- Jak Pan sądzi, dlaczego szczękle 
Pana nie opusuu? 

- J estt.m c'J.łowiddem bardzo wie· 
n~cym. Być moie litalka Boska kle· 
d~i rzekła: trzeba tem11 ll& dole po· 
móc. 

' 

- I we 'O."M)'~tlćch filmocli l'wlu po 
ma~;».ła? 

- Nlt(łety. nie we w~sy~tkleb. 

- Co Jest dla Pana w tyciu najwa-
żni.,jsze l. czego Pan pragnie? 

- Teraz na pnykl•d obclalbym 
tJdć kolacJę. Cale moJe tycie dla m nie 
j e.<t waine. Cbciatbym tyć dwieście 
l:lt. a nawrt tnssta. 

- Z J•l<lml twórcami najlepl•! slt 
Panu prac:owa1o? 

- Bardto dobrze praeowalo mi się z 
Frllinlm a obecni~ ~ .)l icbalkO\\' C'm. Zdu 
mlewaj" mnie. ich pomysły. rch tw6r­
ClOść Jest bardzo prawdziwa. Aktor. 
k t6ry będxic mial stCZ~;icie ~potkać się 
z tymi tw6rcami. bardzo W"t.bogarl swo 
j~ osobo\\'oś6 arlystyemą. 

- Stworzy! Pan mit .. 1elklcqo aman 
ta kina. Jaki j,..t Pana stosunek do ko 
b i et? 

O kobietach ·myślę w ; pos6b nieco 
nic zotganlz.owany, Gdybym Je rotu· 
mial, to miałbym dużo lllnld proble· 
m6w. 

W Imieniu czyteln!ków "Nad.xlna·• 
oraz wla•nym serdecznie Panu dz!ęku· 
l'! za rozmow( 

BOGDAN KUNCEW!CZ 

• 

l 

f 

• 

Anno Kwapisiewici 

na pocxąlku była dr.,.a 
ku słowu 
a słowo było u boga 

le.ra• posłuchaJ 

świat l .. lowłek s' tu Juł gotoWI 
w ileoleach anly .. oycb neib 
ukrył się eus 
piję go t kaidej amfory 
dionb.osa 
l nie wierzę w to 
<:t 1u6włł parmenides 
ie takt narodteola 
jest smutny 

ab7 Iie daleJ 
trzeba " 'Yllle cierń ze stop1 
Jes...,.e tylko klika kroków 
a przejdę winnice bramy 
do nieba 

moment 
wyzwalający 

śpią 
a .. ul jakby niosły 
Jaki8 ru<h 
ges l 
niebo \\ .> r.stalo gon~_!:! 
utrzvmywalo się 

dłutem 
rouadzi6 l rd6 
o t\•(ą tn.Jrmnlcę twar11 
t.e ... 1 

w m.rot .!ncJ C"ierplh\ ości 
gdy psmlę6 poJemna 
i sen on.fthodz.i do r~t 

i• btlskołó nie oluczy 
słuchu 
moc tylko taJemna 
z ozeluś•l ziemi 

plerws~.t dr~s'ltz ptęltna 

Romona Kaszeryc 

Ucieczka 

J ak tam je&l 
l)a łyc.b W)'spacb 

blękltnle 
zielono 
kolorowo 
C2J' b y 
"'.Jelooe 
c1y ma~ kolor ros,.­

b y teł są u .. ęśliwe 
kwiaty pachną radoiei' 
a I.IIYłll s cz(śelem 

Na ztelon1eh sznurkach 
suszą się 
złote rogl diabła 

• 

l białe sk.r,.ydla aniołó'" 
Pbkl łll nezęłliwe 
i ro-.daJll kolorowe -pl6ra 
Deszcz Jest cudownie blęk.lln)• 
trawa soczyłeie sieiona 
l wiatr zielony 
l my611 zielone 
a serco w kwiaty 

J edno tycie za małe 
łeb7 się nim naclest~yó 

Beota Ananiewia -Srmidt 

• • • 

"..,m "'*"• 
1'fl'.-ic Wior:rcllouuktoj 

' 

P rzychodzisz do mnie llOą l pyt• .. 
ozy ly naprawdę nie lubisz lyob oni 
które sprowadzaJą uas stromymi ulicami 
ku domom nikogo już chronl,eym .. ,. ty ll&prawdę 
- tak. naprawclę Chelalabym mlnll6 z sa mkniętynil 
oeumi tych ws~tystll:icb kl6n1 6mld'l się 
ta.6cą cdy m7 zble,amy w zwolnionym tempie 
a pneeld dluteJ nit rozbnmlewa twoJe 
ostatnie s lowo Nie mam na swoje usprawiedHwlt.nJe 
żadneJ woJny ładnego kataklizmu 
a lo poranki które budzą mnie ze zmatnczooego &nu 
są tylko upowledzl~ 
że gdzld u kre•u zmęczenia 
-znowu czeka noc 
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Do Cafe Kranzler, oaJelega nlszej .ka 
w iarnl przy Kur(urstcnda tnm., webo· 
Ot i sz.czupJa, W)'tworn ie ub ra na mloda 
dR·Wa. Siada. przj• stoliku, w yjmuj e % to 
rębki pa llicrosy i zapaloiczkę. Gęste 
włosy kol oru cicmnoblt)ntł. I"Qw no J>r:l.)'· 

eięle <lo ramion. spadają prosto z jed­
nej slr'ony, z drugiej prz)'trzymuje j e 
złota U.Phl.ka. Umalowane jaskrawą czer 
'~· ienią- wargi pieszczoUi\vic i czule obej 
tnują pa-pieros. Tak samo stulone w 
pąk. wydwucbują d y m i przywic'rają 
d o brzegu riliian l<i z kawą, 

pokazać twarz. Odezwać się, coś uzgo­
dnić. Nie. bylo lo pnricrnne. l'jie wszy 
sey ludz1e tolerują obojnaka . Niektó­
rzy brzydzą si~ takim. 1 maj~ mu za 
złe, że jest odmienny, Jakby to byla 
je;!'o wina . 

P.otrzebne Słl pieniądz-e, a wlE:C tnc· 
ba pracować. Wszędzie jednak, dokąd 
Thomas udawal się w postukiwani\) 
pracy, spotykał si~ albo z odmowi\, al­
bo z propozycjami seksualnymi. 

- Pod m~ską koszulą sterczały m! 
sut.ki, tak.ic! jakie mam w tej chwHi. 
W spodniach mialam peni~. Twarz de 
likatną, bez zarostu. Cios kobiecy, To 
cho!ernie podniecało niektórych ·ludzi, 
zarowno męicz~rzn, jak kobiot.y - mó~ 
wi Mascha. 

l 

tuje ~Ja psyche. On(l je6t najwatn)ej 
sz:.a! 

Od tej chwili Mascha, wc;ą;; jeS'tcze 
l><:dąca Th<>maseJll, już wiedzlala co 
ma robić. W pośpiech u zaczęła kom· 
plet.ować potrzebne zainviadc,.enia o sta 
nie zdrowla, wartości krwi i.td. N;e. 
zbędłle były niezależne cx1 siebie opi­
nie k ilku lekarzy. 

- Jeden c1.Jowl~k powiedział nl.i, ie 
PQ7Y~ywna Ollinia lekarzy 1.ależeć b<;­
dzio. od lego. czy zobaczą o11i we mnie 
kobietę. DQwiadyw>llam się, Jakie ko­
biety podobają si~ tym lękarwm. a po 
Iem Idąc do nich, odpowiednio si~ po· 
zowalam, maiowalam i stroiłam. Oka· 
talo się, te byly to pewne numery! 

- Penls t9slal wycięly wraz z jądra­
mi. Z uzyskanej skóry urormowąno mi 
narz•td kobiecy Zrf>blon.o lo bardzo pię 
knic. szkoda, że me mogę wam P<>ka­
zać ... 
Mając 26 lat Mascha rozpoc>.ęla, jak 

mówi, powtórny okres dojnewania1 
nadzwyczaj przyjemny i podniecający. 
Leżąc Jeszcze w malej, p~ywatnej kli­
nice w Heidelber:u. myślała tylko o 
jednym, teby jak najs~vbcie) wyzdro­
wieć l ud<>wodnić sobie, że j~st kobietą. 
Tak zresztą zalecał jej lekarz. Aktyw 
ny seks by). jak n:tówi - wsl<a~any, 
ze względu na komeezność pnysloso­
wania siQ. do nowej osohowośei. 

- l<lcdy wrócilam do mego mies~-
kan ia na Schoneberg, zjawilo się u 

\ V t'ynl drobnym szczególe moi. na by 
dopat rzet s ie zamięrwnego demonst-ro­
' l'ania kobiecości. Alt tylko w tym, ln 
nc ae(a łc w ruchach. z·achowa.niu. u ~ 
bio..rz.c i ca lej postaci tej panj, są bar .. 
d:to stouowsnc .. Nikt. tutaJ nie wic, ani 
1. personelu. a n.i z siedzących przy sto· 
likach gości. że p~tn i t-a. imitmiePl i\1as-.. 
cha. I>Yła kiedyś eh!Qpeern. 

O swoim iyclu mówi, ie tn·!o ie<l­
nym pasmem hot•roru. Urodzihi się· w. 
malet,k->m miasteczku na poludniu 
ID'N. Matka jej byla 1\iezamę:!na. Do­
piero później wyszła za mąi za czlo­
wieka, który okazał si~ pijak.iem. Mi­
mo fo miala z nim jeS'<eze tróik~ dzie­
ci: dwle dziewczynki ; chlope2yka. 

Koresponde ncja z Berlina Za.c hodniego 

Byłam chłopcem 
Swemu pierwor<>dncmu synkowi da Halina Ańska 

la lmię Thomas. Martwilo ją, że dziec­
ko jest delikatne. bojailiwe, że za­
mias t kopać pilkę jak Inni chłopcy. wo­
li bawić się lalkami, ie chce nosić su­
k'1enki, a podcz.as tabaw w lndian, zaw 
sze uosabia squaw. 

W szkole troch~ t chlopca żartowano. 
11i}Y podczas lekcji odpowiadał eien­
kłm. dziewczęcym glosom Nie pnoeho­
dtil mutacji f nie· szczycił si~. jak jel(o 
koledzy, pierwszym zarostem. Za 19 
świetruc radził sobie z !rudnym! pned 
miotami, jak filozofia i psycholo~tia. 
!Ąpst.,y tet. od innych byl w historii i 
literaturze. Mial ponadto zdolności mu 
zyczne i aktorskie 

Cala szkoła. ulica, na której mieszka! 
i prawie cale miasteczko, wsz.vse'· wv ... 
dawali si~ akceplowat odmio;1no~ć l·c­
l!<> chlopca. widoctJlą ju< na pie"wszy 

Thomas puc.ątk<>wo chcial m:et nor­
malne, "mieszcta1\skie" z.aj~cie. Starał 
się o pracę wychowqwcy w pt·zedszko­
lu, urz~dnjka s->c)alnego agenta rekla­
my. Krótki czas był sprzedawcą· w 
sklepie l li<tnn<>stcm Ale wszyslkie Ie 
próby iycia .,pQ mieszcza•\sku'' spelzłv 
na niczym. \Vreszeie wylądował la ł)a·­
re:m w małej knajpie Tam po raz pier­
wszy poe1..uł ·si~ pewnie. Dorabia ł pro~ 
slytucj~. 

- W tym okresie chodzilam do lói­
k3 p":"'zew;:rtn!e z pedałam! - mow; 
Mascha, w szcze~ólny sposób s.kladaiąe 
usta przy slowie .. schwuł'' - robilam 
to. J)Oniewat wciąt brak.,wało mi pie­
ni~dzy na lekcje śpil'wu talica. dykcji 
i in!erpretacH 

rwt oka. W nim sal'('Ynl nnlomiast na- Prtc~ jedną z klientek do<tal się dn 
rnstaly niepokoje. Miewa! erotvczne sn,·. braniy ro1.rywkowej l zaczął występo­
~v których byl dz.ie\v~yną. Budzi!. si~ - '':"ć w trave<tie-sh<)W Spe~alizowa ł 
: d<>ty~al swy~h ptcrsl. które p<:czmały. s1~ w parodiach .Je,::o komiczM ~a~i 
Jak dz:ewcz)~llc.. od razu zyskal,r widownię 

Po matU.!"le. ~dy Thomas na pewien av dziś spoejalno~cią Maschy •ą pa-
czas zatrudniJ się w szpitalu jako sa- rodle Marleny Pic\rich. do której <la­
niłariusz. pewien pacjent zwrócił sic: ra sit: UPQdobnfć i Edith Pi~fr. Mów:. 
do niego per - schwest.er siostro. źe nie.któr~y lw!r;rdZ&, iż ma talent. 

- Odwróciłam twan oblan~ rumie'' Mając 20 1at Thomas ost:~tecznie za-
cem. :> ten Jlacjent na lo: .. pr<>szę mi nicchi\1 llról), hvc;a mętczvzną 
wybaczyć. a!~ la widze w panu dziew- - Mlod$zOm~ br~tu 'podarowałam 
czynę!" Sły~~lą<' to. byłam szcz<:śJi- wszystk!e lllf:Sk.fe ciuchy i od tej chwi· 
wa - wspomina Mascha. H byłam jut Maschą Psychicznit' i ze-
Już wtcd)' l'homas mial za sobą picr· wnętrznie czulam się kobi~tą. Wy~tlą-

W$7.c doznan\.1 seksualne. Był !() brulal dalam jak kobieta, Teraz trzeba bylo 
ny ~walt . Napadł na chiOPCll dui.y, sB jeszcze zdecydowąc sl~ na najwainici· 
ny męt.czy~na i zmusił do stosunku ho- szy ciap przeobrażenia~ poddać siQ o-
mo~eksualne.ęo. peracji, 

- Przez cały tydzień krwawilam i n:~ Zjawiły $!ę sk•·upuly etyczne. Ksiądz 
moglam siedzieć - mówi Ma•cha vo- podczas spowiedzi w r<>dzinnym mia­
prawiając si~· na krteśle - •.aiP mimo stoczku l,)rtejĄ)< si~ ·l.iardzo tym niespo­
lo chodzilam jak zaczarowana. Miałam tykanym problemem Nie wied1.ial. co 
wtedy 14 lat l nic wiedzialam wszystkie poradz:c. Jt'd)1l~·m wyj<ciem byl(>. ieJZO 
!!O. o i.yciu. TJumacr.ylam sobie. Y.e je<· zdaniem. ~amkni~cic się w kla$zlorzc. 
li taki męski typ na~le mnie zapra<t· Powsiało iednok pytanie: w m~~kim 
nąl. to musi we mn:c d<>strzee koble- czy kobiecym? 
t~. Skrupuly moralne n!c opus?.czaly Tho 

Na kazdy weekend Thomas wyJe;.- masa - Maschę. Raz czul się męiczyz-
d7.al do Berlina Zachodnie:to. Po drod7.e ną. jak mial wypisąne w p.~szporc!e. to 
przebierał si~ w kobie<:e stroje i malo· znów kobietą. którą widzinl. patrząc na 
wal !warz. Wiedzieli o tym ma tk•. oi · ~ieb!c w lu$trze. Jestem mężczyzną w 
czrm oraz siostry. które podkradał)· mu ~kórzc kobiety czy kobietą w skórze 
perrumy l rajst<>py. mężczyzny? To na co e!erpię. to <horo-

- W koilcu nie żylam na ks!~iycu - ba, c:r.y b!~d natury? - zadawał so-
mówi Mascha - z gazet wiedziałam. hic pytania , Od dawna )ul. interesow"l 
żel istnieje takie coś. jak lransscksu. się liieraturą z dziedz:ny transseksu -
alizm... alizmu i pnccz,Ytal. jak mówi Mascha, 

Thomas szybko t<·afil na Marlin Lut- chyba wszystk<>. co na ten temat napi­
her--strasse w dzielnicy Schonehcr~. sano. DQwied;r.ial si~. ~c 95 procent n­

. l!dzie sootkał. wielu osobników oodob- bo1nak6w .ma przcwae:c cech kobiec.ych. 
nych do niego. Tam wynajął mieszka: Mascha )llówi: 
nie. Ale nie zerwał z rodzfnq. Przez ra- - Przekonał mnie pewien bardzo 
ły o~es swoich perturbacji z plcią. mądry psych<>lo~ PowledziaJ mi !ak: 
przyJetdżał do domu jeszc7.c jako T bo- jako Thoma~ je1te< bezplodny. jako 
mas. I PTZ)'Jeźdia dalej. już jako Mas· Mascha ni~td.Y l)ie urodzisz dziecka. 
cha. , Twój narząjl plciow,· pozwala ci nor-

W takim mieście jak Berlin. motna mainie wspóliyć tylko z k<>bietĄmi. 
się· ukryć i iyć anonimowo. Ale chcą~ Tymczasem pragnie$~ normalnic żyć z 
powstawać w zgodzie z przepisami. po męiczy?.llami , Spróblli na chwil~ odrzu 
.!leją, prawem, trzeba w paru miejscach cić. calą !izjoloąię ! posłuchać. co ci dyk 

Miejsce zamieszkania 
I.JZYill Za)lllU)e Slę srednie pokolerue 

zielonogórskich artystów plastyków, -
można się pnekonać oglądając wysta­
wy w - miejscowych galeriach. 

- >:f -

'J?rzy okazji wernisażu wystawy- prac 
Jótefa Cyganka wydało się, kto spośród 
pracowników naukowych i studentów 
interesuje się pło.styką wsJlÓlczesoą. 

ó Józe!ie Cyganku dotąd wiedzieliś­
my niewiele. Z katalogów l<>kąJ.nyoh ''-Y 
slaw moina było wyczytać, że rzeźl,ly· 
uczył się w zakopiańskim Liceum Te­
chnik Plastyczwcb !lOd kierunkiem 
•\~oniego Kenara. Antoniego Rtą$Y i 
Władysława Hasiora, a malarstwa u 
Tadeusza Brzo~ows)tiego. Studiowal w 
poznańskiej uczelni plastyc:onej. Od 
1968 r. mieszka i tworzy w Zielonej 
<rl>rze. Brał udział w konkursach i wy 
stawach, zdobywając nagrody. I oto w 
lutym 1988 r. Józef Cyganek pokazał 

własne prace rzeźbiarskie, ale jakie! 
Niektóre były prezentowane wcześniej1 
im)e artysta wystawił pierwszy raz:. J. 
Cyganek rzeźbi w drewnie, swoje pra 
ce d<>pełnia drutem luh blacha nlic<lzia 
ną, drewno najczęściej patyriuje. Na 
te rzeźby nie można patrzeć. jak na 
prace innych artystów, trzeba je <>glą· 
dpć i attalizować każdy kształt, barw~. 
ułożenie. Tytuly, które J. Cyganek na 
dal swoim dziel<>ru, niczego nie objaś· 
niają, przec!wrue, powodują pytania w 
umyslacb oeJ.<!dających: jak dlugo b~· 
dz.ie istni ało tycie na ziemi, kiedy 
tlilirZe ostatJll człowiek, czy najpierw 
,wygil)ą ludzje JJII, pólkuli północnej. a 
!lOtem na poludffioweJ? Pierwsze znik­
ną kobięty? Jak ~obie poradzą osa1not 
nietli męl.e1.y;!ni? J, Cyganek nie prze 
powiada •aglady świata. lecz ostr1.ega. 
katę spojneć za siebie i póki )eszc?.c 
nie jest : a późno. naprawić błędy. Al'· 
lystę fascynuje życie. cała przyroda, 
dlatego swoje prace rzetbior.kie 1.1•ta . 
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Masellą śmieJ~ sję: 

- Najl~iej wypaćltam przC)d kom!si:r. 
~dy zapytano mnie. kim chcę ~ostać. a 
ia odpowicd7.!alam. ic ma(kąl 

P<>je~hala wreszcie do Heidelbęr;u. 
Jest tam lekarz. ki.Óry ucbodz.i ~a ar­
lystę w dtiedz.inle chirurgii płci. 

- Był cudowny, Pehin zrozumienia i 
CZ4lo$ęi. Potraktowal mnie n;e jako o. 
bieki, ale jako człowieka. Partnera, 
przyjaciela. Przyjactólkę - poprawia 
sr~ Mascha. 

Wszystk<> bylo w porząd.ku. Wyznacz<> 
1,1~· 7.0slal termin pierwszego ;abiel!u. 
Przedtem trzeba •(lyl9 poddać się ku­
racJi horm<>nnlnei. .Jut po pierwszych 
dawkach Mascha P<>Ctula. że urosly 
jej piersi Przytyła. wyokrąglała. C~u­
la się lak bardzo kobietą, jak nigdy 
prtę_dteJ).l . .Pp~o§la w~ l ics~c~• tylko je­
den z\l<ldny szC?.egól ... 

Wreszcie ąąds1.edł wielki dzień. Ma1>­
eha obudzona z narko?.y otworzyła o­
czy. 

- NaWchmiast si~anęlaJ:n r~ką ... I za 
miast na to. co prz.ez: tyle lal mi przesz­
kadzało. natrafiłam na ,1damcnbindc ... 

Na czym polegala operacJa? Mascha 
uśmioeha się. ukazuJąc mocne, drobne 
ząbki. 

''-'ia 1ni~dzy dtzewamf, w o§ni.eionym 
polu, w gęstwirue dojrzewających 
traw. \V warunkach Galerii \VSP świa 
tem pnyrody są małe, wy1nizerniałe 
palmy Może dlatego ek<po•~·cja wzbu­
dt..a tyle trudnych pytań? A mo1.c 
!e$\ j cno'l.e c<>G, co artysta przekazuje 
przedstawiając · .. ~1acierzy1lst w o", ,,Ro~~ 
~h:zełal'tie", .. A\Ityzm'', "Botątko", "Ta­

niec zwych:s(wa''? 

I rena B)erwlaczonek-Polak należy·do 
najwnecbstronniejszych, najpłodni.ej.­
s>.ych, ezęsto zdobywających nagrcxly 
konkursach plastycznych artystek. Sa. 
n1a jest pla.~tytzką i plastyki uczy in­
nych - \v Pnlistwowym Li~eum Sztuk 
Plostycznych l w Sekcji Plastykl Ama 
lorsklej LTK. DQ Zielonej Góry pny­
jechala zaraz po slud!ac•h w kat<>w!c­
kie) uczelni plastycznej, w pOlowie lat 
siedemdZiesiątych. i natychmiast osiąg. 
nęla sukces. Wszystko, co dotąd stwo­
rzyła, zaproponowała. z-asugerowała, po 
dobało si~ odbio<com jej sztuki. 

Prace lej pracowiteJ arlystki, pocho­
dząco ze zbi<>rów ozoiowych zielonogór 
$kich instytucji artystycmych i kultu­
ralnych, zaprezentowala w •,wojej !lale 
rii Wojewódzka l Miejska Biblioteka 
Publiezna prt.y pomocy Towarzystwa 
Przyjaciól Zielonej Góry. Okazalo stę. 
że nie ma dziedziny twórczości pJasly· 
cznej, w k\óroj nic byłaby obecna J, 
Bierwiaezonek-Polak Na wystawie po· 
kazano kilka obrazów <>lejnych. utny­
nlanych w tonacjach br11natnych. mię· 
dzy innymi nagrodzoną na ubic&lorocz 

, 
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mnie paru moteh bllskJeh znajomych 
- wspomina Mascha. ~ Wteczorcm 
:loslalam sam na sam z facetem, z któ· 
r)·m irl~m przez ostatnie dwa lala. Byl 
on jak najbardziej helerose:<sualny i 
uzna•val we mnie kooietę. Przed ope­
racJą dut.o rozmawialiśmy <> l)'ln, jak 
uloty się nasze potyc!e. gdy stanę slę 
hiolog!czną kobietą. Ale $lal<> się co~ 
strasznego. On stchónyl ! odsiedl. Był 
lo dła mnie cios. 

·~1ascha prz<liyła mocno roz.sta11ie z 
prz)·)acfclcm. Mial gdzi~ ~on~ l dzie­
ci. Ona tct g<> zdradzała. Ale w jakiś 
sp<>sób byli sobie wierni 1 lublll ze :;ó­
bą przebywać. 

- Poclągalo go we mnie, jak ?n)IYCh, 
to perwersyjne kuriosum mówi 
Mascha. 

Zmienila adr~. samochód, slr<>ie. ko 
lor wl<>sów, prz.r.Jaciół. Uni.l<ala lokali, 
w )<!órych dotychczas poka~ywala się. 
.Jednak nic wiodlo si~ jej Popadla w 
klopotY finansowe. Na operacię zaciąg­
nęła 10 tysięcy marek dlugu, który te 
raz trzeba bylo splacić. Kasa chorych 
11ie placi 7.a tego r<>dzaju zabiegi. Chy­
\la, że udowodni si~. iż operacja by!a 
kon!ecznn dla uratowania życ·la. 

n,ym "Sa,lonfe Jesicn.nymu - uRadość 
czystej konsumpcji". Byly rysunki lu­
$Zen"' i ołówkiem. pastele i akwarele. 
B~ły ekslibrisy. !)TOjekty znaków !ir­
mowycll, (iyplqmów, ląproszel1. Byjy 
plakaty reklamujące Dm Zielonej Gó­
t·y, festiwale folkl<>rystyozne, konkursy, 
Pl'Zedstawienia teatralne, il)lprezy ama 
lorsldego r11chu ąr~y<tyczneeo. Byly 
foldery i l~tformalory, kalologi l pro­
gramy zrealizowane •Ja zamówienie FH 
harmonii Zielon<>górskiel, Lobuskiego 
Teatru ! jego Sceny J-aJkowej, Wojc­
wódzkicg<> . Domu Kultury. Pokaźną 
cz~ść tej obszerneJ prezentacji zajmo­
wała graCika k$!ątk()wa powslala na 
zlecenie wydawnictwa [,ubusk1cgo To­
warzystwa Kultury. Artystka jak malo 
kto potrafi JXIrowmleć się z w!dzon> l 
C7.ytelnikiem a jej zaw<i<' kolor<>we. 
czytelne, pelne fantazji prace zdoblą 
wiele ksiqżek. snl bibliotc~, domów kul 
tury. 

Ta ciekawa wystawa z. jednej strony 
Ukazala bogaty dorobek plnstyczny 
Ireny Bierwiac:z,onek-Polak. z drugiej­
krajobraz kulturalny Zielonej Góry w 
ostatnich latach. 

-~-

Stanisław Para status twórcy otrzy­
ma! niedawno. Urodzony w roku 1934 
11a wsi podlarn()wskicj, ukoi•czył Pal'l­
stwowe l.ieeum Technik Ptastycznych 
w Tarnowie. W 19-S'i' r . O$icdlił $i~ w 
Zarach, gd•ic pyl cz\on,kicm grupy 
poętycko,plastyc;nęj .. Dziewin'', a na­
stępnie przeniósł si~ do Zielonej Córy. 
Obccruc pracuje w dziale wydawni­
czym Muzeum Ziemi [,ubuskiej. St. 

• Mascha znala wiele dzie>wctyn -
transseksuall~tó.w, zarabiających pro•­
tYt<~cJą. SpróbQwala żyć. j~k on.e. Ą),ę, 
ja)< twierdzi, na prótno szukać w lynl 
~ro(lowisku pnyjaźnL 

- Są lo psyehiC'flle ! fizyczne mon­
str:l, pr'zesadnie umalowane, wyzywa­
jące i wulgnne. By wyllaść prawdzi­
".viC, zachowują s-ię sr.tucznie. Za w~zel .. 
ką cen<: chcą być kobietami. M~oś!ę. ie 
ja bylam inna przed operacją. Zacho­
wywalam się tak, jakby byl<> mi obo­
jętne, Y.a ko~o mnie l)iorą. Dz1ś też, 
t:!d~· ma.m ochotę, siadam z: ro~~tawio­
nymi n()l(ami. jak facet. 

Czasem Mascha prz,vwdzu)wa męski 
strój - i zclana si~. 7.c klo~ bien.c ją 
za męicz,rznę. Jest to ubawne. 

Jak wy~rnęla z klopotów? Od pól 
roku tyje z kobietą, mlodą, tan1ożną 
l nieUlleźną. 

- Nie jesteśmy lesbijkami - mó\\1 
- ! seks ,nie ~najduie sio w centrum 
naszych zalnleresownń. Miewamy od­
d7.ielnie hjb ratem przygody z mętezy­
zn'lmi. Lubim.v ze sobą przebywać, ro~­
mawiać. podt6Zować. 

Choć kl<>Poly finansowe Jak gdyby 
min~ły, Mascha nie c:wje się najle-
piej. 

- Walc7.ę o kaid~ nowy dzień -
mówi - tru·dno mi tyć. Wszystko po­
w' nnam zacząć od nowa. J\le nie Jest lo 
prosie. 

Wsl){lmina swe dwie w:ie!kle młlośef. 
N~ i pierw by l to chlopa.k mlo(!s~y od 
niej o Qsiem la!. Z!!inąl w wypadku sa 
m<>ehori~>w.vm. Je~o nA$lępca mial na 
!mi~ V ()l!j i sprawiał Maschy duto eler 
plot\. Byl meską r>rostytulką. Pewneero 
tln '~ w jej miqsr.kaniu zjawiła się ,po­
Hela. Vo~l zosia! pn.vlapany na a:ranicy 
he>lerdPr<kie.i prz:v nr6bie orzemytu k!l 
k•'n~· Ma<~h3 oclsiedziala pól roku. 
nim przy pomocy adwol<ata ud~lo s!~ 
uriowe>rini~ jej niewinność. 

- Przedlui.alacc sic ~leddwo riz'• · 
lało mi na nerwy - mówi - wlec r::'J' .. 
towa l•m si~ lal< mo~lam prz~ri slrM­
~"m. nu.ądu:tłam striotea.s)·. ~l)!('•v'.)lotn,. 
pios~nkl z tTaves!ie-show. ll•h dla 'ld· 
n,h:mv JYtnulowąlam cięik~ą denre« ie-. 

P ral(nio dwóch rzeczy: zdrowia i nic 
niNizv Oszc7-~dza się. Stosuje wca:eh­
r'~ll<ka dietę. Mai<> pali. fnalo pije, 
si-Mi teraz od narkotyków . 

('" my~l! o kobietach? Ze są czul<:, 
rl~"H'<:tt"e i łatwowierne. A o m~tezyz 
nPch? Ze w dziedzmitl seksu są iak au­
t<>mllly . . Jd ll coś raz !m się ~dało. dalej 
wc\'lt próhują teJ samej techniki ... 
Miała propozycj~ zagrania w fi1mlc, 

lcez w ostatniej chwili c<>ś nje w.vstlo. 
Opracowała recital piosenek Breehta i 
teraz poszulnliJ: agenta, który mól'(lhy to 
korzystnie sprzedać. ... 

Czy lubi seks? Mascha za.stanawla 
~~~. Okres. gdy pelna podniecenia 9d· 
(!a,wala się katdemu, kto chc!al, nic pa 
tr;:.ąc czasem na Qicnjądze. d)łwno mi­
nil!. Dzi~ o se)nłe myśli spokojnie. 
Wyjść ~a mai? 1>~.-sicn stary An~lil< 

chciał ją poślubić. W porę dowiedziała 
się, ic w angiel$kim prawodawst\vie 
piet wsiale określona tylko raz. przy 
urQdzenlu i 7n>l<lna !izyczna dokona­
na w nast~pstwie operacji, nic upraw­
nia ilo zmiany w sensie prawnym. Klo 
w!e, czy k1oś wścibski 1 ·zlośliwv nie 
donfóslbv o w.szysti<lm policji? M~scha 
ma jul: dość kłopotów. 

i:yć not)llalnic? Ma$eha zastanawia 
s:~. po czym przecząco kręci głową. 

- Przeżyć po~ytywnych j ne~tatyw;-
11\' z:~znalam zarówno z męicz~·mam•. 
lak 1 z kobietami. Posiadłam wiedzę o 
obojgu płciach . Bylam m~:tczyzną. Po· 
ruszyiam nfe&o 1 ziemię. ieby zoslać !<o 
bielą. Mam ~6 lat. Po l:vm w<łv~lklm, 
co przeszla(l'l, wc>ąf. zadaję sobie ny­
tnnie: jak! związek jest dla mnie he­
teroseksualny - z męiczyzną czy z ko 
bielą? Ja .po pro~tu za rlu7.<> widziałam. 
słvszałam. doznałam. Za duto wiem. 
.. Stamtąd" d~ normalności osycnicz­
neJ l cicleme). jut si~ nie wmca. a ra­
czej - jut &i<: ici w pchli nic osiąga ... 

pa,,·a uprawia nwlarstwo i ~ra,(ikę, ale 
rozgłos zdobyl jako autor księgozna­
ków. Jego ekslibrisy byly prezentowa­
ne w k1·aju i za graniCQ. m.in. we Wroe 
la,wiu, Malborku, Rzeszowie, Frankfur 
cic nad Menem (RFNl. Bormio, LuiM. 
Torgiano i Com<> \\'C Wloszech, Sini­
N~kla,ss (Belgia), 1.-<lndyn!e. Zdobył wie 
Ie nagród w konku~sach na ekslibrisy. 
Prace S. P<»:y znaldują się m.In. w .ko 
lekcji Mu~eum Nilrodowego w Warsza 
wie, .,OssolineUJ'i'l" we \VrocJawiu, 
Schloss-Burg ~1.uscum w )'IRO oraz w 
wieli! tbio.rach prywatnych. 

Galeria Klubu Międzynarodowej Pra 
sy i l<siątki wyslawila tyll<o fragment 
legQ. co wykonaJ artysta. uświadamia­
Jąc zwicdzająeyl11, jak l rudną •tuką 
jest cksllllris. Nlek16r~ prace • Para 
wykonał na zamówienie. inne z potrze 
by sercn. umieszczajĄc na nich tnaki 
g1·afiozne i wkomponowań~ nazwisl<a 
zleceniodawców lub nazwy instytucji. 
Większosć księgo•naków dotyczy miesz 
kallców Ziemi Lubuskicj lub 'ubuskich 
wydarzeń czy organiza,cji Mamy' prze­
to ekslibrisy Hieronima Szczegóły, Ja­
nusza l<oniusza. lłilarego Gwizdaly, 
Lobuskiego Towal"tYslwa Kultury, Mu 
zeum Ziemi Lubuskiej . . Ksiąinicy ~~i ej 
skiej w Zarach. W len sPOSó\> artysta 
dokumentuje lcrat.nicjsz()śł s~odkowe· 
~o Nadodrza. \lpamictnt-. oneliztość i 
propaguje piękno tej ziemi Z~by ek•­
lib:i~ był dtieł<>m szlvk!, jego autor 
n8J))Jerw mu~i oozna<' c•towieka. bl' 
k•ięgoznak to ar()'•tyc~nY 7,apis cech 
charakteru wla~ciciela biblioteki. Tylko 
takie prMc powstają w pracowni Sta­
nisława Pary. 

Al.FRED Sl ATECKl 
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W maiu l 964 r. M1.1zeum ZJem i Lu­
buskiei kupilo 9d mieszkanki Zielonej 
Góry dużo starych k$ląiek, pochodzą­
cych z wielu bibliotek. Były to przet­
watnie druki oticyp niemieckl~h z róż 
rcyph dziedzin wiedzy, ilust\owane, opra 
\vione w ,;kórQ lub płótno, Jak s.1dzo­
no, mogące mieć njemałe znacumie w 
badaniu nie tylko pneszłości środko­
wego Nadodrza. Wśród nich znaidowal 
się atłas, za 'który muzeum zap)acUo 
540 złotych, co nawet wówczas bylo wy 
datkłem skromnym; Ksiąiki złożono w 
tymczasowym magazynie ur.nając, te po 
wyremontowaniu gmachu t>rzy aJ. Nic­
pódleglo~.ci 15 powinny one być prze­
chowywane w bil>liot.ece muzealneJ l 
udostępnjone pracownikom naukowyn>, 
nauczycielom, publicystom. ];>o kolejnej 
zmianie dyrekcji muzeum bibJiotekc 
zlikwidowano, a jej zasoby rozparcc\o­
wano między poszczególne działy, At­
las tratil do działu historycznego. Z op! 
su wykonlutego przez niezbyt solidn~go 
m\1zealnika doWiadujemy się. że atla• 
póchodz! z polowy XVIII wieku. dm­
kowany stalo•ytnlczo lu(> mJedzio•yt·ni· 
czo w prpcownl J.G, Sclo.eibera, mamt 
częŚCIO~oo koloyowane, 11apisy i podJ>i­
•11 w 'ęzyku ttiemiecklm, brak. stronv 
tl/tlllowej. Ten atlas wraz z wieloma m 
nyn1i książkami przechowywano w sza­
fie bez SJ?Cclalneg9 zabezpieczenia przed 
kradzieżą. (>rawdopodollnie Jlikt spośród 
ówczesnych pracowników n:mzeum nie 
wiedział, że atl;ls ma wartość szczegól­
ną i należy go ~hron.ić tak, jak najcen­
niejsze zabytki A jednak ktoś musiał 
zwróCić nań uwae-~ i $WOim soostrzetc· 
niem podzieli~ si~ z dr, Grzegorzem 
Chmielewskim, dyn~ktorem ksiąznicy zie 
lono);órskiej, znakomitym znawcą sta­
rodruków. ,Bib,liol(li<~ pod jego klerow­
nlctwęm zgromadził~ unikatowe zbio­
ry, jakich ni~ po•i'l<l•j• ksi~źnice sJnl'­
sże od ~lclonogórsk lei w zespole cyme­
liów kartogra!iczny<:h po~iada XVI-wie 
czne wydanie Geoo•afii Ptolemeusza, 
czterotomowy Atl<t$ noVIIs J . Jansona z 
1647 r., Carl~ de la Poloone Rizzi Zano­
niego z 1772 r., atlasy Homanna oraz li­
czne miedtiorytniczę, ręcznie kolorpwane 
mapy Stąska Dr ·c. Chmielewsk i robił 
co mógł, by atlas muzeall>Y stal się w)a 
snością biblioteki Najpierw ~apropono­
wał za niegą jeden obraz olejny mala­
l'>.a wspólczesnego, którego prace ko­
lekcjomlje Muzeum Ziemi Lubusk!ej. 
Za jakiś czas o(ertQ ponowił. próponu­
jąc jui dwa obrazy tego samego mis­
tr1.a. I choć p.ropozycja była kusząca, 
prz-ynajmniej z punktu. wid~nia kiero­
wnichya muzeum, do zamiany nie do- · 
szlo. 

W ~tyi.'Znlu 1935 r. ' d•· Jan Muszyń~ki, 
dyrekto~ muzeum. spotkaJ się z dyrck· 
tut·~m \VojawóĆizkieg9 Archiwum Parł­
siwowego - dr, Jerzym l>iotrem Ma)­
chrzaJciem, germanistą i historykiem. ! 
poka1.al mu ów atla•. Dr .J.P. Ma)­
chrzak natychmiast ocenił zabytek la­
ko arcydzieł!) n!emteckie} sztuki dru­
karskiej.. Stwierdził. ie atlas powinien 
być poddany konserwacji l ze archi· 
wum zielonogórskie J••t w stanie doM 
s?,.ybko. i nałeżycfe zabieg len wykonał' 
Pomi.ędzy muz.eurn i archiwum od lat 
istnieje \Vszechstronna wspól praca. obi t! 
instytucje wymieniają informacje. 
siutą sobie radą i pomocą. Dr J. Muszy1i 
ski pr•yslal na tą propozycję. 

Atlas. jak !)4iniej stwierdz!t dyrektor 
archiwum, "wykona:ny 1'ęcznie i- koloro 
1.oany akwaretami, znajdowal si.ę 10 bor 
dz'o zlvm •tanie, nie posiada! faktyc.r:­
nie OI)T<IU>I/, PO$ZCzegóiM kaTt>/ bylpluz 
ne, 1tadgnite i ~(!brudzone". Naprawa ; 
l<;on.serwac)a poszczególnych map, pO· 
nowne ich zszycie i_ oprawienie w płót.. 
no z~jęlo Krystynie Mańce, zatrudnio, 
nej w archiwum, tJ-zy miesiące. ""'yko ... 
11a:ne 1~ nas vrą.ce, ;ak na warunki, któ~ 
rym! dysponujemy, bylv poprawne i za 

. 
bezpieczaly atlas 7Jr~«d daluymi unk.o· 
dzeniami chemic~nymi" - $twierdził 
przed sądem dr J.P. Majchrzak. Ponad 
to powiedział, że na jego polecenie pra­
cownicy archiWum wykonali mjk;-o!ilm 
i odbitki fotogrii!!cz:ne map z atlasu. 

Dr J.P. Majchrzak nigdy nie ukry­
wał, że chciałby posiadać go w ~bior:zc 
archiwunl, co także powtórzył w obec­
ności niekt(>rych pracQwn!ków li>uzeum 
,,Sposób vostępowania ,z iego twu obiek 
tami w arch.iwunt, z uwagi na ich rza<i 
kość i toaYtość, pozwpla ~si'Wierdzić 
te atlas trafilou niewqtpliw•e do skor­
l>ca i nie b!/lbv Jt nas powsze,hnle ··udo­
stępniany, c/•yt>a że prtez totokopię lub 
mikrofilm" - wy jaśnił sądowi. · 

Kiedy i w jakich okolicznościach za· 
ginę!<~ karta tytułowa atlasu, nikt tego 
nię wic. NaJprawdopodobniej atlas zo 
stal zakuplony już bez karty tytulowei. 
Cdyby ta karla si~ odnala.zla. tawiera 
laby napis: Atlas selecttl$ von a!!en 
K iinigreicllell und LondeYil der Wet• 
Qraz lntormaclę w języku niemieckim 
-że d1·uk został wykonany w lipskiej pra 
cowni Jobaona Gęorga ,&chręibera w ro 
ku 1749; wstY.~tko w kolorze czarnyp~. 

1\obert l<orneJuk, Ptacownik działu 
historyczneg·!> muzeum, wyjaśnił sądo­
wi: uPo zwrocie atlasu historvczu.ego z 
kon.SCTW<tCii w arcl\.iwum, um\eścilem 
oo w sl:afie w 11qszvn1 ciziole pod in­
nym> książkami, gdyż (:lanusz K.) vo· 
wiedziat, źe iest t·o cenna T.zecz. Po ;.,. 
/<hnt czasie zaczqt c.zegoś szukać, oka· 
zalo się, ~· teg·o aHasli, i ~abrat go. Nie 
mówił, 1>0 co'' Janusz K. przecbowy~ 
1vaJ ów atlas w szufladzie biurka, które 
<lało w jego dyrektOJ;skim gabinecie 
Twierdzi, ie wielokrotnie pokazywal go 
~~ic tylko ptacowniJcOI"''l muzcum i to w 
'becnoścl dl'. J . Muszyńskiego lub na 
;ego polecenie. ,,(. .. ) nie zdarzyło się. 
l bym ia posiada! go, pokazl/wet oo ko­
muś u mnie w gabinecie lub abl/m u 
czestniczyt Iw •potkaniu), kiedy poka· 
zvwqno ()O w gabinecie ( JanU$z(l K.). 
PQtl 11leobeoność /Ja111t#ZO K.) nie wcho 
t!Zil<!m do iego gabinetu" zeznał 
~rzed sądem tir J. MuszyfJSki. Potwiel'· 
:lzila to Jolanta Wierzbowska. sekretar 
ka, mówiąc: .,Gdl/ pracowalam w sekre­
tariacie, nie zau.wożylom. l:>y clo gabi­
netu >«8tę1JCU dl/re/>tora wchodzi! kto­
kolwiek oocv. (._ .. ) w mojej obecności 

• 

o .okąza!)ie a \lasu, poMedziaJ: ,.( ... ) i:e 
ma go w go.oiuecie ""' dole l t>OI<aźe oo 
•ę~;m, zaś gdy przomosllismy go.binet, 
stwierdzi!, że Ji1a go n.a górze", O 1.ąuwa 
tonych brakach w dziale historycznym 
członkowie komisji polniormowali dr 
J. Mustyńskiego. Janun K. obiecał pr~ 
nieść atlas za kilka minut, a takie 'twr6 
cić po~ostał<> ~tarodruk! i bro)i .. ,Cid·v to 
nie nastqpuo. wystqpilem do toojcwcxly 
o. •U>tych.miastowc• O<lwol~nie go z fuli• 
kcii wicedv•cktOr!l" - powiedział sąd~ 
wi dr J . Mu~tyilski. 

Na początku 1987 r odbyła sl~ dru 
g-a inwentaryzacja- dzialu historyczne 
go. ,.CI<yba w styczmll 1987 < przy pu• 
noszeniu ws~ystkicoo, co zno#owalo 
dę u m"ie w gabiJlecie, 11a g6rę do 
dZi<tlu historycznego, stw~rdzilem. (,..) 
brok (<ltlasuJ'' Ale o tym fakcie Janusz 
K. nie powiędział nikomu! ehoć zatrud­
niony w dziale historycznYm R. Korne· 
luk prosił go o pokazanie nlu atla.su. 

~o się wydarzyło w muzeum 

Janusz K. w pneciwieństwie dO wie· 
lu historyków nigdy nie był kqlekcjpne 
rem starych przedmiotów, ale doskonale 
wiedział. kto posiada ~enne z,al)ylki, 
gdzie je możllą wypoiyczyć lub kto l eze 
go poszukuje .• rak si~ póf.niej wyjaśni, 
wielokrotnie l<:orzystat ze swojej wie­
dzy. ATLASY "W stycznil• 1987 T. (Janusz K.) )>TZl/ 
$zcdL do mnie ~ pro$bq o wyrazenie zgo 
dy na tvy))Oźyczen!e jakiegoś atlasu, 

Nicdąwno u.~r.alono, i.e ntlas .1zielono­
g6r.kl" jest Jednym z trzech Identycz­
nych starod~:,uków znajdujących się w 
Polscc (pO>,<;•\ąlil. sq przechowywanę w~ 
'\Vroctawiu). prtetnV-nł w najteps7.rm , 
stanie i jako jedyny posiada kompiet 
map. Dotąd nie wiadomo. ile ta.kich sa 
mych atlasów ,:nają instytucje naukowe. 
i kulturalne lnnyc~ państw. Komisja, w 
~kład której wcbodtili zielonogórsęy zna 
wcy starodruków, oceniła. 7.e atlas. o któ 
ryrn mowa, kosztuje 1,3· mln złotych. 
Zdaniem innych, kolekcJonerów starych 
książek. wycena ta 7.0$tala zaniżona. 

Naprawiony 1 zakonserwowany atja~t 
dr J.P, Majcbrzak osobiście odniósł do 
muzeum l w obecności dr J, Munyń­
<kiego ,zwrócił go Januszowi l<. - kie­
rownikowi dz:ału historycznego, Jtóry 
jednocześnie by l wicedyrektorem l)lU • 
1.eum. ObaJ dyrektorzy muzeum podzię­
kowali pracownikom archiwum za po· 
moc, stwierdzili, że kon.ser,vac'!ja ma-p zo 
stała ,...,ykonnna prawidłowo, a atlas ~ 
dzie zabezpieczony w tęn $posób, aby 
jut nikdY nie ułcg.l zni~zczcniu. 

' 

Jedna z 111 map ź' 
zaąlnioneoo atlas" 
Schreil)~ra - przed· 
srawia.jqca ziemię ża:­
ga•i$kq 

rępr. 

CZESłAW 
Lt,JNIEWTCZ 

nikt z członków dvrekeii atlasu nic o- uzasadnio?qc to tvm, że r>isze pracę dok 
ka.:vwol'' torskq o Snlecl•owic i taka pozycj" 1e~r 

Jesienfą 1986 r. komisja inwcntaryza :mu tJotrzebna - pow~edtiał sądowi 
cyjna p~teprowadzila pi~'=Y'«,Pis 'kon .1-ndi'Zo) Buc~ .wicedy~e)<W,. )3;1)Jj<)~k! 
trQiny ~bioiów '!działu ' • hlśt()ryćmeJ:cl i~ Cfównej Wy$zej 'Szkply Pedagogicz· 
Już w trakcie inwentaryzacji Jallll.SZ K nef w Zielonej Gór-le . - SkicrowalenT. 
wy~tąpil do dr, J . Mt!SzYf>siOego ze sta go do Jana ,Sczanlecklego" KiCI'(t'Ynlk 
:~owcz.ym wnioskiem, by jako dyrek!C>I' działu zbiorów s))Ccjalnych b!bliotęki. 
muzeum oatychmla.st wycofał ze silładu J. Sczaniecki; fakt ten zai>amięlal sr.cz~ 
komisji Kamilę Marchelek. Janusz !<. - ~6lowo: .. 6 stycznia 1987 r , zg!osil s{~ 
naiprawdopodob~ieJ zdawal sol)ie $pra· d~ mni<' \'ZV!·etnik z prośbq o JJOkazo-
"'~ z tego, ie K. Marcholek, dlugolel- 111e 11lll)J ~egwnatnych lub atlll$ów. Po-
nia pr~cownicą muzeul!), zna z autopsji nieważ takEch ttie mlalem, podałem. 1>U1 
wiele obicków kupionycb do działu his- ttl!os Flemin(IO, wydany w G!O(Jotoie w 
torycznego. Dr J . Mus1.y1\$ki nie znala<l XIX wieki<. Cllciat go wvpo!yczyć. na· 
żadl)ych argumcnto~v przenwwiającyc!l tomiaot 'ńie okre§lil. bliiei. w jakim ce-
za tym, by K. Marehplck została odwo- lu. z tych t>owod6w ortt-z wobec prak-
lana ze sk!adu komi•ji. tiJkl, te egze>nplai'Z<' ; łlaSZol)lo dziatu sq 

\V pierwszych dniach działalności k•1 wypotyćza11e tvLko 1>racownikom nnuko 
misj~ stwierdziła brak kilku s~tuk bro- W ll>\' WSP. zapyta!e»> <> z(!ame A11drze­
ni. W trakcie dalszy~h prac ani Janusz ja Bucka który ,","azil <qOtLę 11a !"11· 
K .. ani nikt z pr~cownikó"' dział~ hi- poiyc~enie atlasu, Wyplsatem t<>ięc re­
storycznego nie wicdzi:.l, gdzie siQ z.p;;aj~ wCrt1 WJ>isu .. ;qc w nhn personalfa czy-
dują, ,1K~an!a': Piotra Skargi, ,,Jus tolnika" 
mumc1pa!e", atlas Sohrcil11:ra. Janu•~ Janus7. K musiał zdawać sobie spra­
K, gdy Wicsław J)1yszki!)wicz poprosił · wę z tego, żć atlas Fleminga pt;<edsta-

Z teki zielonogórskiego adwokata J e remiasza. Andersa 
• 

k1·a. Stangret okazał się burd•o rozmo 
wny. Podczas spacel·ów hrabina CUISto 

znaniu, Lesznie, Kaliszu l Warszawie, 
olt>ymal wkl'ótcc pollUI'Y obraz tra~:lcz 
ncj historii kobiety, zniewolonej przez 
oszusta, którą los związ;)ł, wprawdzie 
na krótko, także z Zieloną GóJ·ą. Otóż 
Ksaweryna Lubawska, gdyż tąkic było 
prawdziwe nazwisko owej' nieszc~ęsnej 
kobiety, była córką kościuszkowskiego 
o(icera, klóry po upadku powstania 
1794 roku udał si~ 11a emigracj~ do 
f'rancji. Do ojczyzny wrócił z oddziała 
mi gener~la Dąbrowskiego. Z Francji 
powrócił z io_n>\, matk•l Ksaweryny. By 
la ich je(!ynym dzieckiem, utodzon:rm 
kr(>tko przed wybuchem wojny z !ło­
si4- Ojciec po).egł w okolicach Smoloi•­
ka, matka ~marla krótko po nim. Ma· 
Icliką Ksaweryną zaopiekowała się ro­
dzina ojca. OtrzirnaJa stal·anne wycho 
watile a takie niebagatelny spadel< po 
jednym z braci jej ojca. Los sprawił, 
ie zar.ządcą jedne~o z óddziedziczonych 
f)l'leZ nią majątków był młody l przy­
stojny $tanislaw l):alińslii. Rozmiłował 
on w ~obie l<sawerypQ do tego stopnia, 
że dziewczyna nie bacząc na nic. stała 
mu si~ we wszystklm uległą. Wkrótce 
też paczula się b.t:zemienną. K;(lfński 
przecz uw~ jąc. ie spr,awy mogą pl'lY· 
brać 1\iekonystny dla niego obrót, na­
m6wij Ksaweryll.ę do ucieczki. Tak też 
si~ stało, Niebawem urodziła martwe 
dtiecko. Za wszelką cen~ Kalh\ski pra 
gnąl uzyskać pd 'Ksaweryny do)<umcnt 
p•·znnający mu pra-.yo do wlasnoścf 
jej majątku. Podawal si~ za hrabiego 
K. j prowadzi) dosyć wystawny tryb 
iycia dzięki pienią(\zom uzyskanym ze 
spned~?y klejnotów, będący~h włas­
nością K~awcryny. lntęligcneja, spryt 
i intuicja pozwoliły mu uniknąć wsze 
lakich przeszk'ód. a wiedział dobrze, ie 
rodzina Ksaweryny spowod<>wała roze­
słanie za nim listów gończych. Sądził, 

Sprawa hrabiego K. 
Jegy Piotr Mojchrzok 

:U początkiem marca 1842 roku zgło­
si! się do znanej zielonogórslsicj· kJln· 
celarii adwokackiej Anders i Syn mąż 
słusznej postawy,_ z manierami Swlato· 
wca, nie-tnaJ'lY osobiście obu palestran­
toJll, Przedstawił się jako hrabia K., ze 
starej polskiej herbowej rodziny. l'rzy­
by~z mó,vił niezłą niemczyzną, jednakie 
z wyl'aź(l.)'łl) słowiat\skim akcentem. o; 
świadc:~:yl Andersowi-sel\iorowi, 7.c· ..... 
poleciła lcl•fll.t»cl iako.zllQkomitych jurt 
spmdentów w prawie cywilnym blc­
glvch wielmożna Po\1ińska i ie wtaś· 
nie przybyl do Zięjonei CóTy prosić 
panów o z~ęcie się J>ewną sprawą, 11a 
der delikatnej natury, · oczywiście nie 
wątpi, że vn11owie zachowajq ca!.l«>wi· 
tq dysk~ee;ę ... ". Dodał następnie, t.e 
wraz z żoną zatr-zyma! się w hotelu 
"Pod złotą Koron<\" l " ... oczekuję ra.m 
Pa!JÓW ial< n<J:Ił'yc~ej", po czym po­
fcgnal się i opuścił kancelarię, zanim 
Andersowie cokolwiek zdątyli powie­
dlieć. 

Nazajutrz Jel'emiasz Anders, doktor 
obojga praw. przyjęty został w hotelu 
.,Pod złotą Koroną" przez hrabiego K. 
Po wymianie zdawkowych uprzejmoś­
ci hrabia przedstawił adwokatowi 
dwóch panów o dt.więcznych polskich 
nazwiskach jako swojch pełnomocni­
ków jako ie ". .. ro~leglo§ć moich inte­
~esów, a takie in.teresów żony wvma­
pa, abv kłoś ci(lgle nad nimi czuwa!, 

córki ze mnq. Kiedy t.o się je(!nqJ< 
wbrew ich woli stalo, zerwali wszelkie 
stosunk> i iakieko!wtek wvsitki pojed­
nania z naszej Str0111/ bvlv bezowocne. 
Nowet ztożon.e przeze 1nnie o.fwiadc~e­
uie o rezygnacji z prawa do d-.ziedzicze 
nia t>O .żonie nie zmie-nito nic w sto .. 
sunkacll z jej yodzinq. Gorze;, niechęć 
clo mojej osooy przerodZ!Ia się 111eba­
we!" w nienawiść, Wobec tokięj ll0$1Q 
tvy, hrabina K., m oja. żona, postanowi­
la · 'W!Ik!uczyć swoich blltsztich i dal­
szych krettmycl• ~ grona. po nie; dzie­
dziczących i caly swój tnajqtek zapisać 
''!' 1nnie. Pan-, tJanit Doktorze, 7"1-Cl tej 
dcc_yzii 11adoć JoTmę prawną. Oto jest 
pa:iiskie zad<t.1tie!:', z:akończyl swoją wy 
powiedt hrabia K. Obaj pano'wic ))Cłno 
mocnicy, świadkowie tej rozmowy J't)il­
czeli. Jeremia&z Anders poprosił o czas 
do namysłu. Sprawa nie jest prosta. 
Wymaga dodatkowych wyjaśnień. Za 
dzień lub dwa pan hrabia otrzyma wią 
żącą odpowiedź. Tak stanęło. Kiedy 
adwokat ópuszczał apro·tament hOtelo­
wy hrabiostwa K., z sąsiacluląc,e~:o po· 
koju rozległ się głośny kobiecy J>lacz. 

W międzyczasie Anders - junior 

• głośno wzdychała, opowiadał stangret, 
wzywała Matkę Boską Częstochowską, 
pnekJinaJa swój los, wołając na prze­
mial' po niemie.,ku i po pOlsku 
" ... :że bu go piekl o poch!onęlo... oddaj 
mi mo;c dzieck-o", a hrabia z kamien­
ną. tw~rzą1 przez zaciśnięte zęby 
,, ... będZiesz m.i-l.cze:tS, tv czarownico•·, 
innym ra~ern znów po francusku wY­
krzyki')•ał chyba bardzo obrailiwe sł~ 
wa, gdyi hrabina ze stracfiu cisnę!a si~ 
w najdalszy kąt powozu. Stangret był pc 
\vny swego, d!u~szy czas z Polak'ami ob­
cował l ję7.yk ich nicźle opanował. 

Nadesza laHe pocztą kurie·rską odp-.1 
wiedi z Leszna: pani hrabina Pon!1\ska 
ju,i od roku przebywa we francji, n 
jej generalny zarządca n.ic nie wje o 
kim~~ mieniącym się być hrabią K. z 
towarzysiwa hrabiriy. Jeremiasz Ąn­
ders był pcwn)', te ma do czynienia z 
oszustem. Cdyby !aktyczn!e hrabia K. 
przybył do niego z polecenia pani Po- • 
nirlskicj, niewątpliwie ot-rzymaJby od 
niej list polecający Anders 
dobrze znal panf.1 j:welinę Po-
nińską. Nieraz reprezento,•al jej 
interesy przed pruskimi sądami i to z 
JlOWOdzeniem dla swojej klientki. Spra 
wa pachnie kryminałem - zawyroko­
wał pan Anders i zwle)·zyl się ze swo­
ich wątpliwości zielonogórskiemu in­
spektorowi policji Karolowi Du·scnowl. 
"iedy po tncch dniach Ąnders i Dil'jfCh 
poprosili w ho\elu o. zaanoJJsowęnieich 
hrabiemu K.. dowiedzieli się, ie hrabio 
śtwo K. natychmiast po rozmowie z 
adwokatom opuścili hotel i Jut Qie po 
wrócili. Zniknęli ta~ie dwaj pełnQmoc 
nicy hrabiego l<. 

wia mniejszą >varto$ć mał.erialną i histo 
ryczną. W toku p6~qjęjszyc)) badań spc 
CJall:icl wycenią ten atlas na 76 tysię­
cy ztotych Rozu1nial on takie, ie kilku 
pracowmków muzeum widz.iato atlas 
:;chreibera przed konserwachi i po ' 
zw1·ocic go z archiwum. Mimo 10 zaczął 
działać z Zimną krwią. Najpierw pole­
"11 ~Vlarcic Kośclclniak, pracującej w 
dziale historycznym ~ledwie cztery mie 
sh1ce, by oprącowala przyniesiony przez 
mego •Uas NasiQpnego dnla tabraJ ten 
«tlas 1, Jak zrelacJoPowal to R. Korne­
•uk przed s~dem, (JanW>'Z K.) .,( ... ) przy 
oUÓ$! atlas 'tllÓWIQC, że ję$( tl/111 bra• 
~<·u;((C!/14, a uon•cwlli 1ll<atem wQt7JiiW<1 
ści co do ,ego iderttycznotci, podzieti­
tem si~ nimi z clvrektoren•. Komi3ia zaś 
<po•.zqdzlłll $1osownq notatkę''. Prze­
wodnicząca Komisji inwentaryzacyjnej, 
1<. Marchclek, ~aznala: .,( ... ) wiodZia· 
lam, z~ w clzU>te historvc.z•tum po po­
dziale biblioteki zna)<lowa! się ot(as geo­
graficzny Europy z XVIII wlek.u. Za· 
~qaa/am oka~t~"fa tego aclasu od Mysz· 
kiewicza. Pośred11io dowiedzielam się, 
że (Janusz K .) dostarczy! atlas Móre­
mus Z praCOWłllków dZio!u, który przed 
stawi! go M-szej komisji l stwięrdzilam, 
że nie jest to ten. który znałam". 

Już po rozpoc-l~Ciu dochodzenia w 
$prawie· kradzieiy1 między innymi broni 
białej 1 palneJ, starodru}<ów, źegarków, 
atlas Plemmga mlłi<;>ja zwróciła Biblio­
te~• Głównej WSP. ,,StwlerdZilem, źe 
w miejscach, odziq f (gurowala pieczqt­
kC. Biblioteki Główne;, iego oz•Wk<>WO· 
nie - hm jr(lgrnerU ZO$tat odenua·nu'J 
- powiedzlal vrzea sądem J, Sczanie­
cki. 

' 

.ranusz K. •osiał oskariony przet Pro 
kuralorę Wo)cw6d~ką w Zielonej GQ· 
rze o to, *• jako wicedyrektor M tL· 
zeun• Ziemi t.ubuskiej i jednocześnie 
'-ierownik dtiaht llistorycz·nego 11ie do· 
l>e!ni( obowiQ~ku zabezpieczenia 11ajcc" 
nieiszycll oqiektów przed k<adzjeżq, w 
wvnik.J< czego ze zoioróv• 11-(ttzeJtm Zie· 
mi Lubusl<ie; tylko teJ 1986 r . zginęly: 
mi~<;lzy innymi z cłzidll• llistorvczneoo -
lampa 'laHo""" w~rto§ci 20 tys. zl. dwn 
tomu .. I<aza•i:" Piotra Skargi wartości 
300 •Y~ zl. atł~ Ęuropy z ·KV111 w. war 
tości 1,3 111~11 zt Prokuratura oskari.)'la 
go równiei i o to, ie usilowal zagai'IUIÓ 
ot!as hi•toruct!\y wartości. 75 tys. zl, 
stanowiący wla~ość WSP. 

,Janusz K. nlc przyznal si~ do winy. Po 
"~e9zial sądowi, ż" kicóy stwierdził 
br~k atłasu Selwelbera w szuOadzic 
swojego biurka, nie <vied~ial. co robić, 
.. ( ... ) bo R r<orneh•k cMia~. teou m.~< Q,o 
pokaZ<!ć, l;>latcgo zdecl!dowa!em ••~ 
przedstowić iak<1 ten atlas, atlas Mslo· 
ryc.z.ny. który wyvoiyczyłe•n poprzed· 
nw z bi~Iioteki WSP, przy ~vm u.w· 
nqtem oznakotoanta b!~liot.cki. PO(loo· 
nie ;ak. ~-vrau l)ra,ni., postqpllcplt-· t(lk.( (l(?ł(1 ,., • ., ~· ł.\• 
Ukryć brak d~ czaŚu WV)a~nienia ;z;ag• O~') Ól 

'l'łiec i<J aclasu" 

Sąd uzrra!. te Janusz K. us\łował 
zagarnąć atlas Fl~mlnga, wypożyczony 
z \V~P. i 1.ę lo wymierzył mu karę wi(! 
zienla - rok i 4 mtesiące ora~ 150 tys. 
zł gnywny. &\d uznał go takie wi':­
nym innych przest~Mtw, o czym nap)­
szemy w nasl(lpnycb numerach .,Nadod 
rza" Uzasadniając wyrok. sąd '"-'Skazał, 
t.e .,nie możno ustaLić, w 'ak! ~po$Ób 
zarJinę!a broń i inne eksponaty z M u­
ie"m 7.·ieml l,ubuskiej, aLe CZ!f oskar­
zony to S!lOwodowal, "'" wiadonu>, Sq 
10 donVIiemaT~ja'' .Jakó <~kolicżność la­
godzącą <ąd przyJął. że Janusz K "zna 
cznq część zoąarniętych przedmiotów 
zwrócił, co świa!lcz·y o ;ego syttvetce 
mqrabt.ęj, a ·nie winie". 

ALFRED S IA<riWIU 

te na terenie prtJskjm nic JUZ mu nic 
będzie gr()zi!o. Dobrał sobie do towarzy 
siwa d\vóch podoimych do siebie indy 
widuów, których oplacal i którzy sta­
nowill w pewnym sensic jego och­
ronę. Umiejętnie wkradał się takie w 
Ia,ki polskiej szlachty. podając się za 
ofiarę prześladowwi carskich za udział 
w powstaniu listopadowym. ~sawel'.y ... 
ny nigdy nic opuszczał, nle pozwalał 
jej także pokazywać si~ z odktytą twa 
r-zą. W hotcla~h. na stancjach, wszę­
dzie lam. gdzie się zat~zymywa!j, Qgła 
szat, W .... żona ;ego· jest c~ra, i>ofrze 
b~<jc spokoiu, :iadna obsl1tga ;est jej 
niepo1rzeoi1a .. !' w Zielonej Gótze Ka­
liński Jlbdjąl kolejną prób~ uzyskania 
dokumentu, łltóry by mu przyznawal 
nl>•qlutną władzę 11ad majątkiem Ksa­
weryny. 

Jakie były dalsze losy K$awe.ryny 
{,ubawsklej i Stanisława Kallńskiego 
ali.as hrabiego K.? z zachQwanych za­
pisków łeremiasza Andersa wynika, ie 
los tej nieszczęsnej kobiety doJ?Cln.ił siQ 
w Legnicy. Na pÓl obłąk3Jia KsawerY­
na popełniła samobójstwo, rzucając si~ 
pod kola ro•pędzonej dorożki. Kaliski, 
aresztowany przez pQ!icję prusk~, wy­
dan,v został wla.dzom carskim, na mocy 
wystawionycł> listów gol\czycb. Syl ro 
•:d•kim poddanym . . Jaki otrzymał wy­
rok? O tym papiery adwokata Jere­
miasza Andersa nie wspominają. 

W rol,<,u ·1847 kancelaria adwokaclsa 
AnderS'i Syn w Zielonej Górze ~IIUlę­
la w obronie dra Wilhelma Levysolmę, 
wydawcy i księgarza zielonogórskiego, 
<>ska.xtonego przez władze pr\Ukie C) 
spnyjan!e i propagowanie dąiei> nie­
podległościowych Polaków. Al~ to Już 
f&lkiem inna historia. 

, paliOWi<( zna-jq kwestię to sprawie ktQ· 
n} Pallli taty()~<ię" i hrabi~ pne'lcdl 
do necz.y; "... rodzina mojej żony 
pruciurna byla malźeń$twU jedynej 

zbierał dodatkowe informacje. Od J?Cr 
sonelu hotelowego dowiedział si~. że 
..... hrabina dzjttn1Ie się ;zachoU>uje ... , 
jeszcze nikt ;ą nie widzial ~ odkr11tq 
twarzą . hrablą!e nie towMzyszy i-adna 
pokojówka, hrabia do ;ej pokoitt 11i/<o 
no nie wpll3ZCta, h9tel opu.~zcza tulko 
w towarz11stuńe mę~a a iei twarz za­
krvwa gęsty, czarnv welo>~ .. .''. Hrabio­
stwo nie dysponowało wla~Qym powo­
zem, kor>',;stalo z usług hotelowego fia 

Jeremlasz Anders mimo wszystko po 
stanowił ro~wiązać zagadkę hrabili­
s twa K. D~ięki swoim rozległym sto­
sunkom i znajomościom, talfźe t pQl· 
skimf kancelariami adwokackimi w Po ,.NA DODRZE" s' Ul - 19 Hl 1988; ROI< XXXJI; NR 5 (662) 
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Kombatant informa<:JI l clez.!nforma 
cli, Mynda, spotkał na ulicy re­
cenz~nta, który zaprosił go do 

b ramy, pokazując póllitr6\\<kę. Mynda 
~ntywnial. On, który tak U$ilowal się 
wykazać, aby zasłużyć na stolek redak 
tora i na (ytul, zdobyty w ułatwlony 
sposób, zaocznieJ miałby w bramie p1ć 
wóQkę. Tak bez kelnerek, be-• stolików. 
Jeszcze · ktoś mógłby pomyśle-ć, że włó­
czy się nie Wlko po lmajpach, ale i po 
śmietnikach. Mynda czujnie obserwował 
teren. Lubił opowiadać, :i.e czyni tak 
ze w-zględów politycznych. Mogą mu l)a 
przykład pomalować drzwi mieszkania 
na czerwono, z.auwatał skromnie. Rów 
nie skromnie informował, 7.e zost.ał .on 
dany przez marszalka do burdelu, mi­
mo te nikt go do nic.zego nie zmuszał, 
to był jego dob.rowolny \vybór. Of:cjal 
n !e został oddelegowany do sanatorium. 
Oficjalnie 'mial chore ·kolano.-Ale prer.er 
watywę nakładal na głowę. Na ulicy 

We '~iech Czerniawski 

w kaidej chw>li ktoś mógłby go narazić 
na braki w jego najdrotszych sztucz­
nych bibelotach, Ten nieudolny człowiek 
mógł tylko podstępnie złapać jalo~ś och­
łap i uciec. Olatego w jego donosach 
l.aką ważną rolę odgrywały zęby. Kla­
~ieny. kfórzy' klaszcząc, wznonąc .ok­
rzyki .. niech ł.fje marszałek'•, musieJi 
skądśl tam uciekać. nie chcieli wcale 
~utfłjrowq~ wofeJt być azyfanta:rn! na 
wygodny<•' stanowlsk(lch, unikali pra­
CY. na Z~<:'wd.zie trzeba by było zacząć 
pracować. a nawet zamiatanie- ulic to 

•była praca dla nich zbyt inteligentna. 
Dożywotni azylant w burdelu, chwa.· 
łąey stę poznańskim porządkiem, unika 
Jący pracy, szHfujący bruki potrzebo· 
wał pieniędzy oa kolejne samochody i 
na kobiety. W,yćwiczyl się w 'do~k-aloiwa 
niu do kobiet t<~.k, jakby to bYlY. o:;pby, 

!które naleiy masa·krowa.ć, okł~dać, i 
cói, te zamiast pały była kawa. Zbie­
rał · in!ormacje o ludziach, którym ., ••• 
cirośc!ł ·!nteligenci.i,,t ):l.Si\O'~aJ1dmts~~y( 
mężczyzn w oczac'lllch ton. aDy n-a tch 
tle jego osoba prezentowala się korzy­
s~nie. Nle mogąc zaimponowa.ć kobie­
tom urodą, podtykał im pod nos pic· 
niądze. Mając niewielkie s~anse w :ly­
ciu, nasta-wił się na oszukhvan~e lud2i. 
Miał swoją metodę, Wysp~jali7.0Wal 
się w nabiCl·aniu ludzi na Hto>ć Doma 
gał się brutah'lię, po chams.ku, jak .al· 
!ons, żeby go ta Hto~ć utrzymywała 
K1·ęci! się kolo niej, SZI>legowal ją. z 
wprawą zawodowego prowokatora bą­
kał coś k,rytyeutego o rzec.zyw'isto:k:i, a 
potem analizował informacje. na co ona 
się skarty. jakich m<~ wrogó~v. kogo moż 
n• na n:ą poszczuć. Dla osiągnięcia ko 
rzy~ci materialnych po~rafił nawet sprze 
dać (pominę pewną spraWę), w te(! spo 
sól> chciał wzbudzić u.u!anic, .tdoby~ 
informację. Jut nie mówiąc o tym, ' w 
laki sposób traktował rodziców czlowie 
ka niewygodnego. Zaproponował na przy 
-kład pomoc jego matce, którą urzędni­
cy gorli-wi~. 2:3 łapówkę, chcieli oszu­
kać, gdyt jej domek bardzo spodobaJ 
się ich kumplowi, a potem współpraco­
wal z urzędnikami, zniesławiając rodu: 
nę człowieka niewyglldnego, i>rl<ed!;ta­
wiając rzeczy zapakowane w kartony 
ze względu na szantażo\vanie eksmisją 
jako brak porządku. Kumple M..vndy. 
którym człowie.k niewygodny odmówił. 
gdy proponowali. żeby od,>~iedzil pewne 
go krytyka literackiego znanego jako 
zboc~ńc.a, rozpowszechniali w "Szt.an .. 
dal'Ze Młodych" i w .,Tygodniku Kultu 
ra·lnym" sfałszowane tyciorYsy przed­
stawiaJące człowi<*a niewygodnego i 
czlonk6\" jego rodziny jako wa~iat6w. 
Wedlu~ zboćl.eńców inni ludzi~ to wa­
rjaci. Recenzent t.uka, któ1·y kiedyś re­
da·kcyjnym samochodem jeidz!! z Myn­
dą w teren, śmial się, że jego towarzy­
sza podróży interesuje tylko dup ... n!e 
t.erenu. Mynda ze strachu, te Łuka na· 
pisze o nim opowiadanie, biegiem wy ... 
dal donos w formie k$iąźki, w której 
us:łował brutalnie zniszczyć w oczach 
kobiet wszystkich ludzi, którzy się z nie 
gn śmiali. Motorem ie~o życia by! 
stl'ach, mania prześladowcza. Dośtawał 
drgawek ze strachu na samą myśl 'o 
tym, że gdyby mówił l pisał prawdę, 
musiałby chodzić w łachmanach i teli­
rać. A on przecież mial rzekOm!> coś 
wspólnego z poznafiskim porządkiem 
To trzęsienie się suchej rączki od wódki. 
Domagał się kawy, kobiet, dobrego żar 
cia, informacJi, pieniędzy. Podnieca! go 
v.~dok nistczonego życia, niszczo· 
negb zwvklegr. ludzkiego szczęś-
cia. Jego precyzyjne uderzenia , za 
nnenialy w proch to .. co ,,; innych lu­
dr.iach budziło wzrusz.enle. Od czasu gdy 
(unikam dotykania tego, co kogoś lio­
J;, nle jestem Myndą). nienawid:&lł cu­
dzego życia. Podporą prowincjonalnych 
klik były prywatne komórki oszczer­
stw. Wystarczy! niski ukłon !<\-lku fal· . 

' • 

szywych świadków, handlarki wódl<ą. . , . . . . . .. . ~ 

zło<l:tieja, nieudMnego urzędnika, a\)'y 
piowinn:;• człowiek został zamknięty w 
popraM•czaku czy w więzien:u. :i;.niesla· 
wianie ludzi niewygodnych to by! za· 
ledwie drobijlzg. Watną rolę spoinlało 
zalecanie się do kobiet. Kobjety najlal 
,ytej mo~na oS'zukać: Mote nawef to­
na człowieka niewygoe;Sn~go rzuci się w 
ramiona kolejnego amanta, podpisując 
(alst:ywe oskarżenie. • Mynda niestety 
.spał z teczkam: i kaitotekami, a nawet 
płacll im a"limenty. "Natu'i'a obdarzy)a 
go. twarzą starej, t;ezzębnej kobiety. Da 
remnie r§zsiewał 'uroki powiatowego 
amanta· w magistratach, b!bliótekach. 
świetlicach, !l)iędzy Bugiem a Odrą i 
Nysą. Nłt,,let pąni · Ma~:ysia. nie mają-ca 
1.ębów,; nie chciała, go. Jakby nie było 
dosyć nieszczęś~, stał przed nimi r~en 
zent,. który nie tylko katCal sobie wyr­
wać niele:tałnie kilka zębów, ale o tytu­
łach wyrażał się tak jak mir\)ster in .. 

teligellcji w rządzie Wenezuel1 (,.Po)ity 
ka", 14/ i98t) i inni imperialiści, po_cie­
szając go, Ze c~łowiek przed -rozpoc~­
ciem studiów jest bardziej Inteligentny 
nit po otrzymaniu tytułu. 

l}a, koryta polegala na .tym, aby, masl<u 
· jąc si~ prz)• pomocy gadl<i o po~na!'1skiei 
porządnoSci, czystoŚci, wcisnąć slę w 
brudnych bt1ciorach do czyjegoś życia, 
a n:e do bramy. A tu reccnient propo 
nowa! mu trochę trudniejszą drogę, po 
kazywa! ręką w stronę śmle~nika. Myn 
da uznał to za· pl·owokację. Pobiegł kłu 
som do najbli•iszcj knajpy. Lubił stado. 
Lullt ł chwalić · się ·swo!mi skandalami. 
Odetchnął z_ u lgą, !)(!Chylił się ·nad tecz­
kamj i kartotekam1. · "Dup ... nie terenu. 
Ochrona "stanowisk . Te opowiadania n.a 
raz<e opłaca się trzymać w mas,,ynopl­
:.ie. On mbg!bY naplsac opow-iadanie o 
:nnie. No to my rozpowsze<'hnlhly w pis 
mach o kjlkusettysięcz.nym nakładzie 
~fałszowane tyciorysy p:zedslawhjące 
jet;o ojca i jc,;o jako wal'!atów. Jadł 
kawalek kas1.anki. ~o tó my nap!szemy. 
te obw'iesil się pętami kaszanki i · tak 
s1.ed!, wykrzywiając s·tę do ludzi jak wa 
r:at. Więz;eń po!lly~zny l«ltowany w 

twierdzy w Brześciu nad Bugiem, ska­
zany na śmierć Z:l kilka s~ów prawdy 
o rządach sanacyjnych, ralszy\\lie oskar 
iooy o s~piegostwo, wydostał się na wol 
ność podobnie iak Marian Buczek, gcly 
wybuchła wojna. No to my napiszemy. 

Mynda był zadowolony z tego, że mial te tego niem~ecklego szpiega wypuszczo 
coś wspólnego z nau.ką. ChwatH się, t:e no z w~zienia, gd~i: uznano go za wa~ 
taki uczony, i.e potrafi nawet niepo- riala. W ctasach $t.al!nowskich po j?Oby 
strzetente wlączyć magnetofon. Był '1)ro cle w piwn!cy leżał z o·abitym ciałem 
wincjonalnym terrorystą, mieJsk-im g!UP w· szpitalach w Kolobrze~u 1 w Szc?.eci 
kiem biegającym za ludźmi i głoś :lo nie. No to my napisiemy, te pr~eby­
urabiającym im negatywną oplniG. Wy- wał w szpitalach psychiat-rycznych. 1 
ćwi<'zony w odwrotnych słowach, naj· tak dalej o. a temu nawymyślałem od 
lepiej czuł si"- wśród ludzi. którvty go łajz( 1 mi u !tyło, co. źle mi: Jak on 
nie znali. Tyłko raz· motna sl~ we;sn(lć śmiał taprasza~ mnie do bra.my. 1 to 
do cudżego mieszkania pod jakimś pre tnk ,J>ez \Vydrukowane~o 73.Pr9Szenia, nit 
tekstem. Podgłądał. podsłuchiwał tudzt, po to bieg:!lem za wujkami. nie 
tbie1·a! fnformacje w teczkach i w kar- [)<) to nab,erałem na htość kobiety. wy 
rotekach. opracowywał ie pod pewnym ~orzystują~ ich. pragnienie opiekowania 
kątem. Wiet"zy! w pieniądze. Jako re- się idiotami. pi'iakami, żeby · tak hcz kei 
daktor gazety obrabowywał . autorów rnerck, bez niskich ukłonów. A kto bę­
przysy!anych z te<eou tekstów z hono- dzie w~·rzucał spode mnie tajna". 
rąriq~. Autor~:.: leptej pis;zący nit on • 
n1e1nogl; Hi:zycc~ puol,ik.-cję tekstó"'· ~ My·nda lubił myśl~ o t)'m. ż,e pozosta 
Natomiast mial challw:n'pc • terenu Ja lo mu ju;~ tyll<o dać bgłoszenfe do ga-
~ieś t:~m dojście do redaktora naczelnę- zety: ,,Kto mnfe wpuści do swojego mie-
"!O, o ' któl'ego kQrripetenoja.ch świadczył sz..l<:ania''. Jak~ś m~tcz.yzna rzucił s-i~ w 
fak{, ie czytelnicy kupowali gazel'} ty! stronę 1\Siępu. ,.Szanuję pana", -zauwa-
ko ze względu na ·program ,tel~wiży jny ty! fachowo Mynila M<:i<nyznn wsun'lł 
Za pseudofćlletol,l nie dotykając~· praw mu do kieszeni marynark1 pfę~ złotych 
dtiwego tycia otrzymywa! 3'-'4,5 t.n. J ~ ć d~ ' d · , .. a muszę ,.y na o ow1e nim pouo-
zlotych. Myoda dlaw>ł słowa prawd)' m ie". płakał Mynda . . ,Zbierz troch<: wię 
na temat niŚzczenia parków. kamien- cej informac)i nri dziadek klozetowy" 
nych płyt chodniko\vych, urządzeń do u.styszal słowa wypowiedziane o!C<l'V· 
ćwJczenia samoobrony w. zabytkowych skiln tonem. Po czym otrzymał kopnła 
ruinach kościoła, dawnego zamku. piasto ka w 7.ad: Pr-zypomniał sobie.' te iest od 
wskiego. czy z.a·truwania J'tek~. Unikał waZnym, ws~aniałym1 mężczyzną z ~naj 
pisania o .spra.vach - wainych. Nie za- py z Dzik~e·g0 Zachodu .,Wśró(l pija­
p)1al nawet o coś tl!mtej starej kołf<e- 1<6w ' wyglądam Jak dżentelmen. a )lie 
ty, tamtego mętczy1.ny. Cho,val się w jak tęn, któremu ludzie rzucają w oczy. 
knajpacb, .w wygodnych mieszkaniach, co za ordynarny człowiek, cham, psy­
wyle_giwał · się w tym swoim smrodU- chopata. Na starość muszę udoskonalić 
wym barłqgu. do m:eszka'' zwyk łych sztukę maskowania się". on, człowiek 
ludzi ni.e wch.odzil, wilgoć, ciemno, nie- bezwstydny, okradając)· hid"zi z ich na i 
zdrowo, a poza t.ym on przez cale iycie dro<nych ta-jemnic, sprz~aiący ludzi 
troszczył się tylko o swój kałdun f nie za srebrniki, depczący po nich. ze wzru-
tnial zamiaru iy,v.jć .się ch lebem i m le stenleni pomyślał 0 swoim najdroższym 
kiem, tX>>.a tym cierpiał na brak kelne- bibelocie, którym było koryto Srako-
rek. W województwie pozna1\skim ·bY go wato tylko łyżeczki. Stanął twarzą w 
wyśmiano, a . t u zasłaniar ~ię poznańską twar·z. ze swoim tyciem. Skiną! na l<el-
poi·ządnością; czy.stośói·ą, hardo warcia ł nerkę. Dziewczyna, klórej Mynda urn-
coś o brudV.e. 1 o szmatąch nie takich bial opinię dziewczyny .siedzącej. sto-
jak jego l(~rn>tur czy kożuch. G<ly in- jącej, leżącej w wystudiowanej pozie, 
ni ludzie skat:tl'li się na rótne . rzeczy, stnn~la w bezpiecznej odległości od ,nie 
na ro skarźył się' czlow:iek wybyciony go. "Jak zwykle danie dla impotet)tów. 
w knajpach. dobrze "się odżywiający. ie chociaż kogoś obsmarować, przedstawić 
by czasem nie zmarniało mu przyro- jal<o pijaka, wariata, diabla. chociat 
dzenie, dba.jący o to, aby się riie prze- tak wykazać się, udowodnić, że się Jest 
męczyć w życiu. SkarżyJ się, ie lud~ie mężczyzną. Ogon wystaje z nogaw)ti. je-
mają wlasn.e życie, po:dc~as _gdy to on szcze ktoś się spłoszy''· 
po\vinien kontrolować· jch iYcie. Nie ro 
zun\iał chłopów, robatoików, gdyż nie 
~nał biedy, l1!odu, zimna .• Zdc!l)oralizo- l 

' FOTOGRAFIKA 

Sukces 
.tzy porażka ? 

Najnowsza 33·doroczna: w;f'stawa Go­
rzowskiego TowarzyStwa Fotograficzne 
go spowodowaŁa nieco zamics'lauia. Od 
shvierdzcoia recenze-n t~. ie .. Got z6w 
fotogl'afią stoi .. do - konkluzji felietonis 
ty: .,gorzowska totografika umsrta.n. 

R7..E:czywiśCie zaprezentowano zbyt ni 
ski poziom. jak na miasto~ w którym 
odbywają się kon!rontacje fotograficz­
ne, w dzisiejszym kntałcic nie tylko 
ogólnopolskie. Ciągle je~zcze zdumie­
wplą podstawowe błędy, jakie oopełnia 
ją amatorzy. którzy ambitnie wyznaczy 
li sobie cel - fotografia artystyczna. 
W wvsta.wie GTF uczestniczyło 21 au­
torów. Jury przyznalo trzy nag.rody o·raz 
wyróżnienia tematyczne. 

Powierzcho,wnytl) bUchtrem \Vyr67.nia 
ly się dwa zestawy. J eden z nich -
tryptyk Mirosławy Granops pt. ,.Stre­
sy'' (UJ nagroda) to wizerunek ludzkiej 
twarzy na białym tle; w jej ':onturr.e­
r.mienne uk.lady światłocieni i nieokreS 
!one figury jakby wiekształcone odbi­
ciem w lustrze metalicznej bryły, Psy 
chika człowieka - ten odwieczny te­
mat autorka pr1.edstawia w zbyt do­
słownej fo'rm.ie i nłe po raz pierwszy. 
Temat niemal wwsze atrakcyjny. 

Drugi natomiast ze s ta w (autor Plolr 
' Pcrczyóski). jak to pkreśloryo \V felie­
tonie na łamach ... Ziemi Gon..owskiej" 
- , ~skl"tący siG detalami barokowej sty­
listYki'. pr.ze(lstawfał rac·1.ej k.ompozy .. 
cy jny nieład. w.sz.ystko)zm i tliekonsc· 
kwcncję, na pnyl<ład eicnte liści w je 
dn):m z cztcręch zdjęć były zbędne. 
tytułowe .,Czyn1sy''. Istotnie ciekawe 
w ostrym słońcu, ai ".p_rosily sięu o 
wyłącino~ć w kad,·,.e. N1c była to pra· 
ca czySto JJI'aficzna. zalem razU w niej 
btak stcze!!6łów w ~wiatłł\ch i cieniach 
Znaewie '.cpiej. i:hoć wcdłu!( t radycyj· 
!lYCh kanonów, sfotografował archilek· 
1urę !.eszek Sz..vszłowski l\vyról.nienie) 
Jego cykl .. Klasz.tor·" obrazowal maje· 
staly'rzny •pokój i ciszę, podkreślając 
lym .charakter 'malej bu,dow)i. Zycie 
·jej mięs:<ka'ńccm) toczy si~ .. w podcie· 
' nlach". totei brak sztafatll wydawal 
s~._ uzasadniony. jak równ~e-i. stonQwa· 
ny kontrast. który autor uzyskał dzię· 
ki.,. technicznym hlędom. w odr67.nie· 
oiu od Lecha Dominika w naturaUslY· 
cznyn: cykl• bez tytułu. 

Na foto~rafiach Dominika - ta sa­
ma w trzech kcidrach kamienna ławka 
w parku. Jasne zawirowanje w środko 
wym kadrze. gdzie równie± sceneria 
tła była nieco inna oraz. nadto moie 
pretensjonalna róża w\ ostatnim. sym­
I>Oiizq,wać mogły osobisfc wspomnien ia 
autorll. Sza,:a tonacja, jesienne liście w 
Ue, nienatarczywie podkreślające na­
strój; prostota i zwięzłość. Calość byla 
moim ?.daniem najbardziej dojrzała arty-
' stycznie spośród eksponowanych. ot.rz~· 
mała l nagrodę. 

Natomiast Aleksandra i Leszek Czar 
neccy w tryptyku .,Wszyslko co na­
sze" (!l nagroda) próbowali określić 
wzajemną relację · i wartości jakie u 
schylku życia w .,symbiozie" stanowią 
dla siebie człowiek i .,narzędzia" jego 
pracy. W tym kontekście sugestywna 

' fotografia stojącej na sk-raju odłączo­
nych loró'V lokomotywy, z jej ref.!ekto 
ranU o wymo·,.,.._;e oczu. była dla mnie 
najciekawszą z ok. ł8Q wystawionych. 
Lecz estętyka pozostałych dwóch prac 
tego cyklu, zwłaszcza z postacią kole­
jaf?.a, s powodowala niejednolitość ·ze­
stawu. Oto ptzyklad jak trudno urze­
czow'ić filo7...ofię. 

, 
wany przez · dob.robrt. . Fanatyzm ograni 
ezy\ jego inteiJ;flencję. TchónłiW)', tak 
t,wa.ny męźczy~na. posługujący się plot 
kami, pasożyt żerujący na cudzym ży 
ciu, sprzedający wyłudz-one podstępole 

' zwierzenia, bał\ się bo<:ulych uliczek, 
brarh, i innych miejsc pachnących kon-

Zabytki województwa 
zielonogór:skiego 

sp;racją. W trósce p swóią psychikę pa 
mi<:_tal o ~ym, abY niczego nie spychać 
w pod.świlldomość, pamiętał o poznań­
skiej higienie. Marzył o zade.nuncjowa­
niu calego świata'. Wszystko ni-szczyl, 

· b•ud~ił, deptał, zarojenia! w śmietnik. 
i ·-grzebał w 'śmieciach, cieszył się. że 
ma taką właązę nad ludtmi Był śmie· 
ciarzem, żebrał o prz)'V:'ileje. a.le. nie dla 
tego. że, przemo.cą wepchnięty w ne(ltę 
z zemsty za spełnianie p!sa"kiego obo­
wiąz.lcu, muslat sprzedawać złom, szm.a­
ty, butelki, aby mieć za co ·kupić dzie­
ciom -chleb i mleko. On zwietrz)•! lep­
szy interes. Uwai3ł siebie, n ie \viadomQ. 
na jakiej pÓdstawle, za kogoś lepsze~<> 
od innych lu cizi . . Nast""wił się w 'życiu 
na czerpanie przyjemnośd. Samochody, 
!<o!:ńety. Co tam nędza duchowa~·w:r.­
starczy na pokaz ·udawać, por.ądnego. 
czystego człowieka. ł:iczego w t.yciu tak 
się nie bal jak nędzy materialnej. Sztu 

KSIĄŻKA 

W ' pierwszej cz~ś~i książki ujęto 
skrócony zapis dziejów architektury o­
mawianego terenu, w chronologicznym 
rozwoju od romanizmu do secesji 
Część drugą stanowi katalog zabytków 
archi~ktury, takie w łapidarJJYm uję. 
ci.u. Do tekstu dołączoho wykaz lite~a­
tury przedmiotu or;az indek-s miejsco· 
wości, w których znajdują się uwzg~ę 
dnione w książce u.bytki. Przy kOJi· 
cu publikacji pomieszczono fotografie 
co cenniejszych zabytków. Autorem 
zdjęć jest Czesław t.uniewicz. 

We wstępJe do lego katalogu $tani­
·!aw Kowałski pisze .m.in.: .,Mniej lub 
bardtiei obszemy opis 'uzależniony zo· 
scal nie tylko od.. toarto§ci artystycz-
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Stanisław Kowalski, były wieloletni 
wojewódzki kon,<erwator zabytków w 
Zielonej Górze, opublikował w 1976 to 
ku cenną publikację pt . .,Zabytki środ 
kowego Nadodrza". Obecna praca za­
tytułowana " Zabytki województwa z1e 
ionogórskiego" stanowi jej wersję 
przepracowaną i uzupełnioną. Jak 
>twierdza autor, zostały pominięte za­
bytki terenów przyłączonych po 'reorga 
nizacji administracji państwowej do 
województw gorzo,ys_kiego, legnickiego 
i leszczyóskiego, natomiast uzupełniono 
opis zabytków regionu wolsztyńsko­
zbąszyńskiego, który wszedł w ram) 
nowego woj. zielonogórskiego .. Ponadlo. 
w miarę uplywu czasu, została '"·z.b<>­
gacona -nas1.a wiedza o zabytkach i 
st~d można było rozszerzyć zakres o­
pisu. 

nych Z<>bytku, lecz Ulkże . od stopnia 
jego prze6adania. Stosunkowo d11io 

• ( 

' 
• 

w. kategorii portretu W)'tótnlono · t,O• 
sta~ie spotkani~" Mariana Lazarsl<-!e­
go. Zbudował on jakby tren o tnech 
bl!skich sobie starszych ludziach. \Imię 
jętnie posłużył się skut~eznym spooobem 
- siłą ekspresji zn.is?..czonego, porysowa 
nego negatywu i dużej ,ziarnistości o:t>­
razu w głównych 1>0rtretach. Byly to 
wielokrotnie powiększone małe kaclt;y 
z dużych fótografii winących obók, M. 
.t.a1.arski pokazał równi~ż tt;zy inne. re 
porter$k!e portrety. Okazały się one 
tylko potwierdzeniem tezy, it w:iększy 
sens ma. po>·tretowanie znanych posta­
ci. Powinno to uchronić od rozczaro­
wań zwolenników atelieroweiO i doslow 
n ego rejestrowania twar:.y kobiet. 
Spośród typowych. naturalnych pej­

zaży. szarością nie zachęcających do o­
bejrzerłla, wyróinienie olnymałY ":Słę.d 
ne skałki" M. Granops, sfotografowane 
jakby z ich 'wnętrza. 

Jedyny barwny zestaw szesnastu ma 
łych formatów pokazał Jarosław BiEle· 
nacki (wyrótn!enie w dzia-le reportaiu). 
Trunat - .. Nepalczycy". Trudno dociec, 
czy spotęgowane wrażenia popn~ mulił 
plikacię podobnyc: wizerunl<ów ludzi, 
byt zamierzony przez autora. Przed' tr-ze 
ma laty debiutował on zestawem 13 
b&nvnycb prze~roczy pOd tym samym 
tytułem. a więc nadal fascynacja egzoty­
ką. Ileż więcej o mieszkańcacl) Nepalu mó 
wią czarno-białe fotografie z wydane­
go w ubr albu.mu Andrzeja S trumi!ly 
- dośwfadczonego artys~y l twortącego 
w i.nnej kOnwencji. . 

Z dr:iesięciu zestąwów barwny~h prze 
iroczy jury '"yróżnilo .. Samochody" P. 
Perczyńskiego. · 

Jakie wr~t.C.'lia ponadto? Mo1e wa.:to 
zapamiętać Grzegorza Musiała, jednego 
r. młodszych ;tażem czlonków GTF, za 
sekwencji; z lalkam; bud'tącą an'llo· 
gię do ludzkich zachowań. Choć to naj­
gors-<a techniczna praca. ~ tak~ - L.­
Oominika za jedyny cykl \Vyluaczajljc.y 
poza czystq fotografię. ze szkodą dla 
innych je~o prac zbyt wcześnie poka • 
zany. Natomiast trzeba szybko zapo­
nmieć o dwóch zdjęciach P. PerO'tYit· 
•kiego. zanadto pod'lbnych do fotogra­
!icznyeh montaży . meiyjącego jut ar­
ty&ty Waldemara Kućki. l!lle na t)'ITl 
polega poą'patTywanie m!str2a i szuka 
nie tematu. Wprawdzie z upływem cza 
su spfE:trzają si~ doSwiadczeni,a, aJe nie 
wszystko juź było ... 

- * 
Porównując doroczne pokonkursowe 

wyst·awy obu tow:ar.zyshv na Ziemi Lu 
buskiei - Gorzowskiego i Lubuskie-go 
(pisaliśmy o niej w nr 2) z,auważa ~c:, 
iż pierwsza ~ nich była klarowniej eks 
oonowana ·ora"Z bogatSZ."ł w prace. prze 
irocza i ~utorów. Ogólny efck{ był j~d 
nak podobny. ;?: og-romnym ~dziWie­
niem obejrzałam w kawiarni 110rzowskie 
go · Klubu MPi K szCzątkowy . fragment 
drugieJ· • nich Zaiste. dziwna to pxezen 
taela zietonogór>.an l mijająca si<: z ce­
lem s~oro wybó~ zdjęć (kilkanaście ze 
(00, me W$ZyS\Jtie na pr7.yZWO!tym po• 
-tiomie). bardzo znieks?.tałcil tę prem~e­
rową. .Jeśli za~ celem ł)yło pok-azanie 
nowych prac. to 'dlaczego nic dobrano 
najcieka wszy ch? 

- * -
amatorzy - dla nich .szczególnie !oto 

;rafia jest coraz bardziej kosztownym 
nooby ; coraz trudniejszym w realiza­
cji. Korzysta z rozwoju t~hniki jak ia 
dn-a innt~ dziedzina sztuki. lec-t tal<iec 
joj ksztal! zaleiy od filozofH twór<noś­
ci i inwencji twórcy Jeśli kształcenie 
fotografików nadal jest elitarne. to fakt 
istnienia samouków powinien nas cli­
szyć. A zatem czy słusznie oceniam i.ch 
k\ytyqnic. jeśli artyst"<~ fotografik. po­
siadający pracownię doskonalny sprzęt 
- Włady.slawa Nowogórska - wysta­
wia takie prace, jak te eksponowane w 
Muzeum Zakładowym .. StHonu,1? 

Swój .,Ginący krajobra~u przedstawi­
la ar:tystka nieciekawie. Jego elemen­
ty nie były ukazane plastycznie .grą 
świateł i cieni. które oiywiłyoy papier. 
Nic nie wsk~zywalo także na celowe 
przetworzenia. To nie był ginący kraj­
obt:az. Moim zdaniem to były po pr0$tu 
martwe fotografie. 

A jednak nic powinniśmy \I(Szystkle 
go uwaiać za sukces - ,)!ość" nie ozna 
ez.a ujakość" .... 

ELZBI.ETA LE!Q'SKA 

PS. Wy.,;la,vy pJ'ezentow~no w lutym 
br. w Gorzowie Wlkp. 

nuejsca poświęcono zabytkowym "~la­
dom przestTzennym, ~W:Taca.;qc uwagę = wartości staromiejskich. zespolów 
urbimistycznyclt. Jakkolwiek katalog 
obejm!'ie w zasadzie 'Zabytki a-rcłl.itek­
htry, to jed11ak ttwzgl-ędniono ł'óumież 
ciekawsze przyk!ady malarstwa. rzeź­
by i rzerniosta ifrtystycznego, stano­
wiqce wyposażenie zabytkowycll- budo· 
w! i." 

Praca ta nie jest jedynie plonem ba 
d,ań samego autora. Jak wynika z jego 
informacji, wykorzysta! on również e­
fekty badawcze Ró7.y Kąsionowsl<iej, 
Tadeusza 'Kozaczews'<lego i Hanny 
Golasz-Kozaczewskiei. Zarazem aufpr 
korzystal z kartotek! zabytków, znaidu 
jącej się w zbiorach Biura Dokumenta 
"ji Zabytków w Zielonej GórZe. 

Ta rzetelnie opracowana publikacja 
winna się znaleźć w prywatnycn i pań 
siwowych księgozbiorach. 

Z.ł... 

Stanlslaw Kowalski: Zabytki wojewódd 
"iva zielonogórskiego. Lubuskic Towa-

' rzystwo Naukowe. Zielona Góra· 1987 r . 
Nakła.d 3 tys. egz. Cer.a 650 zl 
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• .Ponllłmy. l\llenkala na l\Iari•nszlacle. !\lilo, 
cicho, bruclnA o, ani śladu 1>0 Iontannach l " 'e· 
aoJre:h Uu.matla :t lat pierws~yeb po odbudowie. 
Pokolk, kuchnia. W pokoiku tapezany, 
regat z. ksi~'ikami, radio, patefon star·e· 
r o typu, moie nawd przedwoJenny. 
Suta otwarta, w szafie Jak.ieś sxtuc•· 
n e futerko, płaszcz, kilkanaście ~ukiĆ11tk, na dole 
kilka par bucików. Jl(a noc;.uej s zafce bulełka ko 
n laku. 'rrochę płynu brakowało. Popieln ictka pel 
na niedopałków, ws• ystkle ze ś .ladami szn>lnkl, to 
zua ezy, to piła l paliła sama. - Prostę, albo naj 
pierw dzi~ku)ę - pOwied7.iała: niosląc p0pielnlcz 
kę do laziC!I\kl z sedesem. - Chce pan umyć r~­
ce? - Pomyślałem. że śmierdZę pOtem. zgrzałem 
s!q, nl06ąC te jej torby a nie byłem •v wannie 
ze dwa tygodnie. bo u nas na Targówku wanny 
nic ma l nio b<:dzie, a płukanie się w miednicy 
nie daJe \VlełkicJ higieny. - Pani pOzwoli. 10 s:~ 
wykąpię ealy - rzekłem. Oparła się o framugę 
drzwi. Nic nie pOwiedziała Mus;atem wyjaśnić: 
- Nie bylem w •vannic dwa tygodnie, nie mamy 
wam>)', jestem przepeeony • . wykąpię się l wyj­
dę ... - Bez słowa podała mi ręcznik. 

... Tego dnia byłam bliska załamania. Znowu 
przyszedł JS., ieby uzupełnić pezew. Ptakal. Ko 
cha ją, ale co 7. tego. kiedy nie mote by6 Jej m~ 
tern, nie mogę ,mówił: leiy t nlą. swra się wzbu 
dzlć w, sobie m~7.czyznę, ona je.'!\ Jeszc~.c ci~gle 
taka )(obieca. nie zestarzała się w qrtsic lego po 
roletnieJ nieobecno$ci prawie wcale. myśla ł o 
niej przez te wszystkle dni. miesiące. lata. byli 
dobraną parą. pierwsze miesiące to pasmo roz­
koszy, mogli nie odrywać się od siebie cale doby, 
mieszkanie małe. ale p0 co wi~ksze. mogło mi~ć 
rolmior tapczanu. petem się zaplątał w Klub Pią 
tego Kola, dal sl~ porwać retorom l sam został 
retorem. n!c wiedząc z kim idzie w zapru:l!u. po­
sadtll go tak-nagle, ie nie mógł przyjść do sie­
bie. mówi. pr.ez pół roku. miotał s!~ po ecU. ob· 
1'8tal prokuratorów l adwokatów z urzędu. k rzy 
czai, te nie winien, ale mu dowiedli win<:. spisek, 
dzJś nic można dociec. ktd kogo •vpakowaJ. komu 
zalelalo na lym, 7.eby siedział razem z liderami 
"taterników". z niektórym!. bo część wyjechała, 
nio 10 dziś watnc. w wię»ieniu nabawił się im­
pOtencji do pedalstwa się nic przyznaje, ow­
&zem, onania to byto •vszystko, ale po wy)śclu nle 
był jut ani mętem. ani kochankiem. ani c>Jowie 
klem w ogóle. tak mówił. nie jll$tcm człowie­
kiem, pani nic ma pojęcia. pani nie motc mleć 
pOjęcia. co to jest w człowieku ctlowick. w czlo 
wtcku tv jest sprętysty fallus. fallus to jest ten 
hak, na którym kobieta zawiesza swój los. pani 
prl:eclet wic. te męiciyma bcr fallusa jest •lecz 
k • • stołkiem. kołkiem, atrapą, a to ehlop rosły, 
śliczny, bary takie. n<Y.ti }ak slupy. pięści drwa­
la. kanciasty podbródek - sjlna "''Ola. oczy ja­
sne. brwi szerokie. słomiane. nastronon~. nn oko 
wwrowy samiec. do tego jeszcze inteligent. mo­
te nawet lntelektuali<t. oczytany, \V$techstron­
ny, matuje, stra. cytuje filozofów. wyobraulam 
sobl>. te gdyby w .nim ocucić mo:tczyznę - był 
by to wielki ·ysk ludzkości. nie motn_, takich 
mętcz,v1.n skazywać na śmierć. bo czymte j~~~ 
t.ycle takle'o mętezyzny? Pozew wnosił on. n ie 
ona, wziĄł na siebie cale odium. mówił. pi~lam 
dokładnie. te podczas pabytu w więzieniu nnb:t· 
wił s iQ poderasUI l nie ma prawa skazywać to­
ny na katusze. a nic nie móie na to poradzić. 
Oczywista. tylko on mógł tak zemać, jej zezna­
nlo byłoby na nic, sąd uznałby je ul pemówl!:­
nie, jakie mo!lla tego dowieść. Była u 'mnie. p!a­
kt.la, Jak mała dziewczynka. mówił~ '• pepelnl 
•amobójstwo, bo ten człOwiek jest dla niej stra­
cony, a ona ni• moie be n:c.:o. gotowa być z 
nim bez se.ksu. ostatecznie. tn motna sobie jakoś 
ulotyć, są pneclet spoooby bez zdrady. nJidy go 
nic zdradziła. tylu było chętnych na jego miel· 
sce. przede wszystkim najlepsi koledzy. ale ona 
przyslę~ala mu wierność. i>onicwat byt )tj wart, 
tak je$1. był jej wart - <•i wicrno.~ci. nie jest 
suką, nic ma cieczki. nie musi koniecznie. pani 
wio, propenowala mu spesoby zastępcze. ale dla 
niellO to był właśnie najboleśniejszy pelłezek. 
Byłteby dla niej protezą mę-i.czyzny? Lekane 
n ie pOtrafili 1lr ooradzi~ '•<In<> johambiny, ł.a· 
dno stymulatory, maści. męskość .JS. była do· 

1 SI.C7.('tmc tdru,Kelt.tna. a mnie ~i~ ' tdawalo. t e 
to jest · autosugestia. ze to jest wm.{lwienie sol>ie; l.e 
wystarC1.y odwaltć z niego tę' gór( uprzedzcr\ l 
roJe•'· teby u.blyszczal znówu samiec w jego o· 
ku . Mial trzydzieści lat. Musiałam pa~rzeć na 
niego bardziej okiem samicy niż adwokata, bo 
uciekł mrokiem w okno. ulalam sobie sprawt: 
z wyrnu moich oczu, pOwiedziałam. te w USA 
leczy si<: takie przypadki, stosując terapię naj· 
zwykleJszą. kobiety, przyuczone pielo:gnlarkl, 
specjalistki od męsklej psyche i męskiego llbi· 
do. polrafią nawet beznadziejne wypadki leczyć ... 
Pomyślałam. że takil!f:o mężczyznę, gdybym by­
la plel~~niarką, wziętabym w obroty l zrobiła 
wszystko, t.cby go przywrócić życiu. Muslałam 
się zuumlenlć, 7.auważył to, pojął. w jogo oku 
blysnęla myśl taka sama .. Powiedział: próbowo.­
lem, proszę pani, ona mi podsuwała rótnc pro.•· 
tytutki, sprowadzała do domu najladttie)sze. p('­
tyezoia bonów pekao. bo one nie biorą złotówek, 
'"'myk11ła nas i te dziewczyny'. .. Załkał lllk dzicc· 
ko. 

Nie wiedziałam. co się ze mną dzieje. zaprosi· 
lam go do siebie . na rozmowę spOkojną. pODle· 
wa1 w Izbic jest taki ruch, taki hałas. Przyszedł 
z kw'.atami. Przyni6sl koniak. Był spięty, drtal . 
Patnyl na swoje r~. siniały mi palce. zawue 
s!nie)ą mi palce. kiedy jestem zdene-rwowana. 
Było 10 auaszr.e uczucie: pragnęlam stać się Je· 
go plelęgnlarl<ą, ratown!ezką. zapOmniałam o ety 
~ zawodu adwokata, psu na bud<: •vn)'S1kle e· 
tyki, tycie je.'lt takie niesamowite! Uwierzyłam. 
te J.~. obca kobieta, której W)"UUał wszystko. ja 
Jedna mogę go wrócić życiu, bo był trupem. 
St.aralam się być miękka, kobieca, l byłam rni<:k 
ka, kobieca, nie Jestem ładna, ale jestem kob!e· 
ce.. wyplli~my p0 kieliszku koniaku, mówił o niej, 
jaka jest dobra , świetlana, oddana i jaka była 
kiedyś zmysłowa, jaka cudowna kocha~ka. mó­
wił l łzy mial w oczach l w tych oczach świeci• 
lo błaganie l nadzieja, wiedz.lal wszystko o !)SY­
choterapll l psychoanali-zie, i o tych sposobach li· 
mcrykllńsklch hochsztaplerów. bo ich za 
hochsztaplerów uważano, pOwiedziałam, ie 
to, co mam zamiar mu zapropo."'ować. 
bqdzle motc niestosowne. może uzna 
mnie za dziwkę, która korzysta z nie­
szczęścia swo)e:;o klienta. ale to Jest peza dysku· 
o)ą. nJidy na coś podobnego nic byłabym się 
zdobyła. p0 prostu nie ma pOzwu. nie ma klicn-
18, nie ma adwokatki, jes,t kobieta l m~tczyzna ... 
Lriellśmy obok siebie nadzy. jego wspaniale Al<lc 
piona pierś .. kę<lzierzawa. wynlosta. jego apoll!ń· 
~ la l{a. jego śllcznie uszyt" moszna. byłam o 
ozarowana propOrcjami. lei.al nieruchomo. bal •l~ 
W)i<onoć bod&j gooru, zmagał się 2 wlasn~ klęs-

• 

kil. czekając n a cud mojej ręki, moich \at, byłam 
oszołomiona, nigdy Jeszcze nie miałam obok llie 
bie takiego arcydZ:eła gatunku, mór,lby go nei· 
bić Michał Anioł, modliłam się do Boga, do 
ws~ystk!ch świętych, ieby dał moim dłoniom l 
moim ustom moc uzdrawl3J>ia, stałam się kap­
łanką, tak, kaplanką jego ciała i jakiegoi doma 
tam nagłego uwzniośleoia, gdy jego skurczony, 
zesromany członek drgn~l w pewnej chwili. po· 
cz~l się napełniać krwią. 1.>0dnlósl zaróżowioną 
głowinę l kiedy poc~~lam J~ cnlować. pieścić o­
bimna .dłońmi. wyprężył się na sekundę na całą 
wspanla!ą wysokość i 7.wiqdl. skarlał. sczezł. M· 
padł się pod skore:. J: S. zawył jak zrMi<mY dzik. 
zrzucił mnie z lóżka. pOrwal odzict. pOCZął się 
~wattownie ubierać i nicdOUlpinany wyskoczył 
na klatkę schodową. wpychaląc w biegu konulę 
za pasek spOdni. Nie moo:lam prz.y)!ć do siebie. 
byłam podn:econa, moje ciałO z.ochowywalo się 
jak wulkan, I)Obieglam do łazienki, wylałam na 
siebie z tonę zimnej wody katąc sobie: spekói 
spOkóJ, spOkój. nie jesteś pielęgniarką. jesteś ad 
wokatem, spOkój, tak nie wolno, onalejesz. U· 
bratam się, wzięłam torby. teby nic być w tym 
mieszkaniu, żeby nie wdychać Je)lo zapachu. pa 
chnialo mi tym człowiekiem. Porobilam jakieś 
kretvllSkie zakupy, więcej wszystkiego, ni!. po-

Bohdan Drozdowski 

' 
uzeba na !~·dzień i. teby nie wracać do domu, 
pOjechalam do baz.ienek Chciałaro być objuczo· 
na. i byłam objuczona. Kledy nogi przest<lly 
mnie wlec. pec~lam sl( rcn,ęląd~ć za micjS«m 
na ławce. Tu jacyś starcy. tam jakiś chudzielec 
z gazetą. Zupełne przeciwieństwo J . S .. pierś za 
padła. twarz alkobollka. Napisał Jakiś tt\(st w 
noteme, petem się oka>.alo, te to był wiersz o 
mnie. Porównał mnie do kowalichy. Potem 
był arogancko •.ae>.cpny. wyrainle c hel~ l mnie 
w1.lqść na koptrę. inaczeJ, ni'! oni to robią. Cu· 
chnql pOtem. wydał mi sic: doskonnlym pnecl­
wicństwem JS. a tbmtym byłam roczadwna. . 
Wyszedłem po kwadransie rzeczywiścle orzcf. 

wlony l pachnący mydłem. Pot J>.~ehnlal tylko w 
mojej koszuU. ale ciało nie przydawało jej smro 
du. Sicdz!ata na tapczanie. oparta o poduszkc: 
przy ścianie, była bosa, miała śliczne stopki. Pa· 
lila. trzymała kieliszek Drugi napełniony, stał 
na szatce l czeka!. 

Pomyśłatcm, że oto jC>lt przysta•' bezdomneto 
wę<lrowca. ale sterczalen przy dnwiach, robiąc 
przy tym wraicn.ie. że jut sobie chcę pójść. Po 
wiedziala: - Proszę. to za pnynlesłcnic bagatu 
- jak do bagatowego. , - Zbytek dobroci pani 
mi okazujesz. - Uśmiechru;ta sic: pogodnie. -
Nic t>awie m! pan , te siQ wybier~ w drogq -
rzekła, wskazując totelik pleciony naprzeciw 
tapczanu. - Sk~d pani wie, te sl~ nic wybieram? 
- ZaWS2C pan kJamic? ~ WypiJa swój koniak 
do pOlowy i podala mi drugi kieliszek. - Wyglą 
da pan na wymoczka strawionego pr~ez a lkohol 
- dodała trzymając kicliszek w palcach. - W 
takim razie mogę pani dowieść. ie nie jestem 
wymoczkiem strawionym pnc1 alkohol - siad­
Jem na fotellku . pOstawiłem stopv (pi<:IY) na tap 
ezanie obok jej nóg i wychyllic m kieliszek . - · 
Pomyślalem sobie. te musi pani cierpieć katu­
sze niedopiesz.czenla. więc nawet taki wym·oczek 
strawony alkoholem lak ja mote na pani zro­
bić silne \\Tażenie. a ja robi~ to dobrze, - Pod 
niosła brwi. Mój kontrol.3k przyjQła ze speko· 
jem, pOnieważ jej atak n!e był obUczony na nic 
innel(o. P~owokowala mnie, zdobywala pnez od 
wrotność, nie tadna tam kokieiiVwość, me. te lal-

, 

\ 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
ko,vatc ple-ple i rąbek stanika, a !e atak. - Pro 
s~ sobie wyobrazić - powiedzlala nagle. sięga­
Jąc p0 duży, oprawiony w deski album - bior~ 
honoraria w naturze ... - Olworzyla albwn. By· 
ly tam Cologratle m~!.czyzn, pr~.cwai.n.ie w dreli 
chach więźniów. - Nl~t tak dobrze tego nie ro· 
bi jak wdzięczny mętczyzna - powiedziałem. spo 
gtądając na twarze z albumu. Były rófne. choć 
jakoś jednakowe. 

W jej oczach błyszczała bezczelność starej kur 
'"Y i to mnie podniecało coraz bardziej Jej na· 
pastliwość domagala si~ pO;(nębienia. Przedei 
mogła kolekclonować t~·ch facetów dla hobby, 
zamiast pamlc:tnlka - gęby swoich klientów, za 
den z nich nigdy nle był w mieszkaniu. nigdy 
jej nie l!ams!! Powiedziałem: - Panł jest mito 
mankq. taden • nich nigdy tu nic był. pani się 
boi stracić reputację nieprzekupnej, prawonąd­
nei adw<>katkl Wldtnr t<> nanlnn mlesJ>kanie. "i 

.. : ··,.,. ··,:, . . . 
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dzę \V>"Zys\ko. Panl nie biorze lewych bonora­
riów, tyle, co pozwalają stawki zespołu . vest pani 
uważana za potwora, bo to jest nienorma Inc. Nie 
chce s!ę pani te1 przedtem wykąpać? - w joj 
oczach uJrzałem l~y wściekłości, maluczko, a za­
raz mi wybuchnie szlochem. Ale nie wybuchła, 
nie \VYfZUCIIa mnie za drzwi, owszem, sięgnęła 
1>0 butelkę l napełniła obydwa kieliszki. MileUle 
patrzyła mi w octy. Wypiliśmy, poczułem do sie 
bie. żal. Przesolilem trocho:. na pewno. - Mnie 
niejedna jut wyrtucala to wątle ciało strawio­
ne a lkoboiem. gdybym był kobietą. nigdy bym 

•nawet na siebie nie spojrzał. tylu jest byków 
naokoło, ale one >IQ do mnie laszą, Jakbym mini 
magnN. nic wiem, doprawdy. co to )El6t kobie 
ta ... - Nie Wiem naprawdt, do dziś. Wstała bez 
slowa i poszła do laztenkl. 

... Oszołomił mnie poiOk!em slów nieocuk:iwa­
nych. Jakby mi CJ:Ytal w duszy. Powiedział: tylu 
jest byków naokoło. ale one się do mnie laszą. 
Przylapalam sl~ na tym sama: to było przecież 
laszen:e. to było nac!ą~anle tego W)'1TIOezka na 
siebie, zupełnie nie •viem. co sio poczęło ze mną 
d liać, zap0mnialam o J. S albo nie zapomnla­
lam. J .S. był jut ze mną. był jut w mojej skó 
rze, l teraz wdziewałby na siebie pewlokc: kai­
dego t nich, ktokolwiek byłby w moim pokoju. 
padłby ofiarą tamte~o fatalnego •vyboru. Czu. 
łam dratn!ący nicpOkój krocza. moia głowa wy 
pełniona była ma~mq. tadna spójna myśl. iadne 
rozumne myślenie. p.~chniał mydłem, mial w!osy 
przylepione do czankl. bezczelne ślipska i jak!ś 
wiernopoddaliczy pSl w nleh blask. o coś mole 
prosil tymi oczami. o coś inne6o. niż mówiły ie· 
11o słowa l gesty prowokowalam )lo. a on ml, i~ 
jestem mitomanką Trafil nic wie. j~k trafil w 
owej chwili mógł mn'<' <tmacił. oowiem. ie pra 
gnęlam, żeby mnie spenle"~erał. w:--:r.wat. mógł 
mnie bić. pOddalabym si~ W$tyst~iemu z przera­
tenia po tym. na co si( zdobyłam przy JS. i ze 
stra~hu przed tym. t<lm 1amierzyła uczynić z 

nim, z tą przypadkową ofiarą chwyconą w parku 
tazlenkowslcim tak znienacka. Zamknęlam się w 
taz.icncc. 

.. Siys>.alcm szum p$ysznlca i klaskanic Jc.J dlo 
ni, a słysząc widzialem ją, wyobraziłem sobie 
Ją. Siedzialem na foteliku, ale nogi zdjąłem z lap 
czanu, ta poza była jui bez wartoścJ. siedzialem 
-zsarb!ony, jakbym się bał. bo bałem si<: napraw 
dę. Po taklej przechwałce plajta - to bytoby 
przykre. n!edy jut bym si<: nie odważył jeJ spOI 
kać ani tu zostać. Chelatem u. niej =tać l 
wnystko. tak sądziłem. zaletaro od mojego prz.y 
jacłela. Otwonyla drzwi. zanim zdążyłem go 
schować. parsknęła śmiechem. podeszła. gdy spo 
szony p.1kown1em go w ror;pOrek. polotyla dło­
nie na moich dłoniach. po•viedziala - zostaw 
go, on ta ki lllc;..ny! - Po c~ym ściągn~Jo ze 
mnie apedn!e 1 siadła na nim. p0 prostu. Zadna 
z moich dziewczyn tak nic przeiywała orga~mu 
i tadna nie dala takiego doznania. 10 było coś jak 
peratenle prądem. rozkosz nie sekundowa, ale 
rozciągnięta na kilkanaście sekund, rozkosz nie 
do wytr.ymanln. nie wfedz.iałem. że moina wpaść 
w taką ckst:w:. to było niesamo•vite. Otworzy­
la ocz.y l peczęła mi sic: bard7.o uważnie prz.ypa 
t,rywać. Coś mus;ata do mnie mówić z ;z.amlmięty 
mi ustami. dute mówić. a le moglem się tylko do 
myślać. 

... oszalałam. To chyba bister:a seksualna. to 
była nla~ara tqdzy. czegoś lak1ego ies:z.c:ze nie 
przetylam. Bralam (;O t ze.:nsty i •roz.paezy. a 
wywaUio sl~ 7.C mnie tyle wyuzdania. Ile motna 
w'ytqć chyba tylko ' najbardziej wyrafinowanych 
filmów porno. Jakle udałCI mi się oglądać w Ko 

penhadze posun~lam się do czynów i gestów, na 
jakit• do{ychcUls me ,dobyłam '{!~ 1tawct w myś 
łach <..:oś Al~ we mnie oberwało. przestałam wi­
dzi~ jego l s:ebie. to się wszystko nagle skl~bl 
lo w JCdcn klak. w grupę Laokoona. w ob~d 
ma~•c•ny, w kult Phalkna antyc~ny ... Rwalo m i 
si~ wszystko, byłam nagle rozbuchana. jakbym 
dostała wściok Iimy macicy. p~nęlam si~gnąć 
nieba poprze< zagrzebanie się w bagnic. chcla· 
lam. tak. chelałam • wyznaję to bet wstydu. że­
by mnie zaj ... na ~miPr~ uż,·wałam naJbrudnieJ 
szych st6w l nukałam w nich oczyszczenia. Ile 
razy nybowalam tego dnia ku takiej ekstazie, o 
laklej nigdy nawet nil' czytalam nie wtem, 
nie pamlo:tam, ten człOwiek mial "'~·trzymalość 
wolU, mdłalam ~ rykiem przy każdym orgazmie, 
a pne.latywały przeze mnie jak pecią~ eksprcso 
wy, Jak plorun długo i duóniqco: i pragnęlam 
go UIOW\1 l J~;zczo do ~konania. Coś zaświtało, 
coś w~ m·: .• zawyło. ~upełn!e nie wiem. on mó­
wił, tt uic znal kobiet poznałam . te nic wum 
siebie. Był ze mną pechytony nad moimi pleca­
Jhi, gdy moJe prawe ramię zgięło się l lokciem 
wymienylam mu cios tak stranny. że wyleclał 

, z , \van.ny, tłukąc ~19'~~- f> sed~,, Zamarłam z. 
przeraten !a. 

Cbclalcm natychmiast wyjść, sza~pałem si( z 
nogawką spodni, którą ona wywlokła na wierzch, 
kiedy sta~ła za mną l całując mnie w plecy 
pocu:la pieścić moje&o przyjaciela. który. otna­
tony zwisał po~tardllw!e w pOstanowieniu srogim, 
że nigdy )u1 nie odwiedzi jej pieczary. Al< Ma­
!!da wiedtlala 'VięceJ n nim niż on sam, p0 chwł 
11 m:ala J;<> dla <!t"hie. ujęła w nbie dłonie jak 
młotek l pHcz(!•łl :'!IJ rn~o:ować ruthem plynnym. 
fachowo, jak masatysika no~ę. Powiedzlala: -
Chcq z,obac~yć. jak "" placte .. ·• l zobaczyła. -
To jest wla śnlr wspaniale! - wykrzykn~la . -
Nil(dy teRo nie wldzialam. u.wsM tylko czułam 
to cudowne udencnie •oermy gdzieś w samo dno 
mojej duszy l taw~ze ehelałam to w!dtieć1 -

Kfqkn~ła pnede mną. J ej język począł mnie uno 
sl(: -.n:~d tleml, ruchem wirowym mięsiście dopro 
wadza l mnio do stanu. jakiego takte 'Ie Ulalem 
wcześniej. tadnn z dziew01.yn nie miała pojęcia, 
jak to motna robi(: l ja ni• miałem pojęcia, co 
się przy tym czuje. dop!ero Magda wypełniła 
treścią lad fiskic słówko pojawiające si.; teraz co 
tydzler\ w mlodzletowych tygoiinikach - .,ora­
lizm". 1 tak zostałem przy niej. rozedrgany, nie 
nasycony, pragnący jej dz.iesięć razy na dobq. 
Magda zmieniła s!ę. była rumiana. tywa, śpiewa 
)ąca. choć padała z nóg Wyskakiwała z sądów 
zaw=. kiedy miała przerwę. dopadaliśmy do 
slobie. sycili sobą i wracała do swoich k1'ymlna­
listów l rozwodników, la zaś zapadaJem w Je­
targ. choć obiecywałem jej, ic będę pisał albo 
pn)"najmnle) c~ytal. ( ... ) 

Pl'Zyglqdalem sl<: jej. starniem się wniknąć w 
joj •erce. ale be~ przesady, bez przesa-dy, nie 

chco ~e mnq w ogóle rozmawiać o swych spra­
wach zawodowych, nie ehce słuchać niczego o mo 
Ich - je&t d la mnie, mówi, tyJko l wytąc:z:nle ~o 
bletą. Ja dla niej tylko wyłącznie męiczymą, 
trzeba l!Oble stworzyć azyl chroniący przed In­
waz)• świata zewnętrznego, nie trzeba? Trzeba. 
J~tell usuwamy całą resztc: świal.3 .poZ<>Staje tyl 
ko parzenic slę elat, ucieczka w królkle eksta­
zy, w zachwyt l zapomn'enie. To mato? Nie 
wiem ale to mnie nuży. Już mnie nuty. Zaraz 
potem opada mn!c czczość 1 smutek ' l wtedy w\ 
dzę e~lą swoją nędzę. noewartość mojego tycia. 
które się nie chciało spełnić. Kim ja jestem? NI 
kim. Czym? Niczym, Skrylem J;lowę pod kieckę 
lej bnydklej ndwokatk1 ; mam zamiar tak prze 
1;<\vać ca Ie moje marne. puste życie. Dobrze, pój ­
dę stdzlcś. l co uratuję w sobie, dla siebie, d in 
niej? Co mi da praca w Jakimś kanale pOd samo 
chodem? Trocho: pien!~dzy l ból stawów. Co mi 
dale jakiś druk laktegoś wiers1-a? Nic. sśanic w 
tolądku l ~waltowną ochotę zalania paty, W1tyd 
przed sobą. bo to przeciei uciectka od te~o łwlll 
'a. a nic podpisywanie listy obecności. Kiedy sit: 
do mnie zbllta. wykąpana, pachnąca mydłem, 
stanm siq wytrzepać z mojego mó-zgu te "·szyst 
'<ie myśli l nle podnoszac ~łowy pawytel jej ra 
mion nuladz.~m oczy rzdbą jej ciała. l to je~t 
także oszustwo ... 
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Zasłaniaj 
szczelnie 

okna 

~apok<llć. Calą noc nie zrorutyla oka: ,;ram, J)9d <k"zewem 
ktoś stal i patrzył tutaj. Odszedł dopiero wtedy, gdy :ta 
częlo szarzeć. Siedzialam w domu po ciemku i modli.lam 
sfę. byś J?rlYS?~dl jak najszybciej" - opow;adała Lusia. 

Andru) zoolAl r. 1.0ną w domu i długi czas nie praco­
wał na nocn.ej z.mianie. \V oknach ich domu l>rżybyły 
piękne. bardzo sute i gęste zasłony. Powoi! cała sprawa 
$Z1a w zapomnienie. 

Ai stało się. Małtookowi~ powgnali alę cr.ule przed 
drzwiami. Alld.rzej poszedł na pr.zystanek, LU-'ia wes•la 
do mJesU<an:ia. Zamk.nęła za sobą drz"i, ale .a.J><!mniala 
o Przekręceniu .amka. Gdy wychodula z łazienki, pooły­
szala· szmer. Weszła do pokoju i nie zdążyła jut knyk· 
nąć. Ktoś zarzucił jej płachtę na głow~, oWiązał 
szyj~ i zaczął zaciskać cora>t moorticj. DZie\\fcYl.yna poczu­
ła: ie się du.si, nie ~oie złapać tchu. W chwili, gdy bra 
kowało pow1etru., usc·isk relbł. Lucyna leżała na tap· 
czanle i czuła, ie męiczyzn.a, jak sądziła po silcl i dło· 
niach, zaczyna Ją tulić, obe;jmować i dotykać złamaJą loie 
dyś rękę, Zdawało jej się, te po:cnaje napastnika. Zaczę 
h( więc wołać : .,Jurek . c~:v \o ty? Co chcesz zrobić? Zo· 

Lueyna l\f:, popularnic zwana Lusią, Andrzeja P . znała 
od wielu Jat, od S'i.kOiy I>Ods~awowej. Ale dopieto J:>kaś 
dyskoteka zetknęła ich •e sobą i zbli.iyła. Nie zaczęli się wte 
dy jednak spotykać, bo Lusia mia ła ' już chłopca. Jenego S 
By! on w wojsku i młodzi nie widywali się zbyt często . . Dzie 
wczyna tęskniła za tO\V;trzystwem, dlatee:ó od czasu do czasu 
chod·ziła z koleiankaroi na zabawy. Jurek nie miał jej 
tego za złe,, choć zawsze wypytywa'l. z kim tańczyła, 
jak długo, czy chłopak' był ,.grzeczny", czy aby nie cało­
wala . się z innym. Początkowo bawiły ją te przesłucha­
nia i cierpliwie odpowiadała na - bzdurne jej zdan!cm 
- pyta)lia. Gdy sytuacje .aczęły sil: r.owta\"zać, zni~oier­
pJiwlla si~. Pewnego dnia, trze<:i raz z kólei, po imieni­
nach przyjaciółki ze szkolnej lawy, Lusia rozdratniona 
i 'Zdziwiona obsesjarnl chłopca. wyśmiała chłoP.3ka. posą­
dzającego ją o flirt z kolegą. Jurek rozzłoszczony drw(na· 
mi i śmiechem wykręcił jej r~kę lak mocno, te kości w 
przegubie zachrupotały ... Na, pogotowiu orzeczono, iż ko­
nieczny jest gips. 

staw mnie w spokoju. Uwolnij mnie. Słyszysz?'' ' 

Miłość Lusi skoroczYta się, jak r~ką odj11!. Nie chciała 
\vidzicć "wariata1', ani z. nim rozmawiać. Miała go dosyć. 
Najbardziej niena\vid~iła ~go zazdrosnej natury. 

Okazało się,. 7.c był ktoś, kto obserwował całą tę niefor 
tunną znajomo~. Andrzej widzlal bandaże na ręce [,u­
cyny i nie bardzo chciał wierzyć w jej rtekomy upadek 
ze schodów. Zwłaszcza, że Jurek - już p0 wojsku - nie a­
s,ystowal już dziewczynie. !YłkQ włóczył się po kawiar­
niach. restauracjach i upija!. Lusia bardzo Aadr~ęjowo 
się podobała. Parniętal ją taką milą l roześmianą w ta6-
cu: Boiala go teraz jej smutna· mina i jakieś wys~raszone 
oczy. Zaczął dziewczynę spotykać niby przypadkłem 
raz wyrzucH śmieci, innym razem - niósł zakupy. Póź­
niej wręczył malutki bukiecik, w ko:\cu - 1.aprosil do 
kina. Wracali do domu -'p6źnym wieczorem, rozmawiali o 
życiu, marteniach. Lu$·ja była ,przygaszona i nie dawała 
się wciągnąć w ,zwierze1ua. Jedno było pewne -
nie spotykała się jut z Jurkiem, nawet na dźwięk je~o 
imienia reagowała ze \vtburzet\iem. 

. 
Dwa lata spotykał się Andrzej z J . .tocyn·ą, 1.anim' stwier 

d1Jili, it. chcą być razem. Tl'zy miesiące polem, w ciepły 
październikowy piątek, wzięli ślub. 

Nie usłyszała odpowiedz:!, tylko dziki głośny śmiech. 
Na głowę pósypały się' razy. Męiezyzna bił czym' 
ciętkim. Prześcieradło zacz~ło nasiąkać krwią. Dziewczyna 
najpleny głośno l rozpaczliwie k!'Zyczala. Potem jęct.ała 
coraz cis?.ej.• W koiocu umilkła. Napastnik ro-<el>rał dziew 
~ . .yn~, zgwałcił, a porem notefn poz:-ysował jej bn.uch. 
Przed .wyjś~iem z domu odwiązał swure~. by popatczeć 
nl t.wnrz dzoewczyny. - Zl 'trował jej buzię tak jak wi 
dział to na !llmie o przesłuchaniach w Cniłe - 'póź·niej 
zapisano to w protokole MO. 

DZiewczyna iyła; kiedy Andrzej wrócił rano z pracy. 
Widok_ był ,Przerai.ający. Skąd tyle krwi? C~yiby tyle mie 
ś-otło stę w ezlowieku? Lusia wyglądała stras~nie, jakby 
tłuczono ją młotk4em. Wszędzie krew, sińce, otarcia. Było 
obrzydliwie, bo przez otwarte drzwi dostały się kury i 
chodżily \V kaluiy krwi, znac.ząc ślady na dywanie. o­
twarte o·any brzucha , wyglądały bardzo groroi e. we.zwa­
ny lcka~ hV!ierdz:ił. Ze dawno nie widział takiego besbinł 
sl,wa: -N!ept,"'t.ytomną dz-iewczynt: zabrano do S z-pitala. 

Lucyna długo była njepl'?.ytomna. Przez pew<ien czas 
nie mogla mówi<:. Potem obawiano silf rotmawiać 
na temat wypadków sttasznej nocy, te względu na jej 
stan psychiczny. Pl'•ez sześć tygodori powracała Lusia do 
zdrowia. ~'fąt ctuł, źe coś ukrywa. D:t:iewcz.yna by-' 
ła jednak już na tyle silna, it zatyzyk,owano poważną 
rozmowę. Pomo~ła w {ym młoda pani psycbolo(l'. która 
zgodnła się ria misty!ikacfę i przebranie za paclentl<ę z' . 
&ąsiedniego łóżka. 

Powrót do koszmaru okazał si~ próbą ponad sity. Lu­
sia ·zemdlała. Tracąc przytomność 1.aczęła krzyczeć słowa 
z. owej pam1~tilej nocy; 11Jurek, czy to ty? ... ''· Wnio:-;ki 
nasuwały się same. 

Sicdziwo ru•zyło z martwego pullktu. Oka<ało się że 
ustal~nle. alibi Jerzego S~nle będ,zie !•twe. :Owa 'miesiące 

Zamieszkali' na wsi pod miastem. ADdi"';Cj dojeUltał wczesme) zoctal wypuszc·ZQI\Y z wtęzoen:ia, gdzie odslady-
do pracy do Zielonej Gói·y. Lusia u.ś prowadziła dom i wał niewielki wyrok za pędzenie bimbru. w domu nie 
przez cztery god~iny sprzedawala w miejscowym skłe· było go od kil)<u dni. Znaleziono go po zaledwie paru 
pie. C7.ęsto zosiawala wieczorami sama w domu. godz!Mch poszukiwań. Nie przyznawał się, aby ostatni? 
Mąż wychodził po dziewiątej na nocny dyżur. Ll!sia kiedykolwiek widmai swą dawną · sympal•ię. Nie umiał 
nie lubiła t.ycl\ chwil i czekania. Trochę się bała, a po jednak powiedzieć, co robił krytyC'Zne.j nocy. Załamał się, 
pewnym czasie miala wrażenie, ~e ktoś ją obserwuje. To gdy powiedziano mu, ze Lusia poznała go· w owym napa· 
'!CZucie było tym silniejsze, Iż w mieszkaniu nle było stnik.u. Wiedział, te wyszła za mąż, Jesr. szcz~śłiwa. 
tradycyjnych firan, ani zasłon"_ tylko sympa~yc;_zne zazdro . Zdarza)l?.~się. te obsenvował ją spośt•ód drzew. Póf.nl.ej 
stlct;i 11raneczl<i wca\e nfe zastanłalą'ce' wnę~·p"z~..- -idy inf6n!ta ~.ma \\• swyffi d'ónl'u - zal)(&llaf""<ieg& 

• laiwym wzrokiem. Lucyna podpat.rzyla ten sposób ozda- Wspomnienia odiyly jednak 1 7.ae>:ąl mai'zyc o zem~c!e. 
biania okien w którymś !ilmie, moie katalogu i U\V-ażala, Zeby Lucyna nie była taka roześmiana t taka szcięśl!wa ... 
że wy_gląda to bardzo ciekawie. 

Zdarzyło się, it Andrzej po powrocie z pracy znalazł 
ionę w slan:e silnego wzbunenia. Długo n!c mogła się 

Jaka Zie lona · ~ ? vra. 
W centrum Zielonęj Góry 1nicszkam 

"od zawsze1
' , a więc wszys\ko co doty­

czy tej c-tęści miasta, nie jest mi obce. 
Ostatnio czytam w .,Nadodr1u" uboJe .. 
wania, że kiedyś na ul. Boh. Wester­
platte było więcej zieleni niż ol>eenie. 

Od razu zastrz·egam, ie nie jestem 
przeciwnikiem zieleni Moim zdaniem 
u). Boh. Westerplatte cxl początku by­
ła ,~na wczoraj". 'Proszę zobaćzyć jak 
wygląda nowo zbudowana ,centralna uli 

_ ca Frankfurtu nad Od.rą. O ile sję nie 
mylę, budowano ją w tych sam'yeh la­
lach, co naszą Westetplatte. Jezdnia ze 
dwa razy szersza l'!iż nas ta ,.A venue••. 

. po środ.ku torowisko tramwajowe a 
ciągf piesze oddzielone od jezdni s~ero 
kim pasem zieleni: 

Plac między kinem ,,Ny•a" l WST a 
ul. Boh. Westerplatte. Od 10 Jat Jest to 
miejsce libacJI pod chmurką plus duki 
parking. 

Na· pewno nle powinr;oo być tu par· 
kingu, ale cały plac powinien być jak 
najlepiej zagcispodarowany, tworząc cią 
glość między ,Pandlową Westcrp!altc 
i (\ę~gkiem. I "'~ale tllę mll§i .Q(!Q~-~ 
się to kosttem tielenl, ba. powinno je} 
przyb.)'ć. 

l 

Nie pisałbym może o tym wszystktm. 
gdyby nie fakt karygodnego niedbal­
stwa w wykorzyst-3;nłu wolnych pne­
.strzenl w centrum Zielonej Góry ... Cen 
trum butikarskie" w miejscu starej 
gazowni to temat już ograny w naszej 
lok~lnej p;·asie. To by! ostatni plac. 
gdzoe powonny te domki, wcale zresztą 
nicb~zydkie, stanąć. ' 

Kto powie. jak zagosl).Odarowany bę 
dzoe plac po drugiej st ronie ulicy? 
SJl!onąl par~ lat temu ,.Dom Chleba'', 
wyasfaltowano plac. ustawiono parę la. 
wek. Jut. jnaezej nie można? Plac Po .. 
wstaców Wielkopolskich takte powi-

EWA ZARl:.WBTANKA 

nien być ciekawiej zabudowany. Jesteś 
my mądrzejsi o 20 lat, ale na razie ten 
plac wygląda jak półki sklepowe w 
1981 roku. 

Inny plac: Slowiań•ki, lei centrum 
miasta. Ktoś próbował . coś wymyślić. 
l:lyły fontanny, ale dzisiaj jut tylko re 
sztki z nich pozo.tały. Duty plac, wo­
k.ól la<lne lłli<lxnlli są<l.~o~, WSP. Ten sim 
szący dziś wieczorową porą teren czeka 
na r~k~ zdolnego projektanta. Chocia± 
nic jestem rzecznikiem· prywatnego se 
ktora podpowiadam: w głębi placu, b!i 
sko ciągu pieszego biegnącego do al. 
Konstytucji 3 Maja, jest dobre miejsce 
na ~.butiki". Chyba, ie sektor państwo 
wy zafunduje nam w tym n'liejscu ja­
kiś duiy dom usług, restaurację etc. 
Myślę, 7.c ciekawe byłoby spotkanie 

z architektem miejskiri'l, ż.e ,varto było 
by opowiedzieć o planach zwją1.anych 
• zabudową niektórych miejsc w cen­
tralnej części Zielonej Córy. Chyba, ie 
takich planów nie ma. Wtedy lei war­
to wdyskutować. 

Waldentar P uebatski 
Zielona Góra 

Nadmiar znaczków 
NajslarsU\ republika śwjala' (od IV w) 

z konstytu<>ją z 1600 r. Zafmuje obs.ao· 
61 km. kw. w masywie Monte Titano. 
San Ma~ino jest od !875 r. \V-raz z Wio 
chami, a od 1915 samod~elnym człon· 
k iem UPU. P ierwszy stempel kasetowy 
z napisem "s. Marino11 wprowad~ono 
dopiero w 1862 r., w latach l864-18GS 
stosowal lO stempel okrągły z napisem 
"Republiea di S. Marino''. Pie'rws1.e 

· znaczki pocztowe ukazały się w 1877 t 
W latach 1892-1894 wydano sel'ię t.nac2 
ków o nominałach od 2 c. do 5 liró\\'. 
wśród których znaczek 1 lir wydruko­
\vano w 5.000 egzemplarzy. Jest to Jak 
dotychczas najdrotszy znaczek tej adtnl 
nistracji pooztowej. 

W ubiegłym roku Con~;resso di St.a­
to (parlament) podjął decyzję zniszcr.c 
nia 17.387.799 znaczków o łącznej war· 
tości nominalnej 4.439.494.700 lirów tj. 
ponad 4 mln dolarów, zaś wartośoi ka 
talogowej blisko 12 mln dolarów. Znl 
S2>CZOno znaczloi z ostatnich dwud~estu 

' 

lat (l9G3-!986), które ciągle je.ncze ma­
ją moc obiegową. Polltyka emisyjila 
San Marino, lak jak większości ·państw 
E:uropy Zachodniej, nic zawsze dosko· 
na.Ja. spowodowała znaczną inflacje 
<nac7.1<ów tego pań~twa na rynku tna~ 
tel!slycznym. Jeśli w latach pi~ćdzies:,l 
tych nakłady atrakc)·jnych serii wynosi 
ly od 100 do 200 tysięcy sztuk. to pod 
koniec łat sześćdziesiątych oslągn~ly na 
wet 1.700.000 egzemplarzy 1znaczek 
.,Europa" z 1966 r .) i to w pat'lstwie-. 
którego liczba ludności zaledwie prze­
l<t·acza 20.000 mienkaliców. Od 1970 r. 
obsef\I(Ujemy stały spadek wysokości 
nakładów. Pod koniec tej dekady na­
kłady n!e pr7.ekraczają JUZ 600.000 
sz(uk. Obecnie wynoszą one od 300 do 
350 tysi~cy sztuk. Według. oceny rachow 
c6w są to ciągle zbyt dute nakłady. 
Znaczki San MariM stracHy w!elu kli· 
entów, również ,firmy tilatelislycme 
1>r·zes~Jy jnlcre$0\\'t\Ć sit: wydanjami; 
na które cora·t trudniej było ulobyć 

. 
mlbywców. W wielu sklepach !iłatełisty 
cz:nych Wioch. ale równie·± we F'rancji' 
i 'Republice Federalne j Niemiee można 
było do niedawna kupić większe part'le 
~naczk6w San Mal'ino 1>01liiej nomin3ł 
nej wartości. 11\lcjatorem decyzji o zni 
<zczenlu znaczków jeśt now~ dyrektor 
administracji pocztowej teJ republiki 
dr Marino Zanotli. Zapowiada on tak­
te dalgze ograniczenia nakładów. Chce 
po t>rostu odwojować dawne zaintere­
sowanie znaczkami tego obsuru Ii!ateH 
$l)•c:c.nego. Czy mu si(l uda? Trudno dzi 
siaj przewidywać. Jedno jest pewnc. 
Prasa filatelislyC'Ula krajów kapitalisty 
cznych powiązana wleJoma n1ćmi z hr 
mami handlującymi znaczkami decyzję 
Cong.rcsso di Stalo priyjęla z dutym 
.ainteresowaniem i z naletytą uwagą 
będ~e śledzić katdc posunięoie nowego 
szefa admin!slfacji pocztowej tego mi­
niaturowego państwa. 

1\f. SM WOMłR 
' 

• 
• 
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Artyści - dzieciom 

Rfdakcja· tygodnika .,Ziemia Gorzow 
ska' od lat jest organ:i·zatorem wielu 
festynów, imprez sportowych, k<>:'lkur­
Si>w, plebiscytów. Pod koniec lutego br. 
dzicnnikaqc ,.ZG ·~ wspólnie ż art.ysta­
m[ rnuzykaml, plaśtykami, aktorami , 
h takie twórcami amatol'ami, zorgani­
zowali dwa koncerty pod hasłem ,.Ar­
tyści - d~>eclom". Wszyscy wystąpili 
bezpłat.nie. Na pierwszy · koncert do sa 
li kina "Kopen\ik" w Gorzowie rodzi­
ce i opiekunowie przywieźli te dzieci, 
które ze wzgl~du na chorobę lub kalect 
wo obj~te są indywidualnym naucza­
niem, a t>t?.CZ 

1
to pozbawione kontak­

tów 2 rówieśn!kam.t Na widowl\i byli 
ponadto wychowankowie domów dziec 
tca. i ośrodków szkolno-wychowaw­
czych. W województwie gorzowsktm na 
uc.aniem indywidualnym objętych jest 
250 dzieci. W 8 ośrodkach · przebywa 
750 wychQwanków. Do szkół specjal­
nych U.C?.R,!SZtza 876 ucz.ni6w. Dru~i kon 
cert ?.ostał zoganizowany dla tych doro 
słych, któr>.y wykupili cegie!kl w ce - • 
nie ~00 zł. Podcz.as tego konCertu odby 
!a Się równici aukcja ponad 50 prac 
olejnych i rysuńków, podarowanydo 
or:ganizatorom pr_zez gorzowskich plas­
tyków. Do~hód uzyskany ze spnedaży 
cegiełe~t. i aukcji dziel ntuk·i - 600 ty 
si~y złotych :- or,~:ani~alo1'Zy przckaza 
li n~ konto Towarzystwa Walki z Ka­
lectwem. 

Popieramy ~vszeJkic akcje społeczne, 
klótych celem jest udzielanie porn.ocy 
potrzebującym. Niestety jesienią ubr. 
jedna z ?,ielonog6rskich agoocji artysLy 
cznych zorganizowała cykJ koncertów, 
'1. których t:lęŚĆ ZY$kU miano przekazać 
·na konto Społecznego l<omltelu Budo­
wy Szpita la w Zicl011ei' Górze. Na kon 
to to przekazała - kiłkaset tysięcy zło 
tych, do swojej kasy - mil!ony. W lu 
tym br. TPPR i Towarzystwo Walki z 
Kalectwem sprzedawaty bilety' na kon 
~etty po l 100 zł, informuJąc zakłady 
pracy, że zyskiem podzielą się obie ?r 
~a:'lizacje. Odmówi ktoś? Nas interesuje 
- Ue złotych wpłynę!<) na konto Towa 
nysfwa Walki 7. Kalectwem? 

Orkiestra Straussowska 

W P<lłowie lat siedemdziesiątych Sta 
nisław Hajzer zaloty! orkiesh·ę, kt.6ra 
grała popularne utwory. Po jej upadku 
muzycy koncertowali indywidualnie lub 
w sk!ad~ie Innych zespołów. \ye wrześ 
nfu t985 r. Narcyz Zołnowskj - wio­
lonczelista, komwLytor - reaktywo­
wał orkiestrę. Od tego czasu zespół wy 
st~powat wiel~ razy, m.in. w wojewódz 
tw<e gor?.owsklm, le::nickim. a fakte w 
Zaganlu, Swiebod~iroie. NoweJ Soli. Na 
koncerty to>j orkiestry w Zielonej Gó­
rze biletów zawsze brakuJe. Nie d~i­
w!my się, gdy't orkiestra gra melodie 
popula~ne, łatwe, przx.}emne, np. pod­
czas koncertu ' w IUI'9f!l",rftelotban! usi.l"' 
s ze l! m.In. ple§:ń Hanny z operetki ., We 
sola wdówka''. walca ,,Nad P.ięknYm i 
m()drym Dunajemu. czarda$Ul ilony 
~ operetki ,,Cygańska miłość". Orkiesl­
r;o, SLraussowska działa pr?;y Filharmo 
nil Zielonogórskiej, wraz z ·nią występu 
ją aktorzy i pieś:'liarze populs,·ni w 
całym kraju. . 

Przy okazji wyjaśn~amyJ dlacz_e:_o mu 
zycy 7.0rganlzo,yall Orkleslrę Straussow 
ską. Otót jest to naw!ą<anie do pewn~ 
go wydarzenia, które miało miejsce w 
Zielonej Górze. w sali znajdującej się 
wtedy przy . skrzytowaniu ulic Dąbrów 
ki i Jellno~ci Robotniczej. Zlelonog6>'s­
ki Dziennik Dolnośląski pisał: ,.Jan 
Strall$S jtmfor wczoraj (23 mala [900 ,. 
- pt"t.yp. red.) u>ystąpil zakte u> Zielo· 
tlej Górze. ( ... ) Sala ;eszcze nie ochlo­
nęla z piertl)szego wrażenia, kiedy za· 
brzmialv instrumenty i wnętrze wvpeł 
nUv znane WSZifS!kim V<\C<qtl<owe akor 
dy uwe1t·ur·y z ,1Zemstv Nietoperza·' 
Jana Strau.ssa {Syłla): ( ... ) B1<rza oldCIS· 
ków potęyowala się z takt~< na takt. 
Juz nie l>ylo słycltać orkies1rv. Widotu 
nia nalała .. , 

Lubski e zeszyty ' 

h is toryczne 

Nakładem Lubskiego Towarzystwa 
Kultury ukazał się jut szós~y .,I..ubs­
ki Zeszyt Historyczny". Jest on w ealoś 
ci P.Oświęcony komunikacji kolejoweJ 
na Ziemi LubuskleJ. Dr Mie~tyslaw W<> 
jecki Pr<YP:Ornlna, że we w)'ześooiu 1846 
roku nastąpiło oficjalne .otwarcie ko­
lei 'w Lubsku. WczeSnlej powstal na Lu 
iycach komitet inlast do śpraw budo­
wy kolei, w sklad którego wchodziły 
m.in. : Gubin, Lubsko, Zaty, Krosno, po 
tem dol~czyly: Nowa Sól, Kotuchów, 
Głogów, Po zbudowaniu linii kolejowej 
Berlin - Wroelaw prr.ez Lubsko prze­
jeid}.alo 16 poeiągó''l' osobowych, ekspre 
sowych, pośpiesznych i ku,r.ierskich. r-.-na 
slo posiadało 2 dworce kolejowe. 5 ho 
leli, 4 szkoły, bank, muzeum. A dzU. 

DWUT\'OOt>NlK $POł.f.CZNO • KULTli 
RA.1N1' - f'fSMO LU81JSKlt100 'rOWA· 
W/_,.Y:)'t'WA t<.Ul.'l'Uil.Y 

Adres r r-dakejt: 'S·Oł1 Zielona 06ra. pł 
Hohaurow StaliOSt«du t:J. l p o r:n adres 
dla kOttspoodtncjl: 6$.US '.tlelOIU GórA. 
skrytk:;. pocztowa ru .fit. T~ldony. rtda.ktO' 
nac-u)ny 1 sdrreti,rlat 1Gł·3S, sekretan rtda. 
keJI l9•13 oru cencTo.l~ 4ł·CI do 1 U~C:'Zy te.-· 
ltton)t wewnętU.nt) 'hlłl:( oc3t~S Red:t&:u· • 
lt z.t§pÓI; ll alłn:k A'bka·Sk<'rbek. l..Ut)1n~ 
(:u.bcm'$k.a, f.t.'tte~ llerm:mowlez lr~d. ;-r-~f. 
ceeh .), J:u'Hiłt Konh•s·.c. (Ted naculn.y), Zt 
non l:.uk:tS7.f'WIC1: b.-C'a rt:d o:te?..l \ VIC!daw 

jak donoszą nam działacze LTK, .,truG 
no Wl/dOst<tĆ się koltią z Lubska, mi-
1'il:O źe cywilizacja, $ię rozwhtęta.'' . Ten 
zes7.yt, jak i poprzednie, jest do r!aby­
cia w biurze Lubskiego Towan.y1twa 
Kultury w Lubsk<:. 

Młodzieżowa piosenka 

W Choszcznie odbyły się międzywoje 
wódz.~•ie eliminacje Mlodzlet.owego Prze 
glądu Piosenki, zorganizowane 'przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP w Gorzo­
"~e. Do udziału w centralnej imprn!e 
która od~dzie się we Wrocławiu, jury 
pod przewodnictwem 1\falgoruty ~dali 
szewsklej zakwalifikowało zespoły : 
,.Kryt.cr:um" i .,Labirynt" z.e Szczecina, 
,.Ekskluzywne s:r.elki" z Gorzowa~ J)Ten 
Dolars'' z Konalina l nKtatel''" t PHy. 
Wśród wyróznionych znalazła się Do­
rota Kuź.ma, solistka zespołu .,Forma· 
cia X'' z Sulęci~~a. Na~rodę specjalną 
otrzymał zespół ,.Profesor Doświadcza! 
sk·i" z Nowej Soli. 

Sejmil• miłośników 

regionu 

Miodzie t gorzowska . wysłuchała nte­
ratów na temat przeszłości ziemi gorzo 
wskiej, omówiła zadania, jakie postawi 
ły przed nią regionalne towarzyst,va · 
kultury oraz powołała Rad~ Młodzieżo­
wą Szkolnych Kół ~1ilośnik6w Regionu. 
Jej przewodniczącą została Aneta Gu­
zińska - uczennica Liceum Ogó!no­
kształcące~o nr 2 ·w Gorzowie. Rada 
działa przy Gorzowskim Towarzystwie 
K~llury. 

Gubiński przegląd 

·piosenki 

Jut po raz dwunasty w Gubinie od­
był sio: Prz<>gląd Piosenki ZolnlCl'S~$j 
i Radzieckiej w ramach S!ąskiego Okrę 
gu Wojsl;<owego. Uczestniczyło 90 wyko 
nawców: sol!stów. zespo!ów wokalnych 
i zespołów wol<alno-inslrument.a-lnych. 
Wyłoniono najlepszych, którzy pojadą 
w maju na centralne ellminacie w To­
maszowie i być może :tnajdą się na llś 
cie uczestników Feslhvalu w 'KołobNC 
gu. Są to: zespól ,,Garnizon", Ilonę Do­
brr.yc.ką i kwartet wokalny z woj. 
opolskiego. Wyr6miono lakte Lilę 
Spychalę z Gubina OJ'az tespo­
ly z Po>nanla l l',.egnicy. Duiym :c.ain<e 
resowani~rn ciew.yła ~ię t.ee piosenka 
radzie<:ka . N'ajwyższe noty otrzymali: 
Beata Pola{\Ska :t woj. poznańsk<ego, 
Ilona 'Dobnyoka z woj. w;rocławskiego, 
Ja:·osław SwiJ·S'I. i MUoS'I.. Krawi<l!' 7. 
woj. zielonogórskiego. Wyróżnienia P"Y 
znano: JackO"·'i Schmidtowi z woj. po­
zoań.<kiego, k.warletO\Vi wokalno-instru 
mentalnemu z. Gub~na, kwartetowi wo­
ka !nemu z woj. bielsko-bialskiego, GI"te 
gonowi Janusowi z woj. katowickiego 
i Arturowi Drt.ewiC()kiemu x woj. &1e4o 
nogórskicgo. 

Zajn~osili nas 

Dyrekcja M!~dzynarodowych Targów 
Pozńafl.sklch na Targi Krajowe ,. W.ios­
na '88". Wojewódzk·! KJ)m!tct ZSL w 
Zielonej Górze na uroczyste spotkanie 
z okazji 4~ rocznicy walk Batalionów 
Chłopskich: Zarząd Wojewódzki Towa­
o·zystwa Przyjaciół D.ziecl w ZieloneJ 
(iórze na IX \Vojewódtki ZJ.atd TPD; 
Zarskle Towa•"';y$tw0' Kultury na wysta 
w~ z kolekcJI Klemensa R.aczaka pt • 
.. ~(ól llir.t : ekslibrfsem". Filharmonia 
Zielonogórska na otwarcie wystawy 
.,Filhamoonla Zielonogórska w obiekty 
wie C~esław'a t.uniew1cza" ot:az na kon 
cert. 

NOd4.yó5kl t_sckrehrn r~d.,; K)łl~lt.rel ttovti d 
ski. Ałtr~cł Slatt-~kł. Korekta : M:a~b. f'itcło• 
row1t :t, E11bltt..l Ne-sterów ~c-kr~urtat reda. 
kcjl SltbfC't._ 'i'\' t.1eMka. Wydawu. RSW 
. ,Prrua · KSI t tka· Rut h" .ZłtiOft0&6rSklt Wyda .• 
woł~lw(ł Pr~owe, ~~ NlepoclleiloScl U H'·041 
Z ielona C ou. ll!(fyH~~ pOC4.towa $1. Centra.ła 
ltłeronle~na .&ł·GI d~· &1 Oyrtktur Zblrntew 
PT~tkl~\, łe7 t~l ~I'I·U Dr•JI<: Oru\tuu la Pra· 
0\0wn 'ZWP '5·011 Zlłi<IO& GOra uL Rt-Ja S. 
O.c;tosun1~ ('ltt.)'JnlUJt- Rturo łltklarn ' o,ao­
~uń 7.łt-tooo(ór~kleao \"Yyd~'~lllttwa Pca..~o­
weJS:O orat wu.pstkie biura oc:nłn1\ ft$W 
..Prasa-Rsl;i\tk.a- RuC:b" oa. ttrcl\łt kraju , Z& 
tH.S6 o:IM:t_tłl redakeJa nt~ o0-po"'ład3. Ma­
U!:rlałó'Y (t&kst6\~ ' roto$6w) nit ~am6wfo .. 
nych ri'dakcja. ni~ z.uri:..c;a. \V pr~ypadku w

6
v • 

konyłtt\ul:l nie, 7.~m6Wionyth m'-terla.l w 
rtdaleeJ:t. n<;tn:era ... -.obie prawo akr6t6w l 
tmlan tytułów. .• 
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Ministrowi Kulturv i Sztuki 
Ministrowi f:clukacii Na.rodowei 
Przewo<lniczqcenm Narodowej Rodv 

Kulturv 

Byliśmy krajem bardzo biednym, 
mBlacvm mnóstwo wydatków na odbu 
dowę \Vatsl.ó,.;y i budow(' Nowej HU· 
ty. :.!łodt.i tu~~ z .maturą w kieszeni. 
• auo i ~z niej, nieśli ka~anek ośw:a­
ty. Pod strzechami. przy lampie na!to­
WCJ. uczyli ludzi czytać i pisać. Pod te 
•trzcchy pnyjść miał .,Pan Tadeun". 
Na ogół przychodził ktoś całkiem inny, 
ale Mickiewicz szan~ mial. 

W tym bardzo biednym kraju .. Pan 
Tadeusz'' kosztował tyle, co paczka 
przcci~tnych papierosów. W maso­
wych nakładach, na kiepskim papiol't.l:, 
drukowano utwory wielkich ze Wscho 
d u l Zachodu.' Równici wielkich pol­
skich. Właśnie po cenie pa1>ierosów. 
1Jc•nla stać było na zakup kompletu 
dzieł Sienkiewicza, drukowanych nn 
dobrym papierze, w solidne), płócien­
nej oprawie. Kupował posz.czc~6Jne to 
my z.a skromne kieszonkowe. Oz!ś 
komplet tych dziel zruJnowałby b•:rlt•.-t 
domowy nictle zaTabiającego intynfe~ 
ra. 

Czas tanie) ksiąl;kl skor\czył się w 
Jatach sześćdziesiąt>·ch. Pnestal:. ona 
być nar~dziem masowego organizowa 
nia ł podnoszenia na wyisz.y poziom 
sw1adomości Polaków. 

Tern powiadamy również, ze jesteś­
my krajem biednym Choć bieda tam­
ta, do teJ ąbecne), ma si~ tak jak pięść 
do nosa. Oprócz Wars~awy i Nowej 
Huty mamy mnóstwo innych rzeczy 
lwiadc7.ących o cz.asie niezman1ow::ł-

l. l oto ruu.yła tnow karuzela. Ołln~e 
laków. Ulo.sna pogoń za Ameryką. Ta­
buny wygłodniałych facetów. Głowa 
przy głowie, i l<l ślina na ustach. Potok 
*liny. Potok męskiej śliny 2111ewa kra). 
<>d Suwałk po Zieloną Górę. A M tym 
potokiem z determinacją płynie rzeka 
~dania. 

2. Być Polakicm nieszczęśliwym, to 
nie móc brać udziału w wyborach Misł 
Polon!a. Stąd tet wielu ?o!aków J•-' 
nfeszct~śllwych f pracuJ<> tl~. N:t w~·-
bory ~11ss-ek byle kto nie mote •ię 
dostać. Robolnik z ,.Zastalu" rzecz 
jasna pój§ć nie może. Nie dlatego. te 
•wo!m wyglądem mógłby zburzy<: 
świat iluzji. lecz za resztę z 2.000 v. 
nie m6lfłby kupić sobie paczki paplero 
s6w. ~hu - to pieniądz. a pieni.ąd:t 
ni~ 'ubi fraJerów. Show-bisness jest dl, 
ludzi mocnych, dla ludzi z charakterem. 
N~ Miss-kach zarabia się S7.mal, Miss­
ki SIQ bierze Jak jajko z brudne) lad~· 
•klcpowej. Ubij• si~ na patelni l je z 
apetytem. 

3. Jest tu wszystko: ludz,:e i kreal\r­
ry, pi~niądze i seks. rynsztokowe wyra 
'-Y l elegarleki świat. Ale przede ws<)'· 
•tklm jest zawro\4\y awans: pruiście 
~z zdeptany bruk uliczny do nieba 
a 'la Hollywood. Czy można sobie wy­
obraz.rć co$ bardziel Cantastyezne~o? 
Nie mot.na sobie te~o wyobrazić. jak 
nie moina wyobratić sobie biel! nieska 
zltelne). Bo takiego koloru nii<t nie 
ujrzy na imprezach typu Miss Polo­
nia. Są natomiast spece od rozrywki. 
którzy zamiast drugiej Japonii urucha 
mialą kampani~ budowy drugiej Amc 
ryk;, Chcą być szczerzy l przebojowi. 
Ale im więcej są szczerzy l przebojowi, 
tym więcej jest śliny na ustach. Przy­
pomina mf się w tym miejscu pewne 

• 
MLOOZIEZ A EROTYKA. :'>lorek Kasz 
w ,.Kulturte" (nr 7) zajmuje się Kon· 
frontacjami Uspolów Teatralnych ~la­
łych Form - IX .Biesiadą Teatralną, 
które odbyły się w Horyllcu Zdroju, 
W woj. przcmyskirn. Wśród UC7.CStni· 
ków przewatala młodzież szkolna. Au­
tor pisze: J, ••• ctuż.ym rozcza.,.owaniem b11 
lo co, że po tV'ycofaniu przez ministra 
edukacji fUlrodowej z programów s~kol 
nuc/1 slvnncgo l>odTęeznika l>l. .,Przv­
stołowonic do żJJcia to rodzinle" mlo· 
dzież nasza prawie do koirca s1ractla 
:acnterrsou:<anie seksem.. Na horunftc· 
kiej scenie nie po;awil się oni jerlen po 
colunek ... ( ... ) Jeden jedvn11 zespól : 
Z<rr. którv wvstawil . .Serenadę" Mroż-
1«1, pod pretekstem prze<Utowienio sv· 
ttUlC)i w kurnik•. zap-rezentował nom 
popis wrodzonuch ufolnoici kobiet do 
bolomucenia. kokieterii i zawracania 
chłopom w glowi'e, przv cz11m dzietvCZ( 
to - kt1r11 Wll•tąpUy w :awnc dobrze 
prpzentujqeveh •ię no •cenie ko.tzul­
koch nocnveh. o cnlopami bvli kogut 1 

Ib. To trochę lak, jakby II>!ISiowiot 
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Barbarzyńcy zejdą z .gór •••• ... . ~ .... 

. " 
• > - • o .. · ·. 

ROz nym. Nlo mamy • trzech i lamp nafto­
wych. Jednak książki, które obecnie 
drukujemy" jeśli idzie o poligrafie: i 
papier, są r·clatywnie równie podle )ak 
wtedy. gdy głównym naszym wrogiem 
były gruillca, stonka ziemniaczana l 
mnóstwo innych plag. Tyle tylko, te 
kiepsKi druk na marnym papierze ma 
ccnc: wielokrotnie przekraczającą war· 
tQŚC paczki papierosów "KlubOwych'' • 
,Jak powszechnie wiadomo wytwana­
:u·ch te tutytych wojskowych onuc 
z.micsaenych ze. słomą i sianem. 
Puccic:tnc~o ucz.nla nie stac na kom 

piet Sienkiewicza za dwu lub trzymle­
iic:cznc kieszonkowe. Ba: nad takim 
z.aku~m mocno zastanowi się tekan. 
dtłcnnlkarl, nauczyciel. Edytorstwo 
Pl'>estało byt elementem odzlaływnnia 
na świadomość, ~lementem intynler·ii 
s.polc~zncj n stal' sif} 1na t-akim sm't'll)'l\l 
Interesem )ak produkcja emaliowa­
nych gamków. Zloty cielec wpr"tQ&ni~ 
ly w rydwan naszych wydawców, pny 
h1itszym przyjrzeniu si~. jes1 ochwac·o· 
ną chabct~ł- Nicm.-1 osiemdziesiąt pro· 
cent ceny !-r-t1

"' • • ·o~:~ty druku. Po 
;\lość dzielona jest miQdzy au: 

wydawc~. ~~d. ........... '-'-> .1:~nia z tnema 
biednymi dobroczyncami. Każda insty­
tucja charytatywna jest biedna. Zloty 
cirlee: jako siła pociągowa w,,vdawc:6w. 
\.\')'lnu'(za na nich publikowanic k t· 
tu. z którym przegrywa ambitna lite· 
ratura. W końcu zaS. na interesie edY· 
torsklm. prze,l!rywaja wszyscy. Leśnicy, 
którym btakuje drzew do rąbania, pod 
noszą cen~. ehca brać w dolarach. P~~ 
plcrniC)' są 7.degustowani . stosunkami 
ekonomicznymi. che~ wieccj. Te~ o '"­
mc~o t)m~n4 drukarr~. Wś'r6d przegra 

' 

• 

nych •ą a utorzy, wydawcy, kslcgarze, 
czytelnicy, k tóryoh czQsto jui nic stać 
na gromadzenie i czyt<lnie lektur zawo 
dowych. W końcu tra ci równici pań­
stwo, któremu wymyka s,lę z r~k wat­
ne na rz~dzic w.pl~wania na świadomo~ć 
Qbywalełi. Co to 2a interrs, jeśli tra­
C:t na. nim wszyscy? 

Obcenie twardy przymus ei<onomic:z 
ny doprowadził do znacznego podnie­
sienia ctn gazet i czasopism. Pożeracze 
informacji r my~li, które prut czaco­
pismo. najszybciej docierały do ludzi, 
l~dą musieli ograniczyć swoje apetyty. 
Z~~ł~da grozi niektórym czasopl>mom 
l tak posiadającym niskie nakłady, bez 
których jednak, pej7.aż kultury pol-' 
skicj b<;dzie wacznie zubożony. Jeśli 
ruch edytorski, mam tu na myśli ró­
wnici pras~. b~dzie dale) ewoluował w 
tym kierunku, to sztuka czytania sia­
nie •l~ luksusem dostępnym tylko nie 
lier,nym. Barbarzyócy ze~dą z ~ór! 

W te) czarnej perspektywie tkwi Je­
dnak pewna szansa. :'>11odzl ma~istro­
.vie. dla których ciężko nabyte kwali­
Cikac)c nie są żadną wartością. nic ra­
u·gujący się nawet odbierać dyplomu 
ukot\c:zenia studiów. bo zajc:ci są po· 
!:tukiwaniem innych horyzontów finan 

'wych, nagle zyskują perspektywf;. 
Skoro sz.crzenfe wiedz.y jest lntere~em 
nieopłacalnym, należy rzecz postawf/o 1 
na głowic. zadać pytanie: " motc opla "j 
ea sl( or"anizowanie pospiesmyeh kur 1 
sów aMifabetyzacji spofeczeństwa? 
Analfabetom Jest dobn.e. Nic mają dy­
lematów. By~ mo>e o to chodzi. 
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zdar :eaie ~ o:<resu kiedy byłem k1m• 
i ticlonogórs!<ie mieszc?.aństwo (było to 
w eru Gierka) zapra~zalo mnie na prze 
ró7.ne rauty (por. powieść 11Dz!ał ogło· 
szcr'•"), Otót spotkałem tam main"""• 
którełnU ówcz:eśni decydenci wmaw;a:i, 
aby w $WCj twórczości był sz<:zct·y. 
W!e,c ~ac;ąl Ol\ malować wyląCliilic ~e­
nilnlla. zaś w silonte BWA urządzrl 
ha;>pcnin~ w postaci publicznego ona· 
:lJtowania sic:. W jego mniemaniu by· 
ła ro bow.em prowo~:acja intelektu<\l· 
na. • 4. Czy wybory ~1iss Po!onia mo:tą by~ 
!ntcl~ktualną prowokacją? Jetcli spo­
ltczcńst\vu serw·uie się i!eś tam pan:e 
ne~. do wyboru - do kolo:-u, "branych 
i rotebranych. w końcu nakazuje wy­
brać je wedłułt własnego gustu, ale jui. 
kate~oryc7.nic zabran:a się zacią~nit:;cJa 
wybranek do 16tka - cz)·i to nic jest 
pr·owokac)a! Kto kogo tu robi w blllo 
nn? Olaczego Danielak mo7.e, a Kowal 
sk·l nic? Tak, biorą mnte diabli, bo 
Jestem Kowalskim, a mogłcrn być jl!i 
od dawna Oaniclakiem. Swego czasu 
s>racownłcm w Estrad1..ic jako o-rr.·aniz..'l .. 
tor-reall•ator Imprez. /\by otr1.ymac 
pod •woją opiekę reprezentacyjny ze•· 
pół, na któr·ym można było zarobi< 
szmal. pie:·wej nołeża!o z Odpowiedni~ 
Osobą pójść do .. Topazu". potem sil: 
przespat, a na koniec w,spółptacown[ .. 
kom wypra,,ić tzw .1bałedk"'. czy!! moc 
no takraplane przyi<:eie, na którym by 
ł~ wszystko, co mól'~ ludzk i zdoła po 
ptJanemu wymyśleć. Odpowiednia Os~ 
ba była brzydka i stara, Ja natomiut 
młody l ~łupi. Do łóżka nie pos7~dlem 
l tai< nie ~o.<talem Oanielakicm. 

·'· .. Zdobyć sławę, zdobyć wplywy /' 
zdobyć zdobyć byle jak / wszy~tk~ 
to by być szczęśliwym / byle gdzie 

.,Sztukę kochanic" Wislackiej jako bo; 
Id Krosiekiego - wesola zabaw.t w łóż 
klt : ud~ialem niediwiedzia i c:opH 
rtd. Miemt11 nadzieję, że drooCI wskozo 
nq pr:c: Zarv pastąpią w przv•zlvm ro 
ku i inne 4tiJ)Ol.J1, kt-óre zres:tq prztz 
ten rok odpowiednio po<irosnq•. Drog" 
z Zar jest drogą słuszną. 

rOD A l'EK 00 KRZllSLA. Jak poin­
formowała telewizyjna Panorama Dnia 
z 18 lutego br., uczniowie gorzowskie· 
80 Technikum Rolniczego zo•tali opo­
datkowani po tysiąc zlotych za krzesło. 
l $lusznie. Pr.y$zli wykwalllikowani 
rolnicy nic powinni siedzieć na krze .. 
~ł:tch, lecz za)rnować wygodne fot.cle. 
KArł;I\N .. WIECZNEGO OGNIA". 
l'od takim tytułem M.J. pisze w pols­
kiru wydaniu ,.Litera tury Radzieckiej" 
(nr l ) o twórczości Ryszarda Llsko· 
wackicgo w związku z pr·zcłotenicm 
na Jezyk rosyjski i wydaniem proz,· 
pisarta pt. ..Zywot wieczny". 
.. Lilkowocki u zdumiewającą doklad· 
no,ciq oddaje porqce tellnienie kaidego 
dawno przem.i-nionego dnia ... " - pi~zt 
~I.J. Zapewne po takim panegir~·ku 
.. kapłan'' ze Sz.cz.eeina. zostanie prała­
tem polsklej prozy. 

GAZ CZl' BUTELKA! W telewlzyl· 
nym magar,ynie ,.Kr• m" (16 luty • br.l 
poinformowano, ie pewna obywatelka, , 

l l 

l>yle J3k / sp1..<edać ciało sprzedać d~ 
sr.: / jak najleple j sprzedać siebie 
/ sprzedać myśli sprzedać słowa 
/ by odpocząć kiedyś w niebie 
/ codzienna prostytucja powszcch 
nA l>rostytl\Cja ... " - śpiew~! kicdyli 
swój przebój zespół TS/\, A Je o t n 
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chp<!~l, te trzeba )yldzicć pr<>parc)t. 
<.:oś za oóś. Dziewczęla decydu)~ce si~ 
bra.ć udz.ió'lł w kon..'<ursach, na o:;ół -
za~lada)ąc. te mówią prawd~ - skła 
niane $ą pr-zez mamusie lub przez na­
rzeczonych, co mo~na w tym miejscu 
brac z po<ltekste:n. Potem pn,ychodt-1 
2:awodowi Danielakowic i wpuszcza lil 
te dtiewczęta t premedytacją w kanał 
~:a końcu kt~go połyskuje auto mar· 
ki Toyota. l aby :en kanał przebrnąo 
kanał oblepiony Oanie!akami. kanał 
1.awuony, kanał karmiony nadzieją. 
trzeba nie lada zr~c-..,ości. S4 to pra 
wa diungiL okraszone tzw. życiem co 
dziennym Polaka: tu i tu uklęknąć, • 
tam p>·zcspać si~. tu schylić J:łówkę, tu 
powiedzieć lo, 1'\a co w os:61e n:c mn 
s!c:: ochot.'-. 

Ktc:-une!k wpisywania wyrazów prawosk~tny. Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 34 utwor<ą rozw!ązan.e - Craszk~ Jana S•taudyn~cra, którą proslm)' 
prusylac na ~dre$ naS7.ej redakcji z nokleJonym kuvonem, "' terminie 14 dni 
od daty ukazania sit numeru. Do wylo.so~o,·ania bc:dzie na~roda. k.siątkowa warto.ł 
ci ok. 1000 zł. 

6. W wyborach Miss nie chodzi o wy 
~1·a aic teJ najładnie;szej. Najładni~dur 
dziewczęta są na ulicy, w kolejkach. " 
~klepach, w zakładach pracy, ale na.:t 
l<o na tstradach. Jet.cli już taka dzie'' 
Cl.yna g,na na deski. to gna nie dtatt" 
~o. te piersi i tyłek ma na odpowied· 
nim m:ej~cu. lecz po to by zaspokoić 
swe tądze materialne. które nie b<;dą 
owocem uctt"iwej pracy. bez. atrybutów 
nasle~o ciała. Jedna z pretendentek do 
korony Miss. szc-zerze wyznała przed 
kamerą DTV: .,Chcę być modelką. Ko 
~h•m publiczność. Oddaję się jeJ!" l 
o to właśnie w tym wszystkim chodZ>. 

ZBIGNIEW M . JELINEK 

pragnąc ugatić pragniente, si~gn~ła po 
butelkę wody sodowej. Butelka wybuch 
la l zraniła kobietę. Producent spycha 
winę na Zagańskie Huty Szkła w llowcJ. 
Zwykle butelka kojarzy nam sic z ga­
zem. pótniej - kacem. w tym wypad­
ku mamy do czynienia z dychotoml~: 
gaz czy butelka? 

REIJA.BILll'ACJA KSIĘDZA BA.KI 
W związku z wydanienl ,.P~zji" Józe 

, Ca Bakr, który przez 200 lat był symbo 
Iem Qra!omaflshva tprof. Ignacy Chna 
nowski: "wiersze a'la. Baka o~noclo;q 
ałutne wierue, i słusznie", Zdzlsł;..w 
Libera: dzieło Baki .. vozbawione jest 
wiZelkicli ceclt ortvzrnu" podobnie kry 
tycznie pisał wcześniej Juliusz Klclner) 
- na łamach ,.Przeglądu Powszechne­
go" (nr 2) Piotr Wilczek dokonuje reha • 
billtac)l autora pisząc: .,Nojnowszo, 
ptlna edvcja .,Poezyj" daje szansę. l>~ ' 
/lakę czvtać .,wprost" - jako poetę 
r:eCZJI ostoteczn11ch, poetę śmierci pic· ' 
kłA i nieba:· Organ jezuitów ekshumuJ~ 
poet~ - jetuit~. Czy jest w tym coś 
dziwnego? 

OSI KSIĄZKI ROL.'iiCZEJ. Luty ~·t 
tradyey jnie wyznaczony na popularyza 
cJc k•lążki rolnicze) Tymczasem. w 
wieiskich placówkach kultury nie ni<t 
w~kar.ywalo. ab)· pamiętano o tej trady 
cjl. Może wiec zrer.ygnow~ć a jencze 
jedM J Ci kc }l l 

• 
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ROZRYWIO 
t1MY'!n.O~ 

Itr l 

ROZWIĄZA~IE \\'IRO\\'KI Z NR 3: 

,.Czterdziesta trzecia rocmica wyzwo­

l~nla Zielonej Góry". Nagrod~ ksiął.ko­

wą wart.ości ok. 1000 zł wylosował p. 

Kry~tia.n \Viok1c.r zam. ul. Krastcwskic 

.:o 29/6, 4$-363 OpoJe. Gratulu)~my. 

Adom Bogiń ski-ortysto molorz 
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